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MODERNIZACJA — Inaczej u n o w o c z e ­
ś n i e n i e .  REKONSTRUKCJA — o d t w o ­
r z e n i e  albo o d b u d o w a .  Oba terminy 
oznaczają ogromną pracę niezbędną dla zmia­
ny struktury krajowej gospodarki. Dla Łodzi 
oznaczają one nowoczesność w dominującym 
tu włókiennictwie i intensywny rozwój in­
nych dziedzin przemysłu, a przede wszystkim 
elektrotechnicznego, maszynowego i metalo­
wego.

Czas trwania modernizacji i rekonstrukcji: 
lata 1971— 1975. Ostatnie dwa Tata bieżącej 
pięciolatki — to okres przygotowawczy. Jed ­
nocześnie w wielu zakładach rozpoczęto już 
proces wymiany parku maszynowego, niektó­
re fabryki odtwarza się w nowych warun­
kach. Dzięki tym pracom np. przemysł dzie­
wiarski w 1975 roku będzie mógł zwiększyć 
swoją produkcję aż o 225 proc.

Polsk ie  w łó k ien n ic tw o  n ie  n a le ż y  do  n a jn o w o cz eś ­
n ie jszych .  K szta ł tow ało  się  w w a ru n k ac h ,  k ied y  n a j ­
w ażn ie js zy  by ł  zysk. Po w o jn ie  o d b u d o w y w a ło  się, 
k ied y  po trzeba  by ło  jak  n a jw ię ce j  tk an in ,  k iedy  in te res  
go sp o d a rk i  w y m a g a ł  sk ie ro w a n ia  ś ro d k ó w  f in an so ­
w y ch  na rozw ój  in n y ch  ga łęz i  gosp o d a rk i .  D la tego  
też, jeżeli w k ra jo w y m  przem yśle  zużycie  m aszy n  
i u rządzeń  w ynos i  51,4 proc.,  to w przem yśle  w łó­
k ien n iczy m  — 62,8 proc.,  a zużyc ie  b u d y n k ó w  w 
k ra ju  s tan o w i 33,1 proc., n a to m ias t  we w łó k ien n ic tw ie
— 46,9 proc. Nic więc  dz iw nego ,  że dla przeszło  pół 
mil iona p ra c u ją c y c h  w przem yśle  lekkim  słowa m o- 
d e r n i z a c j a  I r e k o n s t r u k c j a  o zn ac za ją  nie 
ty lk o  n ow oczesność  spo so b ó w  w y tw a rza n ia ,  a le  rów  
nież  now oczesność  w a r u n k ó w  p r a c y .

Inspektorzy przychodzą  
i... odchodzą

W  1967 r o k u  w  p rz em y ś le  lekk im  zdarzy ło  się  
10.52? w y p a d k ó w  co s ta n o w i  w p o ro w n a m u  z rok iem  
1964 w zrost  ilości w y p a d k ó w  o 29 proc. W u b ieg ­
łym ro k u  4.695 c z łonków  zw iązków  zaw odow ych ,  
p r a c u ją c y c h  w 380 kom is jach  zak ład o w y ch  i 360 
kom ls iach  o ddz ia łow ych  w y k ry ło  12,5 tys  zagrożeń,  
k tó re  m ogą  sp o w o d o w ać  w y p a d ek .  Z eb ran y  m a te r ia ł
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l e g e n d a
Dożyliśmy czasów, kiedy w tram­

waju można usłyszeć dyskusję na 
temat wyższości Dubrownika nad 
Splitem, plaż czarnomorskich nad 
adriatyckimi, nie mówiąc już o tym, 
że Balaton tak spowszedniał jak sta­
wy Jana, a o Budziszynie mówi się 
z taką samą poufałością jak o Zgie­
rzu. Jednocześnie przecież wydano 
w tym kraju przewodnik turystycz­
ny, ułożony według tras samocho­
dowych, a wymieniono w nim 5 ty ­
sięcy miejscowości, z których prze­
ciętny Polak zna małą tylko część,

przeważnie — miejsce własnego sta­
łego zameldowania, a i to niezbyt 
dokładnie, oraz niektóre fragmenty 
utartych szlaków turystycznych.

P rz y p a d ek  zaw ió d ł  ranie w  do l inę  W is ło ­
ka ,  a k ie d y  je s ie n n e  s ło ń ce  w y jrz a ło  zza 
mgły  i ozłociło  ją, w ra z  z uczuciem  za­
c h w y tu  zrodziło  się py tan ie ,  d laczeg o  tak  
m ało  z n am y  ro d z in n y  kra j.  Doliną  tą  
d o je c h a łe m  do m ias ta ,  o  k tó reg o  is tn ien iu  
m a się  n ie ja sn e  z a led w ie  pojęc ie ,  choć  
jeg o  h is to r ia  jes t  pe łna  uroczych  legend, 
a w sp ó łczesn o ść  p e łn a  z a b y tk ó w  historii

i  b a rd zo  c iekaw ych ' p ro b lem ó w  dnia  dzi­
sie jszego.

K w a d ra to w y  ry n e k  Krosna  p rze t rw a ł  s tu ­
lec ia  i dziś m łodzież  roz rab ia  pod  tym i 
sam ym i podcien iam i,  pod  k tó ry m i  brać  
sz lach eck a  czyniła  b u rd y  czasu  se jmików. 
T e  podc ien ia  c ią g n ą  się po dw óch  s t ro ­
nach  rynku ,  są  tak  p rzes t ro n n e ,  że być 
m oże  p rzed  d w o m a  czy trzem a  w iekam i 
p a c h o łk o w ie  o s t rzeg a li  p rzy jezd n y ch ,  by 
nie  p rzy w iązy w a li  koni pod  ich osłoną, 
o b ecn ie  zaś R ada  N a ro d o w a  z ab ran ia  par-
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N ie  o d n o t o w u je m y  na t y m  m ie jscu  lo tó w  k o s ­
m ic zn y ch .  Z a in te re so w a n ie  m m i sprawia, że k o ­
m u n i k a ty  p ra so w e  i ra d io w e  c z y ta n e  i w y s ł u ­
c h iw a n e  są z n a t w y i s z ą  u w a q ą i k o m e n ta to r  m u ­
s ia łby  silą rzec zy  p o w ta rza ć  znane  lu i  c z y t e l ­
n i k o m  ta k ty .  Jeś l i  od  te j  za sa d y  c h c e m y  dz iś  
zrob ić  w y /q l e k  — to t y l k o  d la tego ,  t e  rok  /9fi9 
rozpoczq l  się pod zn a k ie m  bardzo  I n t e n s y w n y c h
— I u w ie ń c z o n y c h  s u k c e sam i  — prób w yd a rc ia  
k o s m o s o w i  d a ls zy c h  ta jem nic .  M am  tu o c z y w i ś ­
c ie  na m y ś l i  za ró w n o  u d a n y  lot w n a jb l i żs ze  
o k o l ic e  Księżiyca k o s m o n a u tó w  a m e r y k a ń s k ic h ,  
jak  l zb iorow a  w y p r a w ę  k o s m o n a u tó w  radz iec ­
k ich  — z w s z y s t k i m i  ¡e) s e n s a r / a m l  n a u k o w o - 
- t e c h n i c z n y m i , a w ięc  u tw o r z e n ie m  c ze g o ś  w  
rod za iu  „ k o sm o m o te lu "  ) p rzes ia d ka  p a sa żeró w  
z j ed n eg o  p o /a zd u  do drug iego .

F a k ty  te l iczą się  nie t y t k o  lako  s z c z y to w e  
osią g n ięc ia  na u k i  ale ma/a t a k i e  sw ó i  a sp e k t  
p o l i ty c zn y .  Jeś l i  b o w ie m  w ie l k ie  m o ca rs tw a  po- 
trallq , j u t  z tak  o grom na  p re c yz ia  k ie ro w a ć  p o ­
ja zd a m i w k o sm o s ie  — c ó t  to w ięc  za tru d n o ść  
d o k ła d n ie  s te ro w a ć  g ło w ic a m i  n u k le a r n y  m i na 
z i e m i t

In a c ze j  m ó w ią c  — lo ty  te  sk ła n ia ją  do zasad­
n ic ze /  re l le ks / i  ró w n ie ż  nad z ie m sk im i  sp ra w a ­
m i  a szczeg ó ln ie  t r w a /ą c y m  nadal w y śc ig ie m  
zb ro /cń  oraz i s tn ie /ą c y m i  s y t u a c ïami k o n f l i k to ­
w y m i .

W  ub. t y g o d n iu  przed  l e d n v m  z t / e m s k i c h  k o n ­
f l i k tó w  te k k o  za ryso w a ła  się p e w n a  p e r s p e k ­
tyw a .  Z 75-dniową zw lo k ą  — 18 s tyczn ia ,  za­
miast  6 lis topada — rozpoczę ła  się  w ła śn ie  w  
Paryżu  k o n te re n c /a  z a in t e r e s o w a n y c h  stron w  
sp ra w ie  W ie ln a m u  Procedura lne  tru d n o śc i  p r z e ­
łam ano  w ten  sposób  że stół b ęd z ie  w p ra w d z ie  
o k rą g ły ,  ale z o to s to k q tn v m i  p r z y b u d ó w k a m i .  
Is to tn e  iest /ednak  to. że sceneria  negoc/ac j i  nie  
b ę d z ie  podkreś la ła  d w u s t r o n n e g o  cha ra k te ru  
k o n te re n c / i  do czego  ' jparcle  d ą ży ł  Sa /qon  od-  
m a w ia ią c  t y m  s a m y m  r ó w n o p r a w n e g o  s ta tu su  
F ro n to w i  W  y Zwolenia  N arodow ego .

P ierw sze  t r u d n o śc i  p rzezw yc iężono ,  ale  do  
ro zw ią za n ia  k o n lh k t u  w ie tn a m s k ie g o  z p e w n o ­
ścią l e s z c z e  d a le k o  Czas t rw an ia  u zg o d n ie ń  pro ­
ced u r a ln y c h  da /e  b o w iem ,  tak m i  k i e d y ś  za u ­
w a ż y l i ś m y ,  ska lę  tru d n o śc i  ro zm ó w .

N ie  m o żn a  o c z y w iś c i e  nie za t-w ażyć ,  t e  r o k o ­
w a n ia  p a ry sk ie  t u d z ia łem  c z terech  d e leg a c j i  
ro zp o c z ę ły  się  na d w a  dn i  p rzed  o d e /ś c iem  
J o h n so n a  z Bia łego Domu. C hciał  on  za w  s ze l ­
ką cenę  p rzyp isa ć  s Obie zas ługę  d o p ro w a d z e ­
nia do  ro zm ó w .  Zapis  w historii  b ęd z ie  /ed n a k  
inny:  to w ła śn ie  Jo h n so n  u tru d n ia ł  ood /ęc te  ne- 
gocjac/1.  o w ięc  i rozwiązanie, k o n f l ik tu .  C zy  
n o w y  p r e zy d e n t  p ó /d z le  w  /eqo ś la d y t

W y d a w a ć  b y  plę mogło , t e  N ix o n  p o w in ie n 
b y ć  za in te r e s o w a n y  s ż f b k f m  w y c i s z e n ie m  k o n ­
f l ik tu .  Z d u m ie w a  w ięr  takt.  t e  na g łó w n eg o  ne- 
goc /a tora  w Paryżu m ia n o w a ł  on  Cabota  Lod- 
ge'a  — c z ło w ie k a  za r e /e s tro w a n e g o  na kartach  
d y p lo m a c j i  lako  p o l i t y k a  z lm n o w o te n n e g o .  Kie­
d y  przed  tr zem a  la ty  J o h n so n  sk ie r o w a ł  go do  
Ha/gonu na ambasadora, b y ł  to dla k o m e n ta to ró w  
j e d n o z n a c z n y  p ro g n o s ty k  — S ta n y  Z /e d n o czo n e  
w zm a g a ć  beda agres/ę .  Tak  też. się stato. I o d ­
w ro tn ie  k te d v  w k w ie tn iu  1967 roku  f.odge  
zo s ta ł  o d w o ła n y  z W i e tn a m u  — o ż y w i ł y  się  na­
d z ie je  na p o k o jo w e  u r e g u lo w a n ie  p ro b lem u  Zna­
na lest b o w ie m  jego w yp o w ied ź ,  z o k re su  am-  
b a sa d o ro w a n ta  w Sa /gonie .  iż. „tej w o /n y  n ie  da  
się  s k o ń c z y ć  w  d ro d ze  ro ko w a ń " .

Dziś  ten  c z ło w ie k  p r z e w o d n ic z y ć  ma a m e r y ­
k a ń s k ie )  e k ip ie  w Paryżu.  P odobno d la teg o  — 
b y  z a c y to w a ć  słow a  rzeczn ika  N ix o n a  — że  
j e s t  „ n a j lep ie j  p o ln to r m o w a n y  i ma n a jw ię k s z e  
k w a l i t i k a c / e  do  r e p re ze n to w a n ia  S ta n ó w  Z je d ­
n o c zo n y ch " .  C z y  ied n a k  nie d la te g o , a b y  b lo k o ­
w a ć  m o ż l iw o ść  porozu m ien ia ?  N ad  t y m  p y ta n ie m  
za s ta n a w ia  się  w ię k s z o ś ć  k o m e n ta to ró w  w dniu,  
k i e d y  R ichard  N i x o n  p rze ją ł  p re z y d e n c k ą  w ła ­
dzę,

Z t e m a ty k i  w i e t n a m s k i e / zw r ó ć m y  u w a g ę  na 
j e s z c z e  /e d e n  w oźny  takt .  O to  S zw ec ja ,  jako  
p ie r w s z y  k ra j  e u r o p e j s k i  spoza  w sp ó ln o ty  soc ja ­
l i s ty c z n e j  u zna ła  rząd D e m o k r a ty c z n e j  R ep u b l i ­
k i  W ie tn a m u .  W y d a r z e n ie  to, k tó re  s ta ło  się  
p ra w d z iw ą  se n sa c lą  w  św ie c ie  zachodn im , trzeba  
u zn a ć  za p rz e ja w  d ą żn o śc i  do  u zn a n ia  rea liów  
w ie tn a m s k ic h .  Z p e w n o śc ią  n ie  jest  d z ie łe m  
p r z y p a d k u ,  t e  ten  d y p lo m a ty c z n y  a k t  p o d ję to  
w  ch w il i ,  k i e d y  r o z p o c z y n a ją  s ię  p a r y s k ie  roz­
m o w y .

A  t era z  w  k i l k u  zdan iach  o l o n d y ń s k i e j  k o n -
ie r en c j i  k r a jó w  C o m m o n w e a l th u .

K o n fe ren c je  B r y t y j s k i e / W s p ó l n o t y  N a ro d ó w
o d b y w a ją  s ię  z a z w y c z a j  co  2— 3 tata. T y m  ra­
z e m  w  obradach  u c z e s tn ic z y l i  p r zed s ta w ic ie le  
28 k ra jó w .  L iczba ta n ie  p o w in n a  jed n a k  m y ­
lić, a l u t  w  ża d n y m  w y p a d k u  św iadczyć ,  o sile  
W s p ó l n o t y  b o w ie m  jest ona bardzo  formalna.

Po 8 - d n fo w y c h  obradach  k o n fe re n c ja  lo n d y ń ­
ska  z a k o ń c zy ła  się  2 6 - s t ro n fc o w ym  k o m u n ik a ­
tem , k tó r y  w  p e łn i  p o tw ie rd za  I s tn ie jące  w  ra­
m a c h  W s p ó l n o t y  ro zb ie żn o śc i  —  f na tem a t  Ro­
dez j i ,  i s t o s u n k ó w  ra so w yc h ,  I g o sp o d a rk i  św ia ­
to w e j ,  i s y tu a c j i  m ię d zy n a ro d o w e / . . .  Na k o n fe ­
ren c ji  d o sz ło  do o s tr y c h  k o n tr o w e r s j i  w  spra­
w ie  p rz y s z ło śc i  W i e t n a m u  I p r io r y t e tó w  rozbro­
je n io w y c h  J e d n o m y ś ln i e  n a tom ias t  w y ra żo n o  po ­
parc ie  dla p o k o jo w e j  m is j i  am b.  Jarringa  na  
Blisk im  W sc h o d z ie .

L o n d y ń sk a  k o n te re n c ja  p o tw ie rd z i ła  nadcho­
d zą c y  zm ié rzch  C o m m o n w e a l th u ,

W. SŁAWSKI

Nagrody miasta Łodzi w roku 1969
Znamy więc już nazwiska laureatów nagród 

m. Łodzi w roku 1969. Piękna tradycja przy­
znawania wyróżnień ludziom nauki i kultury, 
którzy rozsławiają imię miasta daleko poza 
jego granicami, rozwija się niezaklócenie z 
każdym rokiem dopisując nieustannie nowe 
nazwiska na listę dokonań stanowiących trw a­
ły dorobek artystyczny i naukowy naszego 
kraju.

Tegoroczni laureaci reprezentują różne dzie­
dziny wiedzy i różne dyscypliny sztuki, wspól­
ne jednak są ich związki z Łodzią, z miastem 
pracy i nauki, dla którego tak wydatnie się 
zasłużyli. Gratulując więc wszystkim laurea­
tom zaszczytnego wyróżnienia chcemy im je­
dnocześnie życzyć dalszych sukcesów zawo­
dowych i oczywiście wszelkiej osobistej po­
myślności.

K.F.

DR W ITOLD JA N O W S K I

Pro teso r  
U n iw e rsy te tu  Łódzkiego

N ie p rz y p a d k o w o  teg o ro cz ­
na n a g ro d a  m. Łodzi w  d z ie ­
dzin ie  nfauk m ate m a ty c z n y ch  
p rz y zn a n a  zosta ła  cz łow ićko

wl, k tó reg o  d z ia ła lność  przy
czyn i ła  sit} w p o w a żn y m  sto 
pm u  d o  p r z e k s z t a ł c e n i a  mia 
sta  w p r ę ż n y  m a t e m a t y c z n y  
ośro d ek  b a d a w c z y ,  cen io n y  
w  k ra )u  i na św iec ie .  Prof 
dr  Ja n o w s k i ,  k tó ry  od ro k u  
1945 związał  się  z U n iw e rsy ­
te tem  Łódzkim. Jest w y b i t ­
nym  sp ec ja l i s tą  w dz iedzin ie  
fu n k c ji  a n a l i ty c zn y c h  1 
w n iós ł  w ie le  no w y ch  e lem en  
tów  do g e o m e try c z n e j  teór i i  
tych  funkcji .  Z as ły n ą ł  zw ła ­
szcza jako tw ó rc a  w ła sn y ch ,  
u z n a n y c h  m etod  w z ak re s ie  
e k s t r e m a ln y c h  p ro b lem ó w  te 
orli funkcji ,  tj. z w iąz an y c h  
z m aks im um  iub m in im um  
fu n k c ji ,  co  ma o g ro m n e  zna  
czen ie  p rak tyczne .

J e s t  tak ż e  prof. d r  J a n o w ­
sk i  w y b i tn y m  pedag o g iem .  
J e g o  a k ad em ick i  po d ręczn ik  
„ M a te m a ty k a "  d o c ze k a ł  się 
w ie lu  w ydań ,  a k ie ro w a n a  
przez  n ieg o  k a te d r a  w y d a ła  
w ie lu  m łodych  a d e p tó w  n a u  
ki. W a r to  w spom nieć ,  że  .pod 
czas  w o jn y  j ak o  jen iec  n ie ­
m ie c k ie g o  obozu  w W o ld e n  
be rg u ,  p ro w a d z i ł  tam  p o ta ­
je m n e  z a jęc ia  z m a te m a ty k i  
w yższe j .  Po w y z w o le n iu  pra  
cu ją c  n a u k o w o  na  U n iw e rsy  
te c ie  Łódzkim  zw iąza ł  s ię  je ­
d n o c ze śn ie  ze  szk o ln ic tw em  
śred n im ,  gd z ie  d z ia ła ł  j a k o  
nau cz y c ie l  a  n a s tę p n ie  w i ­
z y ta to r .

Dla u z u p e łn ie n ia  sy lw e tk i  
w y b i tn e g o  m a te m a ty k a  d o ­
d a jm y  jeszcze ,  że od ro k u  
1962 p ra c u je  sp o łeczn ie  j a ­
ko w ic e p rz ew o d n ic zą c y  To­
w a rz y s tw a  P rzy jaźn i  Po lsko-  
-Afry  k ań sk ie j .

W IE S Ł A W  JA ŻD ŻY flSKI 
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L au re a t  n a g r o d y  m. Łodzi 
w  dziedz in ie  u p o w s z e c h n ie ­
nia  k u l tu ry ,  z n an y  jest d o s­
k o n a le  czy te ln ik o m  „ O dgło ­
só w "  j a k o  a u to r  w ie lu  po ­
w ieśc i  i zb io ró w  re p o r ta ży ,  
a tak ż e  o d w a ż n y  pub l icys ta ,  
k tó r y  n ie je d e n  r a z  w sp ie ra ł  
n asz  ty g o d n ik  sw oim  piórem. 
Nic  też  d z iw n eg o ,  że u m ie ś ­
c i l i śm y  go n a  n a sz e j  l iśc ie

k a n d y d a t ó w  do  t y tu łu  „Ło­
dz ian in  1968" w ro zp isan y m  
przez  n as  p leb iscycie .

Z Łodzią  zw iąza ł  s ię  od 
w y z w o len ia .  W o k re s ie  s tu ­
d ió w  b y ł  w sp ó łp ra co w n ik ie m  
„ W s i” , n a s tę p n ie  zas i la ł  jako  
au to r  „ K ro n ik ę ”, w reszc ie  
k ie r o w a ł  „O d g ło sa m i” w pier 
w szy ch  la tach  ich is tn ien ia .  
R ezu l ta tem  jego  d z ia ła lnośc i  
p u b l ic y s ty c z n e j  b y ły  c en io ­
n e  ks iążk i  r e p o r ta ż y  ( „ N au ­
czy c ie le  ze w s i”, „ W  P o w ia ­
to w e )  Polsce") w ś ró d  k tó ry c h  
sz czeg ó ln e  m ie lsc e  z a jm u je  
„R ep o r taż  z p u s te g o  p o la ”,
o za ło żo n y m  przez  h i t l e ro w ­
có w  o boz ie  d la  dzieci w Ło­
dzi. R ó w n o le g le  ro z w i ja ł  s ię  
Jego t a le n t  b e le t ry s ty cz n y .  
Po d eb iu c ie  p o w ie śc io w y m  
„O k o l ica  s ta r sz eg o  k o leg i"  
w y d a l  k o le jn e  k s iążk i  z k t ó ­
ry c h  "Ś w ię to k rzy sk i  P o lonez"  
z y sk a ł  n a jw ię k sz y  rozg łos  I 
ro z szed ł  się  w m as o w y c h  na  
k ładach .

T rudno  p o m in ą ć  d z ia ła l ­
ność  sp o łeczn ą  J a ż d ży ń sk ie -  
go ;  dz ia ła lność ,  k tó ra  s t a n o ­
wi n a tu r a ln e  u z u p e łn ien ie  pu 
b l ic y s ty c zn e j  pasji  t e g o  a u ­
to ra  P rzy p o m n ijm y  więc, że 
jest  w ic ep re ze se m  oddz ia łu  
Ł ódzkiego  ZLP i s e k re ta rz e m  
o rg an izac j i  p a r ty jn e j  łódz­
kich  p isarzy  P a t ro n u je  też  
o w o c n e j  d z ia ła lnośc i  W y d a  w

je g o  p ra c  c ieszą  s tę  zaw sze  
p ow odzen iem .  W Łodzi w y ­
s ta w ia ł  w ie lo k ro tn ie ,  p re z e n ­
to w a ł  też  sw o je  p ra ce  p u ­
bliczności  n iem iec k ie j  w Ber 
l in ie  1 Lipsku.

J a k o  g ra f ik  częs to  s ięga  
K ondek  po tem a t  łódzki Re­
zu lta tem  jego  z a fa sc y n o w a ­
n ia  m ie jsk im  k o lo ry te m  Jest 
d r u k u ją c y  s ię  w ła śn ie  a lb u m  
„Ulica P io t rk o w sk a " ,  t rw a ła  
p a m ią tk a  czasów , w  k tó r y c h  
ży jem y .

DR J A N  MICHALSKI

Pro feso r  
P o l i techn ik i  Łódzkiej

N a g r o d a  m. Łodzi w  dz ie ­
dz in ie  n a u k  c h em iczn y ch  
p r z y z n a n a  zos ta ła  badaczo-

n ic tw a  Łódzk iego  ja k o  d y ­
re k to r  t e j  z as łu żo n e j  p lacó w  
kL

W A C Ł A W  KONDEK 
A r ty s ta  p l a s ty k

K o le jn y  l a u r e a t  n a g ro d y  
m. Łodzi w d z ied z in ie  u p o w  
sze ch n ian ia  k u l tu ry  ró w n ie ż  
d o sk o n a le  jes t  z n an y  c zy te l ­
n ik o m  „O d g ło só w " .  O d p a ru  
la t  p u b l ik u je m y  d o ść  r e g u la r  
n ie  ry su n k i ,  szk ice  g ra f ic zn e  
a t a k ż e  fe l ie to n y  W a c ła w a  
K o n d k a ,  g d y ż  p o p u la r n y  a r ­
ty s t a  z p o w o d z en ie m  p r ó b u ­
je  sw o ich  sił  w ró ż n y c h  d y s  
c y p l in a c h  sz tuki.  J e s t  m a la ­
rzem , rzeźb iarzem , g ra f ik iem  
i sc e n o g ra fe m ,  d a ł  s ię  p o zn ać  
ta k ż e  ja k o  r e a l iz a to r  d w ó c h  
fi lm ów  la lk o w y c h ;  jeg o  film 
„ O n d r a s z e k ” w y ró ż n io n o  n a ­
w e t  n a  fe s t iw a lu  w  O b e r ­
h a u se n .  W  d z ied z in ie  sce n o  
grafi i  w s p ó łp ra c o w a ł  z fi l­
m em  1 t e a t r e m  o d n o sz ą c  n a  
ty m  po lu  w ie le  su k c e só w .

W  sw oich  p o sz u k iw a n ia c h  
tw ó rczy ch  w ie rn y  j e s t  n a r o ­
d o w e j ,  po lsk ie j  t r ad y c j i ,  chę t  
n ie  o d w o łu je  się  do  t r a d y ­
c j i  lu d o w e j ,  to te ż  w y s ta w y

a w a n s u  i ro zw o ju  ś ro d o w isk  
a k ad e m ic k ic h  w robo tn iczy m  
m ieśc ie  Tak się  bowiem  sk ła  
da, że prof. d r  W ła d y s ła w  
1’ełczeWski, a b so lw e n t  W y ­
dzia łu  E lek t ry czn eg o  Po li tech  
n ik i  Łódzkiej w m u rach  m a­
c ie rzy s te j  uczeln i  p rzeszed ł  

, w szy s tk ie  szczęb le  n a u k o w e j  
j k a r ie ry ,  od s tu d e n ck ieg o  in­

d e k s u  do p ro fesó ra  z w y c z a j ­
ne g o  a n a s tę p n ie  c z łonka-ko-  
r e s p o n d e n ta  PAN.

W sw o je j  d z ia ła lnośc i  n a u -  
k o w e i  in te re s o w a ł  się  zaw ­
sze p ro b le m a ty k ą  m aszy n  e- 
l e k t ry cz n y c h  rozsze rza jąc  na  
s tę p n ie  sw o je  d o c ie k an ia  ba ­
d a w cz e  na z ag ad n ien ia  n a ­
p ędu  e lek try c z n eg o .  Ogłosi ł  
z tych  dz iedz in  ogółem  32 
p ra ce  n a u k o w e ,  w tym  12 
prac  ks iążkow ych .  W a r to  pod 
kreś l ić ,  że s tw o rz y ł  od  pod-

wl, k tó reg o  d o ro b e k  zy sk a ł  
sob ie  od d a w n a  p o w sze ch n e  
u z n a n ie  w kra ju .  (P rzypom ­
ni jm y ,  że prof. d r  J a n  Mi­
c h a lsk i  Jest lau re a te m  n a g ro  
dy  pań s tw o w e j) .  J e s t  to tym 
g o d n ie jsz e  p odkre ś len ia ,  że 
te g o ro c zn y  l a u r e a t  Łodzi 
p rz e rw a n e  w o jn ą  s tud ia  k o n ­
ty n u o w a ł  na  t a jn y c h  kom ple  
tac h  i d o p ie ro  po w y z w o le ­
n iu  u z y sk a ł  p ie rw szy  s to ­
p ień  n a u k o w y .  D o k to ra t  z ro ­
bił  w C a m b r id g e  w la b o ra ­
to r iu m  prof. Lorda Todd 'a .

P ra c u ją c  n a  W y d z ia le  C h e  
m lczn y m  Po l i tech n ik i  Łódz­
k ie j  w ra z  z g ru p ą  w s p ó łp ra  
c o w n ik ó w  u z y s k a ł  k i lk a  n o ­
w y c h ,  d o tąd  n ie z n an y c h  p o ­
łączeń  fosfo ro o rg an iczn y ch ,  
p rz e b a d a ł  ich s t r u k tu r ę  i w ła  
snoścl.  R e zu l ta ty  sw oich  
b a d a ń  z aw a r ł  w p o n ad  stu  
o p u b l ik o w a n y c h  p ra ca ch  na  
u k o w y c h .  J e s t  n ie  ty lk o  
cz ło n k iem  — k o re sp o n d en te m  
PAN, a le  ta k ż e  cz ło n k iem  
z a g ra n ic z n y ch  to w a rz y s tw  na  
u k o w y c h ,  a n g ie lsk ich  1 a m e ­
ry k a ń sk ic h .  K ie ru ją c  VI In ­
s ty tu te m  C hem ii  O rg a n icz n e j  
PA N  n a w ią z a ł  k o n ta k ty  z li­
cznym i p lacó w k am i n a u k o w y  
ml za g ran icą ,  w  ZSRR, W ie l  
k ie j  B ry tan i i  a  ta k ż e  NRF 
p rz y c z y n ia ją c  s ię  do  p o p u la ­
ry z a c j i  p o lsk ie j  chem ii  w  
św iec ie .

DR
W ŁA DYSŁA W  PEŁCZEWSKI

Profeso r  
Po l i te ch n ik i  Łódzkiej

L au rea t  n a g r o d y  m. Łodzi 
w dz iedzin ie  n a u k  tech n icz ­
n y c h  j e s t  ży w y m  sy m b o lem

s ta w  K a te d rę  A u to m a ty k i  n a  
W y d z ia le  E le k t ry cz n y m  Poli­
t e c h n ik i  Łódzkiej.  K a ted rze  
t e j  jak  1 m ac ie rz y s te j  ucze l­
n i  pozo s ta ł  w ie rn y  do dziś.

PŁK DR MED. 
JA N  PRUSZYŃSKI

Pro te so r
W o js k o w e j  A k ad em ii  

M e d y c zn e j

N a g ro d ę  m. Łodzi w  d z ie ­
dz in ie  n a u k  m ed ycznych  
p rz y zn a n o  lek a rzo w i,  k tó ry  
j a k o  p ierw szy  w Polsce,  j e ­
szcze w roku  1963 w szy ł  cho 
re j  z n ied o m y k a ln o ś c ią  za ­
s ta w k i  d w u d z ie ln e j  z a s ta w k ę  
sz tu czn ą  S ta r ra -E d v ard sa .  
R ów n o leg le  zespół  c h i ru rg ó w  
k ie r o w a n y  przez prof. d r  J a ­
na  P ru szy ń sk ie g o  p rzy s tąp i ł  
do w szy w an ia  p ro tez  u c h o ­
ry c h  z w a d ą  zas taw k i  aor- 
ta lnc j .  W resz c ie  o s ta tn io  
sk o n c e n t ro w a ł  on sw ój  w y ­
s i łek  b ad aw c z y  na p ro b le ­
mie  f iz jopa to log ii  n a d c iśn ie ­
nia  p łu cn eg o  u c h o ry ch  z 
w ad am i serca.

W a r to  p rz y p o m n ieć  tak ż e  
w o je n n a  k a r tę  ż y c io ry su  tego 
zn ak o m ite g o  c h iru rg a .  Brał

on  bow iem  u d z ia ł  w  k a m p a ­
nii w rz eśn io w e j  j ak o  lekarz  
19 p u łk u  u łan ó w .  Zaś w ro k u  
1944, w szp i ta lu  p rzy  u l icy  
C h o c im sk ie j  5 udz ie la ł  pomo 
cy  r a n n y m  w czas ie  P o w s ta ­
nia W arsz a w sk ie g o .

Z Łodzią z w iąz an y  je s t  od 
ro k u  1955.



N a to m ia s t  „Król z a m cz y sk a "  S e w e ry n ?  
G oszczyńsk iego  na  p e w n o  p o w s ta ł  w ła śn ie  
tu. Z in n y ch  w ie lk ich  P o la k ó w  —  J a n  M a­
te jk o  b y w a ł  w  tych  s t ro n ach ,  czego  ś lady  
sam  św iad o m ie  zos taw ił  w  sw oim  szki- 

«  co w n ik u  b ęd ąc y m  do dziś o z d o b ą  j eg o  Do­
mu w  K rakow ie .  Inny  p o d o b n y  szkicow nik  
n a leża ł  do  Józefa  M e h o fe ra  1 m ożna  w  nim 
z naleźć  w ie le  ty ch  sam y ch  z a k ą tk ó w  Kro­
sna, k tó re  Bieszczad uwidoczn ił  w  swoich 
o bradach ,  a  k tó re  do dziś z a c h w y c a ją  oko 
tu ry s ty .

W sp o m n ia łem  w y ż e j  o  w ie lk im  płó tn ie  
S ta n is ła w a  B e rg m an a  „ S tan is ła w  Ośw ięc im  

p rzy  zw łokach  A n n y " .  B e rgm an  uczy ł  się 
m a la rs tw a  u  M ate jk i ,  po d o b n o  o b ra z  ten  
m a lo w a ł  pod jeg o  okiem , c h y b a  więc 
i podpis  z łożył  na  p łó tn ie  nie wcześniej,  
niż m is trz  sk in ą ł  g ło w ą  z a p ro b a tą .  W  r o ­
ku 1888 o b ra z  n a g ro d zo n o  ma w y s ta w ie  
k ra k o w sk ie j ,  co  s ta ło  się  jeszcze jednym  
d o w o d em  je g o  a r ty s ty c z n e j  wartości .  Dziś 
zdobi M uzeum  k ro śn ie ń sk ie  a zarazem  s ta ­
nowi jeszcze jed en  dowód, jak  leg en d a  
O św ięc im ó w  w ro s ła  w to miasto,  jak  le ­
g e n d y  t rzy m a ją  się tych  kam ien i  przed  w ie ­
k am i u łożo n y ch  w k sz ta ł t  budynków .

I
N azw isk iem  B ergm ana  b y n a jm n ie j  nie  

w y cze rp a łem  spisu w ie lkości  zw iązanych  
z ty m  m ias tem . Jeszcze  by trzeba  o F ra n ­
ciszku Daniszewskim , k tó ry  na jed n y m  z 
b u d y n k ó w  zostaw ił  ob raz  p rz e d s ta w ia ją cy  
p oczą tk i  p rzem ysłu  n a f to w eg o  pod K ros­
nem, a jego  też  dz ie łem  jest polichrom ia 
w  kośc ie le  fa rnym . O prócz  w sp o m n ian eg o  
V incenzo  Pe tron i  działali  tu inni Włosi,  że 
w y m ien ię  J.  B. Falconiego ,  Reitina  z Lu­
gano,  czy  w reszc ie  J. M. P ad o v an o .  To po 
nich zo s ta ły  rzeźby, stiuki,  polichrom ie,  to 
w szys tko ,  co z m a łe g o  K rosna  czyni swoiste  
muzeum . A  przecież  z a led w ie  m im ochodem  
w sp o m n ia łem  n azw isk o  Łukas iew icza  
M im ochodem , gdyż  p raw o  do dum y po 
w ie lk im  tym  tw ó rcy  p rzem ysłu  naftow ego  
n a  ś w i e c i e  m a ją  p rzed e  w szys tk im  
n ied a lek ie  Gorlice,  c h lu b ią ce  się  o w ą  a p te ­
ką,  w k tó re j  Lukasiewicz  p ra c o w a ł  i p ie rw ­
szą  d e s ty la rn ią  naf ty .  J e d n a k ż e  ko lebka  
ś w i a t o w e g o  p rzem y słu  n a f to w eg o  z n a j ­
d u je  się  pod Krosnem, w e  wsi Bobrka 
i s tąd  k o n e k s je  Ł ukas iew icza  z tym  m ia ­
stem.

N ie  o p o d a l  jeg o  p o m n ik a  — u l iczk a  n a ­
z w an a  im ieniem  P aw ła  z Krosna  w y w o łu je  
w sp o m n ie n ie  z w ie k u  X V  i XVI, k ied y  
w  A k a d em ii  K ra k o w sk ie j  w y k ła d a ł  p ro ­
feso r  t a k ie  no szący  imię, jednocześn ie  
poeta ,  n ie  n a jw y ż s z y c h  m oże  lo tów , a le  też 
w  jego  c za sach  n iew ie lu  tak ic h  było,  co 
w  o g ó le  p isać  1 czy tać  umieli.

G d y b y  się  p rz en ieść  w  b liższe  n a m  l a ­
ta  —  z K rosna  pochodzi  W ła d y s ła w  Go­
m ułka .

J e s t  w  Ju g o s ła w i i  m ia s to  Z adar ,  w  k tó ­
ry m  tu  i ówdzie  leżą  w ie lk ie  m arm urow e ,  
m a r tw e  bloki  ze  ś lad am i  rzy m sk ich  napi­
sów. W  s ło ń cu  teg o ż  k r a ju  b ie le ją  śc iany  
m ia s te cz k a  T ro g ir  —  w  jego  wąziu tk ich  
z a u łk ac h  s to ją  tu  i ów dz ie  budynki,  k tó ­
r y c h  j ed y n y m i  m ieszkańcam i są  jaszczurki,  
a  jed y n a  r e f le k s ja  na  ich widok, że  to 
w ą t le  pom nik i  przeszłości,  k tó re  już  nie 
z a c h w y c ą  ch c iw e g o  w id o k ó w  tu ry s ty .  J e s t  
w  Bułgar i i  m ia s teczk o  N eseb er ,  w  k tó rym  
szczą tk i  (nom inalnie)  cz te rd z ie s tu  ce rk w i  
p o m a g a ją  w s o n d ażu  lew  z k ieszen i  tu ry s ty ,  
a le  są  m ar tw y m  św ia d e c tw e m  przeszłości.  
P rze la łem  na to szp a lty  z a c h w y t  n a d  Kro­
snem, bo  n ie  p len ią  się c h w a s ty  na  jego 
m urach ,  a  w  zas ięgu  śp iew u  5- tonow ego 
U rb an a  kipi życie.  N a zw a łe m  to  m iasto  
„ sw o is ty m  m uzeum ".  J a k ie ż  t a m  muzeum! 
T rz y n a śc ie  ty s ięc y  ludzi  d o jeżdża  codzien­
n ie  do m iasta ,  do  p racy .  W sz y s tk ie  zaby tk i  
coś  znaczą  w  sp ra w a ch  dn ia  dzis ie jszego, 
ty le ,  że  n ie  k o n ie  m o g ą  zak łóc ić  ry tm icz­
ność  ru c h u  w  m ieśc ie  a m o to cy k le ,  ty le  
że  ze  sch o d ó w  r y n k o w y c h  podc ien i  spadnie  
po  p i ja n e m u  n ie  p o d  d on icę  s trzyżony  
sz lachc iu ra ,  a le  ch ło p ak ,  co d o s ta ł  p racę  
w  „Ln iance" ,  p rzy  nafcie,  p rzy  p rze tw orach  
w  „H al in ie"  a lbo  w  szkle. I o to  pow ód ,  dla 
k tó reg o  w a r to  o d w ie d z ić  k ro śn ie ń sk ie  
M uzeum  R eg io n a ln e :  p rzecu d n e  ksz ta ł ty  
w  szkle, l ich ta rze  o fo rm ach  t a k  sm ukłych,  
że  b a łb y ś  się  d o tk n ą ć  r ę k ą ,  w a zo n y  o 
k sz ta ł tac h  t a k  now oczesn y ch ,  że  aż  razi 
są s ied z tw o  s t a ry c h  lam p  n a f to w y ch .  \  
w  ty c h  k sz ta ł tach ,  św ia t ła ch  i d źw ięku  
szkła rodzi  się  n o w a  leg en d a  K rosna,  bo 
tam te  s ta re  już  się  o s łu ch a ły .

JERZY URBANKIEW1CZ

sir. &

Dalszy ciqg ze słr. 1

k o w a n ia  m otocykli .  To n iew ie lk ie  przec ież  
m ias teczko  pe łn e  je s t  w sp o m n ie ń  z ak rz ep ­
łych w  kam ien iu ,  w  ksz ta łc ie  i nazw ie  b u ­
dynków , w  n azw a c h  ulic, k tó re  m ało  m a ją  
w  sobie  ze s t e r e o ty p u  W łaśc iw ego  nazw om  
w in n y ch  m ias tach .  N ie  o poda l  ry n k u  spi­
ż o w y  Łukasiewicz  t rzym a w rę k u  lampę, 
k tó rą  s k o n s t r u o w a ł  i p a trz y  z c o k o łu  na  
na jm ło d sze  p o k o len ie  jego  n as tępców ,  śp ie ­
szące co ra n k a  do j ed y n e g o  w Polsce  Li­
ceum  Przem yślu  N af tow ego .

S to ję  na  ro g u  u l icy  Porc jusza ,  w szy s tk o  
d o o k o ła  jes t  u ro czą  s ta ró w k ą ,  n a d  k tó re j  
s t rom ym i d a ch a m i  c iem n ie je  dzw onnica  
f ran c isz k ań sk ie g o  kościo ła .  C hc ia łbym , by  
począ ł  śp iew ać  d zw o n  Urban,  k tó ry  jes t  
n a jw ię k sz y m  po Z ygm uncie ,  a le  m ilczy  d la ­
t eg o  ch y b a ,  że dziś dz ień  powszedni,  a m o ­
że ch ce  u sz a n o w ać  o b ra d y  k a w e k  i w ro n  
z am ieszk u jący ch  dzwonnicę .  Dzwonnica  stoi 
zupełn ie  oddzieln ie .  O b o k  nie j  kościół,  k tó ­
re g o  je d n a  z kap lic  w iąże  s ię  z leg e n d ą  
k ro śn ie ń sk ą  zw iązaną  z rodem  O św ięc i­
mów. W  je j  o d tw o rzen iu  pom ógł  mi p ra ­
cow nik  tu te jsz eg o  m uzeum  p an  mgr A n ­
drzej  Kosiek. J e s t  on  d la  Krosna  n ie w y ­
c ze rp an y m  ź ród łem  info rm acj i  o w ła sn y m  
mieście.

Żył w ięc  w  tych  s t ro n a ch  S ta n is ła w  
Oświęc im , p o tom ek  zn acznego  ro d u  i m iło­
śc ią  k o c h a n k a  zap łonął  do w ła sn e j  s iostry ,  
Anny. Dostępu  do  n ie j  b ron i ły  mu p raw a  
bosk ie  i ludzkie. W ięc  postanow ił ,  za zgo­
dą  p rzy ch y ln e j  mu s io s t ry  — kochanki ,  
u z y sk a ć  indu lt  papieski ,  by  w ten sposób 
w iecznym  zbaw ien iem  nie ry zy k o w ać ,  a lu­
dziom — gęby zatkać .  P o jech a ł  do Rzymu, 
co w w a ru n k a c h  w iek u  XVII n ie  m usia ło  
t rw a ć  k ró tko ,  k ied y  zaś do  w y tę sk n io n e j  
A n n y  pow róc ił  i obw ieśc ił  je j  zgodę  p a ­
pieża,  nie w y trz y m a ła  rad o śc i  i um arła .
O p iękno  d a w n y ch  czasów! Kto by dziś 
jec h a ł  na kon iec  św ia ta ,  by  u su n ąć  p rze ­

s z k o d ę  w  spe łn ien iu  się miłości? A  g d y b y  
n a w e t  — kto b y  um ie ra ł  z radości ,  lub 
c hoćby  użył tak ie g o  sfo rm ułow an ia?

W y o b raż am  sobie, że g d y b y  w y d a rze n ie  
zw iązane  z ro d zeń s tw em  O św ięc im ów  po ­
w tó rzy ło  się  dziś, w jego opis  w tło czo n o  by  
ca łą  o h y d ę  n a u k o w e j  analizy ,  S tan is ław  
O św ięc im  — p o w ie d z ian o  by  — z b ra k u  
techn icznych  ś ro d k ó w  łączności,  sam  wiózł 
A n n ie  w iadom ość ,  k o rz y s ta ją c  z ro z s ta w ­
n ych  koni. K iedy się n ag le  p o jaw ił  w e  
dworze,  o rgan izm  z e m o c jo n o w a n e j  A n n y  
począł w y tw a rz a ć  n a d m ie rn e  ilości a d r e n a ­
liny, co sp o w o d o w a ło  zw ężen ie  n aczy ń  
k rw ionośnych ,  n ied o t len ien ie  mięśnia  s e r ­
co w eg o  a n a s tęp n ie  — z a trzy m an ie  akcji  
serca. G d y b y ż  tam  był k toś pod r ę k ą  ze 
s tosow nym  zas trzyk iem , być  m oże  p rz y ­
w róc i łby  ró w n o w ag ę  w o rg an izm ie  O świę-  
c im ów ny,  a le  w ted y  — być m oże  — Krosno 
nie m ia łoby  ani legendy ,  ani p ięknej ,  
w c z e sn o b a ro k o w e j  kap licy  przy  kośc ie le  
f ranc iszkańsk im , S ta n is ła w  B ergm an  nie 
n a m a lo w a łb y  w y so k o  o cen io n eg o  przez  M a ­
te jk ę  obrazu  — p rz ed s ta w ia ją ce g o  S tan i­
sław a  przy zw łokach  A nny,  M ieczy s ław  

NKarłowicz nie sk o m p o n o w a łb y  p o em a tu  
sym fonicznego  „S tan is ła w  i A nna  Oświęc i-  
m o w ie”. J a k  to jed n a k  dobrze,  że pom ię­
dzy epokam i n ie  k u rsu je  w e h ik u ł  czasu.

S tan is ław  O św ięc im  je s t  pos tac ią  h is to ­
ryczną. Urodził się około  roku  1605 w 
S ied liskach  w pow, pilzneńskiin ,  pełnił 
u rzędy  na dw orze  k ró lew sk im  i d w orach  
a ry s to k ra tó w ,  podróżow ał ,  w o jo w a ł ,  jeździł 
do W iedn ia  po C ecy l ię  R enatę ,  żonę  W ła ­
d y s ław a  IV. Siad o p isan e j  tu le g e n d y  p o ­
jawił  się w roku 1812, w „G azecie  L w o w ­
sk ie j"  a rom an tyzm  sp rzy ja ł  je j  ro zp rze ­
st rzen ien iu  się. F a k ty  zw iązane  z pos tac ią  
S tan is ław a  O św ięc im a  p ró b o w a ł  usta lić  
prof. W. C zern iak  w  p rz ed m o w ie  do „Dia­
riusza  S ta n is ła w a  O św ięc im a” . Owszem , 
ud a ło  się  stwierdzić,  że k o c h a n k o w ie  byli 
ro d z eń s tw e m  przyrodnim . Mieli jed n eg o  
o jca  —  Flo r ian a ,  a le  ró ż n e  matki .  Stani-

s faw a  urodzfła  R eg ina  ze StąsklcTr, A n n ę  —  
B arb ara  z Szam otów . S p ra w a  je d n a k  tej  
n ie z w y k łe j  miłości p ozos tan ie  c h y b a  na 
zaw sze  w  u rocze j  n iep raw d z ie  leg en d y .

Stoi w ięc  do  dziś kap lica ,  k tó rą  h is to ­
ry c z n y  S ta n is ła w  O św ięc im  w zn iós ł  dla 
sw o je j  l e g e n d a r n e j  na rzeczonej .  C a ły  z resz ­
tą  k ośc ió ł  p e łe n  je s t  n a g ro b k ó w  i ep ita fiów , 
z k tó ry m i  k o ja rz ą  się sp ra w y  don io s łe  nie 
ty lk o  d la  K rosna,  a le  w p lec io n e  w  histo r ię  
Polski.  W y m ie n ię  c h o ć b y  te  d w a :  n a g r o b e k  
s ios t rzen icy  J a n a  Z am oysk iego ,  k anc lerza  
1 h e tm a n a  w ie lk ie g o  k o ro n n e g o  —  w y szed ł  
on  spod  d łu ta  V incenzo  Petroni,  tego  sa ­
mego, k tó ry  rzeźb ił  p o m n ik i  d la  k a p l i c y  
Z y g m u n to w s k ie j  na  W a w e lu ,  o b o k  p rezb i­
ter ium  — k a m ie n n e  w sp o m n ien ie  o Bar­
ba rze  Mniszech, b a b ce  M a ry n y ,  ż ony  Sam o­
zw ańca .

A le  o to  dźw ięk  p o tężn eg o  d zw o n u  w ie ­
dzie  ku n a s tęp n e j  legendzie .

W  tych  sam y ch  c z a sa c h t k ied y  Ket l ing  
zna laz ł  się  w  Polsce,  t raf i ł  do naszego  
k r a ju  in n y  Szkot, n a zw isk iem  Porcjusz .

w in o  c u d o w n y m  spo so b em  zam ien i ło  się 
w  złoto. W ię c  je  Porc jusz  c u d o w n y m  M o­
com zwrócił ,  fu n d u ją c  t rzy  dzw ony .  N a j ­
w iększy ,  w a żą c y  p o d o b n o  5 to n  I b ę d ący  
d rug im  po Z ygm unc ie ,  d o s ta ł  Imię Urban, 
od  im ien ia  ó w c ze sn e g o  pap ieża ,  d w a  inne  
n a z w a n o  —  M ar ian  1 Jan .  A  l e g e n d a  ta  
i in n e  l e g e n d y  k ro śn ie ń sk ie  sn u ją  się  z au ł ­
kami,  n a zw a m i  ulic, dźw ięk iem  tych  dzw o­
nów, p a ch n ą  na f tą  I w d z ie ra ją  się  w e  
w sp ó łczesn o ść  t e rk o tem  k ro s ie n  i b rzęk iem  
szkła. W ię c  chodzi  się po m ias teczku ,  a  że 
m ałe  a  u l ice  k rę te ,  co jak iś  czas  w y c h y ­
la ją  się  zza n a ro ż n ik ó w  te  sa m e  f r a g m e n ty  
I w dz ięczą  się do tu ry s ty ,  w y s ta w ia ją c  na  
pokaz  inne, jeszcze  n ie o b e j rz a n e  boki.

Co  w ię ce j  — w szy s tk ie  te  po k i lk a k ro ć  
widz iane  zaby tk i  r a z  jeszcze  u k a żą  się, 
rozw ieszo n e  na śc ian ach  p a ła cu  b iskupiego ,  
m ieszczącego  dziś  M uzeum  R egionalne.  
W  d ru g ie j  po łow ie  u b ieg łego  stu lec ia  m ie ­
szka ł  w  Krośnie ,  k o c h a ł  się  w  nim I w 
d z ie s ią tk ach  f rag m e n tó w  m a lo w a ł  —  S e ­
w e ry n  Bieszczad. M ó w ią  tu o nim: C a n a ­
le t to  K rosna.  W ięc  icląc po k o ry ta rz ac h

Ten, choć  na  co dz ień  n ie ry c e r s k im  z a ją ł  
się rzem iosłem , kiedy przyszła  potrzeba,  
w y k a z a ł  się w iadom ościam i z dziedziny 
sz tuki w o je n n e j  o ty le  u g ru n to w a n y m i ,  że 
ob ron ił  Krosno przed  Szw edam i i wszedł  
na  zaw sze  do h is torii  m iasta .  W ła sn y m  
sum ptem  zb u d o w a ł  500 łokci m u ru  o b ro n ­
nego  i w ró g  m ias ta  n ie  zajął .  H a n d lo w a ł  
Porc jusz  w inem , a by ł  n a w e t  fak to rem  
dw óch  k ró ló w  polsk ich ,  W ła d y s ł a w a  IV 
i J a n a  Kazim ierza.  O tóż  sp row adz ił  k iedyś  
przez p rzełęcz  D uk ie lską  t ran sp o r t  to k a ju  
z W ęg ie r ,  a le  w  jed n e j  z beczek  znalaz ł  
złoto, k tó re g o  nie zam aw ia ł .  U s iłow ał  je 
zwrócić ,  a le  w ę g ie rsk i  d o s ta w c a  k a te g o ­
ryczn ie  twierdził ,  że w y s y ła ł  ty lk o  wino, 
n ie  m oże  w ięc  p r z y ją ć  n ie  sw o je g o  złota. 
O św iadczen ie  to w szy s tk ich  p rzek o n a ło ,  że

i sa la  cli M uzeum  ra z  j e szcze  słę  m ija  ]uż  
w c ześn ie j  o b e jr z a n e  z ak ą tk i  i dziś t rw a ją  
obok  sieb ie  d w a  K rosna  — to  kam ienne ,  
p ra w id ło w e  i to o le jne ,  s tw o rz o n e  przez  
Bieszczada.

M a lo w a ł  z resz tą  n ie  ty lk o  m ias to ,  a le  
i ludzi je  zam ieszku jących ,  lub  c h o ćb y  od ­
w iedza jących .  A w  XIX w ie k u  b y w a ły  tu 
w ie lkośc i  n ie  by le  jak ie .

Po ty c h  k rę ty c h ,  czasam i s t rom o w  dół 
b ieg n ący ch  u l iczkach  chodzi ł  W in c e n ty  Pol, 
S e w e ry n  Goszczyńsk i  i A le k sa n d e r  Fredro . 
W sz y scy  t rze j  tworzyli  w  poblisk im  zam k u  
o d rzy k o ń sk im  i z d a je  się  ceg ły  o w eg o  
m uru g ran icznego  w y p a lo n e  z o s ta ły  tu 
gdzieś, p om iędzy  K ro sn em  a Odrzykon iem .
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Dalszy ciqg ze słr. 1
p rzek aza l i  oni sp ec ja l is to m  o p ra c o w u ją c y m  p r o g r a ­
m y  m o d e rn iza c y jn e  i r e k o n s t ru k c j i .  W  sum ie  s tw ie r ­
dzono ,  że w na jb l iższym  czasie  po trzeba ,  ze w zg lędu  
na zag ro żen ie  zdrow ia  I życ ia  ludzi z l ik w id o w ać  
283 o4d z ia ly  p ro d u k c y jn e .

In sp e k to rzy  P ra c y  ty lk o  w  p ierw szym  półroczu  1968 
ro k u  w y d a l i  2.657 nakazów ,  k tó ry ch  celem  było  p rze ­
p ro w a d ze n ie  n a ty c h m ia s to w y c h  prac  u su w a ją c y c h  za- 
g rożsn ie .  W  w iększośc i  były to sp ra w y  d ro b n e  — 
p o w y r y w a n e  d e sk i  w pocjłodZe, w a d l iw ie  z a m y k a ją c e  
się  drzwi, n ie s p raw n a  k l im a ty zac ja  czy  in s ta lac ja  
e le k t ry c z n a  ttp. W  c iągu  ro k u  w y k r y w a  się i u su ­
w a  około  10 ty s ię c y  tak ich  us te rek .

I n sp e k to rz y  p rzychodzą ,  s tw ie rd za ją  us te rk i ,  w y d a ­
ją  za lecen ie  u sun ięc ia  ich 1 odchodzą. Z n ik a ją  jedne  
us te rk i ,  ą na ich m ie jsce  p o ja w ia ją  się inne. Szkoli 
się  ludzi,  uczy  się Ich p raw id ło w eg o  dz ia łan ia ,  p rz y ­
po m in a  o n iebezp ieczeńs tw ie ,  a m im o to w y p a d k i  zda­
rz a ją  się  nadal .  Chodzi  bowiem nie ty lk o  o zm iany  
d o raźn e ,  a le  p rzede  w szy s tk im  o r a d y k a ln ą  zmianę 
w a r u n k ó w  pracy. T ak ą  zm iąnę  n ies ie  z sobą  m o d e r ­
n iz a c ja  i r e k o n s t ru k c ja .

Paradoks nr 1 —iorma i treść

A r ty k u ł  1 u s ta w y  o bezp ieczeń s tw ie  i h ig ien ie  p ra ­
c y  s tw ie rdza :

„Z ak ład  p ra c y  o b o w ią z a n y  Jest z ap ew n ić  p ra co w ­
n ik o m  bezp ieczne  i h ig ien iczne  w aru n k i  pracy ,  w y ­
ł ą c z a ją c e  zag ro żen ie  ich życia  lub z d ro w ia ” .

W  roku  1968 w y b u d o w a n o  w p rzem yśla  lek k im  k i l ­
k a  n ow ych  fab ryk .  W Łodzi o d d a n o  do u ży tk u  „A r-  
t e c h ”, w Gnieźn ie  —  F a b r y k ę  G uz ików  „Lech" ,  a v f  
G łuszycach  i P ru d n ik u  z m o d e rn izo w an o  z ak ład y  prze 
tnysłu b aw ełn ian eg o .  N a le ż a ło b y  się  spodz iew ać ,  ża 
w  zak ład ach  tych  w pe łn i  z rea l iz o w a n o  zadan ia  o k re  
ś lo n e  w a r ty k u le  1 u s ta w y  o bhp. T y m czasem  rz e ­
czyw is tość  nie n a p a w a  optym izm em .

W  F a b ry c e  G u z i m j w  „L ech” w  Gnieźn ie  Biuro Do­
k u m e n ta c j i  T echn icznej  z Łodzi z apom nia ło  z ap ro je ­
ktować...  u rządzen ia  o d p y la jące .  C o  gorze j  w czasie  
p rz e jm o w an ia  fa b ry k i  nie z w ró co n a  ró w n ież  uw agi na 
ten  i s to tn y  dla w a r u n k ó w  p ra cy  m an k a m en t .  Podobn ie
—  aczk o lw iek  z in nych  p rzyczyn  — nip nas tąp i ła  sp o ­
d z ie w a n a  p o p ra w a  w a ru n k ó w  p ra c y  w łódzk im  „Ar* 
tac h u " .

Dla p rzem y słu  pończoszn iczego  z ap ro je k to w a n o  no 
W o c z e s n y  zak ład  w Łowiczu — „ S y n ie x ” . Nie  zapom ­
n ia n o  tu o niczym. J e d n o c ze śn ie  z b u d o w ą  hal p ro ­
d u k c y jn y c h  zaczę to  b u d o w ać  ż łobek. T y lko ,  że już  
w  t rak c ie  p rz y g o to w ań  do  m on tażu  m aszy n  pow s ta ł  
p om ysł  zam ian y  w y g o d n y c h  szatn i ,  na  m niej * w y ­
go d n e ,  a le  za to  p o z w a la ją c e  na  w y k o rz y s ta n ie  zw ol­
n io n e j  p ow ie rzchn i  pod...  m aszyny .

O k a z u je  się, że nie w y s ta r c z y  z ap ro je k to w a ć  i 
■wybudować n o w o c ze sn y  zak ład  p ro d u k c y jn y ,  w y p o ­
saży ć  go  w n o w o czesn e  m aszy n y ,  t rzeba  jeszcze  
zm ien ić  —  u n o w o c z e ś n i ć  — sposób  m yślen ia .  
T rzeb a  p rzekonać ,  że wzrost  p rodukc ji ,  w zrost  w y ­
da jn o śc i ,  to n ie  ty lk o  sk u tek  w y m ia n y  p rzes ta rza łe -  
g o  p ą rk u  m as zy n o w eg o ,  a le  także  —  p o p ra w y  w a ­
r u n k ó w  p racy .

Z d arz a ją  się bow iem  1 t a k ie  p rzypadk i ,  że k u p u je  
s |ę  n o w o czesn ą  m a szy n ę  1 in s ta lu je  się  ją  w  n ie­
odpow iedn im , c ia sn y m  pom ieszczen iu .  W  rezu l tac ie  
n i s  w y k o r z y s tu je  się  pe łne j  m ocy  p ro d u k c y jn e j  ma- 
* ły n y  i m ęczy  się  ludzi p ra cą  w n ieo d p o w ied n ich  w a ­
ru n k a ch .

P o p raw a  w a r u n k ó w  p ra c y  — to  w łaśc iw a  o r g a n i ­
zac ja ,  z a t ru d n ia n ie  odpow iedn ich  ludzi na o d p o w ied ­
nich s ta n o w isk a ch ,  zgodnie  z Ich psych icznym i i fi­
zycznym i p red y sp o zy c jam i,  p o rząd ek  w  fa b ry ce  i za ­
pew n ien ie  m ożliwości w łaśc iw ej  re g e n e ra ę j l  sił. Kom­
p lek so w o ść  s tan o w i  p o d s ta w o w y  w a r u n e k  no w o czes­
nego  t r a k to w a n ia  p rob lem u.

Paradoks nr 2 -  potrzeby 
i możliwości

W  1967 ro k u  p ro g ram  Inw es tyc j i  w  dziedzin ie  bez­
p ieczeń s tw a  i h ig ieny  p racy  w y k o n a n o  ty lko  w 94,7 
proc.  W  p ie rw szy m  pó łroczu  u b ieg łeg o  ro k u  n a k ła d y  
in w e s ty c y jn e  na  in s ta la c ję  u rządzeń  k l im a ty c zn y c h  i 
w e n ty la c j i  w y k o r z y s ta n o  ty lk o  w 39 proc. P rz y c zy ­
ną  jes t  brak  możliwośc i  p r o d u k c y jn y c h  w y s tę p u ją c y  
w  p rzed s ięb io rs tw ach  bu d o w lan y ch .  P rzy czy n ą  jes t  
leż  brak  u rządzeń  k l im a ty c zn y c h  i w e n ty la c y jn y c h .  
P rzed s ięb io rs tw o  „K lim a t"  p rzechodzi  re o rg a n iza c ję ,  
a le  to dop ie ro  p ie rw szy  k ro k  do  z a s p o k o je n ia  o g ro m ­
n y c h  po trzeb  gosp o d a rk i .

D o ty c h cz aso w a  p ra k ty k a  w s k a z y w a ła ,  że  p ro j e k t a n  
ci nie  zaw sze  zapom inal i  o ż łobku ,  p rzedszkolu ,  s to ­
łó w ce  czy k lub ie .  N ie  zapom inal i  o u rząd zen iach  
u s u w a ją c y c h  szkod l iw e  w yz iew y ,  p y ł  I kurz .  G in ę ­
ło to w s z y s tk o  na w y b o is te j  d rodze  m iędzy  p ro je ­
k tem  a rea l izac ją .  In w es to r  p o s ta w io n y  w o b ec  a l ­
te r n a ty w y :  a lbo  b u d o w ać  w szy s tk o  razem  ale  długo, 
a lbo  z rez y g n o w a ć  z n iek tó ry ch  pozycji  i s zybko  dać  
ludziom pracę ,  a k ra jo w i  p ro d u k c ję  —  w y b ie ra ł  to 
d ru g ie  w yjśc ie .  N ie  by ło  ono n a j le p sze  1 nie zawsze  
g w a ra n to w a ło  sz y b k ą  i tan ią  r e a l iz a c ję  p ro jek tu .

P rogram  m o d ern izac j i  1 re k o n s t ru k c j i  p rzem ysłu  lek  
k ieg o  zak ład a  j e d n o c ze sn ą  p o p ra w ę  w a ru n k ó w  p racy .  
P o w s ta je  zatem  p y ta n ie :  czy  b u d o w n ic tw o  p o s iad a  
w y s ta r c z a ją c y  p o ten c ja ł  p ro d u k c y jn y ,  a b y  p ro g ram  
ten  w y k o n a ć  bez sk re ś leń ?

W  la tach  1966— 1968 ty lk o  w  p rzem y śle  lek k im  
nie  w y k o r z y s ta n o  b lisko  pó ł  m il ia rd a  zł. W r o k u  
bieżącym  p lan  in w e s ty c y jn y  p rzem y słu  l ek k ie g o  w y ż ­
szy  jes t  o 40 proc. od p lan u  roku  ub ieg łego .  W  tym  
ro k u  t rze b a  będzie  w y k o n a ć  p ra ce  b u d o w la n o -m o n ­
tażo w e  o 45 proc. w yższe  niż w ro k u  ubiegłym . Jeś l i  
za tem  bu d o w n ic tw o  nie  d y sp o n o w a ło  m ożliw ośc iam i 
w y k o n a n ia  w szy s tk ich  zad a ń  in w e s ty c y jn y c h  w  ro k u  
poprzednim , to  is tn ie je  p raw d o p o d o b ień s tw o ,  że po ­
do b n a  t rudność  w y s tą p i  ró w n ież  w tym  r o k u  z w a ­
żyw szy ,  że z ad an ia  te  są  znaczn ie  wyższe.

P o w s ta je  zatem  n a s tęp n e  p y tan ie :  czy  w te j  s y t u a ­
cji  . „ o f ia r ą "  nie p ad n ie  znów to w szys tko ,  co n ie  
je s t  pozorn ie  ta k  ważne ,  a co m a n ie b a g a te ln e  z n a ­
czen ie  d la  w a ru n k ó w  p racy?

Z wiązek  Z aw o d o w y  P ra c o w n ik ó w  Przem ysłu  W łó ­
k ienn iczego ,  O d z ieżo w eg o  i Sk ó rzan eg o  m ówi:  NIEI 
J e g o  p rzed s taw ic ie le  będą bra li  udz ia ł  w p osiedze­
n iach  kom isji  o cen y  p ro jek tó w  in w e s ty cy jn y ch .  Przy 
czym  ich sprzec iw będzie  podlega) rozw adze  d y r e ­
k to ró w  z jed n o czeń  lub  w icem in is trów .

Jest jeszcze samorząd

N a s t ra ży  w ła śc iw eg o  rea l iz o w a n ia  p ro g ram u  m o ­
d e r n i z a c j i  i r e k o n s t r u k c j i  s t o i ,  a p r z y n a j m n i e j  p o ­
w i n i e n  s t a ć ,  s a m o r z ą d  r o b o t n i c z y .

„Sam orząd  ro b o tn ic zy  — stw ie rdza  u ch w a ła  V Z ja ­
zdu PZPR — nie może og ran iczać  sw ych  tu n k c j i  k o n ­
t ro ln y c h  i n a d zo ru  jed y n ie  — jak lo jeszcze dość 
często  m a m ie jsce  — do w y s łu ch iw an ia  na se s jach  
KSR o k re so w y c h  in form acj i  i sp ra w o z d ań  k ie ro w n i­
c tw a  a d m in i s t r a c y jn e g o  z dz ia ła lnośc i  p rzed s ięb io r ­
s tw a .

K ontro la  spo łeczna  p o w in n a  k o n c e n t ro w a ć  się  prze  
d e  w szy s tk im  na n a jw aż n ie jsz y ch  p rob lem ach  d e c y ­
d u jąc y ch  o w y n ik a ch  p racy  p rzedsięb io rs tw a.

P rzedm io tem  s ta łe j  t ro sk i  sa m o rząd u  robo tn iczego  
p o w in n o  być u z y sk iw a n ie  w zak ład a c h  pracy  lepszych 
w y n ik ó w  w o rg an izac j i  p ro d u k c ji  i pracy. K on ie ien -  
c je  sam o rzą d u  i r a d y  rob o tn icze  w oparc iu  o k r y t y ­
k ę  d o ty ch c za so w y ch  zan ied b a ń  w o rgan izac j i  p ro d u k ­
cji  1 w w a r u n k a c h  p racy ,  d o m ag a ć  się p o w in n y  od 
ad m in is t rac j i  k o n se k w e n tn e g o  u su w a n ia  n ied o c ią ­
gn ięć  i b ra k ó w  w ty m  zakres ie .

K o n sek w en tn a  re a l iz a c ja  zadań  p o s ta w io n y ch  przez 
V  Zjazd PZPR przed sam o rząd em  robo tn iczy m  pow in­
n a  p rzy czy n ić  się do  zm iany  sposobu  t rak to w a n ia  
w a r u n k ó w  p ra cy  przez  n iek tó ry c h  p rzeds taw ic ie l i  a d ­
m in is t rac j i .

P o w s ta ły  zatem  w a r u n k i  dla u su n ięc ia  w ie k o w y ch  
z an ied b ań ,  s tw o rzen ia  p raw d z iw ie  n o w oczesnych ,  so ­
c ja l is ty c zn y c h  z a k ład ó w  pracy .  N ie  będzie  to ani 
ła tw e ,  ani  p ros te .  W ie le  t ru d n o śc i  t rzeb a  będzie  po­
k o n ać .  N a jw a ż n ie j s z ą  — prze łam ać  zły, t r a d y c y jn y  
sp o só b  m yślen ia .  1 od t eg o  t rzeb a  zacząć. P rognoza  
dla przeszło  pó łm il ionow ej  rzeszy  p raco w n ik ó w  p rze ­
m y s łu  lek k ieg o  jes t  pom yślna ,  a le  czy s ię  s p ra w ­
dzi —  za leży  to od n ich  sam ych .

LUCJUSZ W ŁODKOW SKI

leszcze o klubach
Z n a jw ię k sz y m  z a in te re so ­

w a n iem  p rzeczy ta l i śm y  a r ty  
k u ł  ob. M ie cz y s ław y  W a l ­
czak  pt.  „W  co się baw ić  w 
k lu b a c h  s tu d e n c k ic h "  zam ie

sz czo n y  w  n r  2 (584) „Odgło  
só w "  z d n ia  l?.1.1969 r.

P o m ija jąc  całość  a r ty k u łu  
(chodzi tu  o U w . o ry g in a l ­

n o ść  1 d o s a d n o ść  o p isan ia  
dz ia ła ln o śc i  k u l tu ra ln e j  ZSP 
n a  o d c in k u  k lu b ó w  s tu d e n ­
ck ich  w ła śn ie  p rzez  p rz ed s ta  
w ic ie la  t eg o  ś ro d o w isk a )  po 
z w olim y  sob ie  j e d y n ie  z a ­
t r zy m ać  się  na  i n te r e s u j ą c e j  
n a s  części,  tj.  na  o w y c h  30 
l in i jk ac h  t e k s tu  d o ty c z ą c y c h  
in s ty tu c j i ,  k tó rą  m am y  p rz y ­
jem n o ść  r e p re z e n to w a ć .  Po 
p ro s tu  p ro s im y  o p rz y ję c ie  
do  w iadom ośc i  k i lk u  n ie ś c i ­
słości i b łędów , k tó re  s ię  za 
k ra d ły  do  a r ty k u łu .

P ra w d ą  jes t ,  że d w a  r a z y  
w  ty g o d n iu  o d b y w a ją  s ię  u  
n as  p ró b y  t e a t ru  „STUŁ", 
k tó r y  musi  przec ież  t r e n o ­
wać, a b y  d a w a ć  p r e m ie ry  i 
s p e k ta k l e  sw oich  sz tuk .

N ie p r a w d ą  jes t ,  że „w dni

p o z o s ta łe  owa k lu b o -k aw ia r -
n ia  jes t  zazw y cza j  z am k n ię ­
ta" ,  p o n iew aż  k lu b  n asz  o t ­
w a r ty  jes t  co d z ien n ie  od p aź ­
d z ie rn ik a  do  d n ia  d z is ie jsze ­
go  z w y ją tk ie m  o k re su  od 24 
g ru d n ia  1968 r. do  5 s ty c z ­
n ia  1969 r. (w iadom o:  w a k a ­
c je  zimowe).

P ra w d ą  jes t ,  że  w  k lu b ie  
u rząd zo n o  k i lk a  razy  u ro czy  
s to śc i  ty p u  im ie n in y  i ś lub  
(a n ie  j a k  n a p is a n o  u ro d z i ­
ny),  p o n iew aż  uzna l iśm y  to 
za s łuszne  i ko leżeń sk ie .  W  
je d n y m  w y p a d k u  im ien in y  
p rz ew o d n ic zą ce g o  R ady  U- 
c ze ln ian e j  a w  t rz e c h  w y p a d ,  
k a ch  ś lu b y  n a sz y ch  d z ia ła ­
czy  — sp ra w a  p ro s ta :  pobie  
ra li  się  a mieli  ty lk o  200 zło 
tych ,  w ięc  po k o leż eń sk u  
z rob il iśm y im  w ese la .  J a k  ob.

M. W a lc z a k  będzie  w y c h o ­
dziła  za mąż a będzie  m ia ła  
j e d y n ie  o w e  200 z ło tych, 
w ó w czas  w p o sag u  z o rg a n i ­
z u jem y  je j  w k lu b ie  w ese le .

P ra w d ą  jes t,  że g ru p y  stu  
d e n tó w  o g lą d a ją  u  n a s  t e le ­
w iz ję  (na jczęśc ie j  Klossa), 
a le  o g lą d a ją  g ru p y  małe ,  po ­
w ied zm y  50— 100 osób. W ię ­
cej  n ie  zm ieści  się w  k lu b ie  
p rz y  n a j l e p sz y c h  chęc iach ,  
ch y b a ,  że w y n a jm ie m y  łódz­
ki Pa łac  S p o r to w y .

P ra w d ą  jes t ,  że ludz ie  spo 
za ś ro d o w isk a  s tu d e n ck ieg o  
są  tu  „ racze j  n iec h ę tn ie  wi 
dz ian i" ,  jeśli  n ie  m a ją  leg i ty  
m ac ji  s tu d e n c k ie j  czy  k a r ­
n e tu  k lu b o w eg o .

C ieszy m y  się, że ob. M 
W alcz a k  do c ie k aw sz y ch  im 
prez  zal iczy ła  cyk l  „Ludzie 
i m o rze ”, a le  n a z y w a ł  się  on 
„Polska  na  m orzu"  i m iał 
c h a r a k te r  sem inar ium .

N ie p r a w d ą  jest,  że ów 
cyk l  to  je d y n a  dz ia ła lność  
k lu b u  w c iągu  ro k u  (odsy ­
łam y  ob. M. W a lcz a k  do  pra  
sy, te lew iz j i ,  k ro n ik i  k lu b o ­
wej,  k ie ro w n ik a  k lubu ,  władz 
u cze ln i  i m ias ta ,  ZSP, s tu ­
d en tów ) .

BOLESŁAW W O JT O W IC Z

K ierow nik  Klubu

„ K O N TY N EN TY " RU
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Po c iąg  sy c y l i j sk i  m k n ie  
szybko .  Ju ż  św ita .  Podnoszą  
s ię  t w y g lą d a m  przez  okno .  
J e d z ie m y  tuż  n a d  b rzeg iem  
p ra w ie  n ie ru c h o m e g o  b łęk i t ­
ne g o  morza.  P rz y su w am  się 
bl iże j  okna .  W ś ró d  c iem n e j  
z ie len i  d rz ew  z łocą się  c y t ry  
n y  — a m oże  p o m arań cze?  
Tu bliżej k a k tu sy ,  z l iśćmi 
j a k  pa te ln ie ,  o w ie lk ich  kol 
c a c h  i żó łtych  k w ia ta c h  Te  
raz  — ja k  n a  e k r a n ie  — 
p rz esu w a  s ię  c z a rn o w ło sa  
d z iew czy n a  z koszem  o l iw ek  
n a  g łowie,  ob o k  n ie j  o s io ­
łek .

P oc iąg  z a t r z y m u je  się.  Sta  
c ja  Palmi. W y c ią g a m  szy b k o  
m apę .  Je s te m  w Kalabri i .  A 
w ięc  to tu ta j  —  w m ałe j  nad  
m o rsk ie j  m ie jsco w o śc i  Gioio 
sa  Ionica  — m a tk a  zn an eg o  
rzeźb ia rza  sy c y l i j sk ie g o  — 
S a lv a to re  Incorpora ,  z k tó ­
rym  sp o tk a m  się  w C a tan i i  
—  m o d e lo w a ła  w g l in ie  fi­
g u rk i  lu d o w e :  dz iew czę ta  z 
d z b a n k a m i  na g łow ie ,  p a s te ­
rzy  z owcam i,  p rządk i  przy  
p ra cy ,  o rszak  ś lu b n y  w t ę ­
czo w y ch  s t ro jach ,  p a n n ę  mło 
dą  w su k n i  z la z u ro w e g o  a t ­
łasu.  Te  f igurki,  p rz y p o m in a ­
jąc e  d a w n e  rzeźby  g reck ie ,  
u s ta w ia ła  na  o k n ie  ab y  w y ­
sch ły  w  c iągu  nocy.  Rano 
ch ło p cy  b iegli  do  k u ch n i  po 
dz iw iać  n o w e  „ la leczk i" .

Pociąg  rusza,  zb liżam y  się 
d o  C ie śn in y  M e ssy ń sk ie j .  
S ta c ja  Sciłla to w sp o m n ien ie  
m ity czn e j  Scylli .  C ieśn ina  
ma' z a led w ie  3 km sze rokośc i  
1 oko ło  100 m etrów  g łę b o k o ­
ści.  Ju ż  w s ta ro ży tn o śc i  my 
ś lano  o p o łączen iu  Sycylii  z 
p ó łw y sp e m  za p om ocą  m o­
s tu  lub p o d w o d n e g o  tunelu .  
N asz  pociąg  p rzew iez ie  do 
M e ss y n y  s ta te k -c ią g n ik ,  n a  
k tó ry m  jes t  k i lk a  to rów .  S ta  
te k  n a z y w a  się  „ C a r id d i”, 
czyli  m ó w iąc  po po lsku :  C ha  
ry b d a .  M a n ip u la c je  z ro z ry ­
w a n iem  p o c iąg u  t r w a ją  • p ra  
w ie  pó ł  godz iny .  S ły ch ać  
szczęk  żelaza,  p lu sk  w ody ,  
n a w o ły w a n ia :  „A tten z io n e ,  
a t t e n z io n e l ’' Pociąg  p ustosze  
je. W sz y scy  w y c h o d zą  na 
g ó rn y  p o k ład  s ta tk u ,  sk ą d  
w id a ć  ca łą  M essynę ,  i po rt  
z p o sąg iem  M a d o n n y  de lla  
Lettera ,  p a tro n k i  miasta .

Lecz ja  tk w ię  p rz y  w a l iz ­
kach ,  bo m oja  w łoska  p rzy  
jac ió łk a  o s t rz eg a ła  mnie, iż 
n a  P o łu d n iu  g r a s u ją  b an d y -  
c i- rabusie .  Zwłaszcza,  że w 
k o ry ta rz u  w idzę  k i lk u  cza r  
n y c h  S y cy l i jc zy k ó w ,  k tó rzy  
g e s ty k u lu ją  i k rzy czą  z a p a ­
m ię ta le .  M oże to są  „m atio -  
si"? I on i  tak ż e  z w ra c a ją  u- 
w a g ę  na o so b ę  — b lo n d y n k i  
z n ieb ie sk im i  oczami.  Zarzu  
c a ją  m n ie  p y tan ia m i  o Pol­
skę ,  p o k a zu ją  a lbum  ze zna 
czkami,  w k tó ry m  są  tak ż e  
po lsk ie .  J a d ą  do  N ie m ie c  n a  
robo ty .  J e s te ś m y  ju ż  p rz y ja  
ciółmi.  W tym  k r a ju  sz y b k o  
zaw ie ra  s ię  p rzy jaźń ,  zw ła ­
szcza z p rzed s ta w ic ie la m i  po 
p u la rn e g o  taxa n a r o d u  p o l ­
sk iego .

W  M e ss y n ie  na  s tac j i  cze 
k a  na  m nie  d r  m e d y c y n y  Fi 
l ippo Di Bella  z żoną  A d r ia -  
n ą  O n  — ro d o w i ty  S y c y l i j ­
czyk  1 cz ło n ek  W ło sk ie j  P a r  
tii K om unis tyczne j .  Pani A- 
d r ian a  pochodzi  z T u ry n u .  
S e rd e cz n e  p o w i tan ia .  B iałym  
F ia tem  jed z iem y  przez m ia ­
sto. M e ssy n a  p rz e s ta ła  już  
być s ta ro ży tn ą .  Po s t ra sz n y m  
t rzę s ien iu  ziemi w 1908 ro k u  
z ab u d o w a n o  ją  n o w y m i,  ja s  
n y m i  dom am i,  p rz ew a ż n ie  
p a r te ro w y m i  i j e d n o p ię t ro w y  
mi. P rze jeżd żam y  przez  p lac  
K a ted ra ln y .  Kościół j e s t  j e ­
d n y m  z n ie l icz n y ch  re l ik tó w  
z  cza só w  norm arisk ich .  Kolo

k a te d r y  co d z ien n ie  o  g odz i­
n ie  12 zb iera  s ię  g ro m ad a  lu 
dzi,  aby  zobaczyć  ś r e d n io w ie  
czn e  m is ter ium . N a jp ie rw  ro 
z lega  s ię  p rz e ra ź l iw y  ryk. To 
n a  w ieży  z ło ty  lew  o tw ie ra  
sz e ro k o  paszczę  1 unosi  się  
ry tm ic zn ie  na  ty ln y c h  ła ­
pach.  N a s tę p n ie  w y s k a k u je  
k o g u t  1 c h ra p l iw ie  p ie je  na  
c a łą  okolicę .  J e s t  t a k ż e  a- 
n io ł,  k tó ry  p o ru sza  sk rz y d ła  
mi, M a d o n n a ,  k tó ra  b łogosła  
wl,  f r u w a ją c y  go łąb .  N a za ­
k o ń czen ie ,  ja k  g ro ź n e  m e­
m ento ,  p o jaw ia  s ię  śm ie rć  z 
kosą .  S y c y l i jc zy c y  pa trzą  na  
to  w id o w isk o  z aw sze  j e d n a ­
k o w o  u rzeczen i .

Dom  p a ń s tw a  Di Bella  
p rz y jm u je  m nie  ba rdzo  g o ś­
cinnie .  Z ja w ia ją  się  goście,  
a b y  poznać  Polkę. Je s t  d r u ­
g a  p o łow a  m aja ,  o k re s  w y ­
b orów  w Italii. W sz y scy  go 
rąco  je  p rzeży w a ją ,  zw łasz ­
cza tu, na  t e j  z iemi z an ie d ­
b a n e j  przez w ład ze  c e n t r a l ­
ne ,  o p ó ź n io n e j  w rozw oju .  
P ra g n ą  d o w ied z ieć  s ię  jak w 
Polsce  rea l iz u je  się  us t ró j ,  z 
k tó re g o  w ie le  ch c ie l ib y  za ­
p ro w a d z ić  u s ieb ie  F a sc y n u  
j e  ich k a żd a  w iadom ość.

N a s tę p n e g o  dn ia ,  w  n i e ­
dzie lę,  p o jec h a l i śm y  do  Lin 
g u ag lo ssy ,  m ie jsco w o śc i  po­
łożonej  u s tóp  Etny. Z obaczy  
l iśm y  n a jp i e rw  s ły n n ą  T aor  
minę. Droga  do T ao rm in y  
p rzec ina  w ie le  rzek i g ó r ­
sk ich  po toków . Dno ich jest  
suche ,  lecz je s ie n ią  k o ry ta  
w y p e łn ia ją  s ię  g ro źn ą  często  
wodą. M ijam y  k o lo ro w e  wóz 
ki z ow ocam i,  c ią g n ą  je  osio ł 
ki. W zdłuż  szosy  rosną  k ępy  
w y s o k ic h  p e la rg o n ii ,  o lean -

3 r y  b ia ło  I różo w o  k w i tn ą c e ,  
pa lm y,  d rz ew a  p o m ara ń cz o ­
we. W  m ias teczkach ,  prze* 
k tó re  p rze jeżdżam y,  u l ice  są  
puste ,  o k ien n ic e  wszędzie  
spuszczone .  Dom y p rz ew a ż ­
n ie  ia s n o k rem o w e g o  ko loru .  
D roga  w i je  s ię  s e r p e n ty n ą  
n ad  m orzem  k o lo ru  u l t r a m a ­
ry n y ,  czasem  b a rw a  w o d y  
zm ien ia  s ię  w  se led y n .

Cóż m ó w ić  o  T ao rm in ie?  
Z n am y  Ją z p ięk n y c h  p ocz­
tó w e k ,  gdz ie  w k o lo ro w y m  
k ra jo b ra z ie ,  p e łn y m  g re ck ich  
p a m ią te k ,  g ó ru je  Etna, p o k ry  
ta  zaw sze  śniegiem . Róże, g e  
ra n ie ,  n ie z n a n e  k w ia ty ,  c y ­
p ry sy ,  pa lm y.  Komfort,  b o g a  
c tw o  i p rz ep y c h  d la  t u r y -  
s tó w -m i lio n e ró w .

P rzy zn am  się, że  b a rd z ie j  
m i p rz y p ad ła  do  g u s tu  Lin- 
g u ag io ssa ,  po łożona  o 12 km  
od  Etny. C ie k a w y  jes t  k ra jo  
b raz  oko l ic  w u lk a n ic zn y c h .  
M u ry  dom ów , og ro d zen ia  o-  
siedli  b u d u je  s ię  z lawy. Z ie  
mia w ok o ło  c za rn o b ru n a tn a ,  
na  s to k a ch  w zgórz  t a r a s o w a  
t e  pó lka,  ro śn ie  tam  w in o ro ś l  
na  n i e z w y k le  żyzne)  g leb ie ,  
k a sz ta n y .  Jabłonie ,  grusze,  o 
rzęchy ,  figi. W szęd z ie  żółto  
k w i tn ą c y  ż a rn o w ie c  Ziemia 
częs to  d rży ,  czasem  s ły c h ać  
h u k  Jakby  p io runu .  N ad  o k o  
l icą  un o s i  się  w sp an ia ła ,  ma 
j e s ta ty c z n a  E tna  w śród  so s ­
n o w y c h  lasów , zw an y c h  tu  pi 
ne ty .  Z k r a te r u  u n o szą  się  bia 
łe  ob łoczk i  dym u, w ieczo rem  
n a d  w u lk a n e m  g o re ją  p łom ie  
nie.

W  L in g u ag lo ssa  z a t r z y m a ­
liśm y się  w le tn ie j  willi  rzeż 
b iarza  1 m ala rza  sy c y l i j sk ie  
go  — S a lv a to re  Inco rpora .  
P ro feso r  Inco rpora  jes t  ty p o  
w y m  prz ed s ta w ic ie le m  Polu 
d n ia :  ś re d n ie g o  w zrostu ,  cza r  
ne  w łosy , żywe, ro ześm ian e  
oczy. Na mój w idok  rozw ie  
ra  ram iona  i z o k rz y k ie m  ra ­
dości  rzuca się  w moim k ie ­
ru n k u ,  a za nim jego  rodz i­
na .  Dom ro zbrzm iew a  w e so ­
łością , k ażd y  o coś pyta.  Pol 
ska  n ie  jes t  dla n ich  obca. 
S a lv a to re  Incorpora  w czasie  
o s ta tn ie j  w o jn y  p rz eb y w a ł  ja 
ko  w ło sk i  j e n ie c  w oboz ie  
k o n c e n t r a c y jn y m  w Z aw ie r ­
ciu. M ie sz k ań c y  t eg o  m ias ta  
w s p o m in a ją  dziś jeszcze  „pa 
na  a r ty s tę " ,  k tó ry  dla mioj- 
sco w e g o  kośc io ła  w yrzeźb i!  
na  Boże N aro d ze n ie  żłobek 
ze  w szys tk im i  akceso r iam i.  
Żłobek  p o w s ta w a ł  za d r u t a ­
mi obozu, to w a rz y sz e  n iew o

11 r  n a r a i e n i e m  Sycla  w y m y ­
kali  s ię  poza m ias to  i znosi 
li g linę ,  z k tó re j  p o w s ta w a ­
ły  p ra w d z iw e  dz ie ła  sz tuki.  
C zego  tam  n ie  byłol  Pas te rze  
z o w ieczk am i i kozam i,  g ó ra  
n e  p r z y g ry w a ją c y  n a  k o b ­
zach  1 p iszczałkach ,  żo łn ie ­
rze, m ag o w ie  z w ie lb łąd am i,  
k o b ie ty  p rzy  s tu d n i  G o to w e ,  
p ry m i ty w n ie  w y p a lo n e  f igur  
ki jeń c y  w łoscy  przenosi l i  
o s t ro żn ie  po o b lo d zo n y ch  d ro  
gach  do  kościoła.  W  czasie  
św ią t  w dzięczn i  m ie sz k ań c y  
p rzynos i l i  do  obozu  chleb ,  
c ia s to  i wino. P ro feso r  Incor 
po ra  z w ie lk im  w zru sz en ie m  
w sp o m in a  d o b ro ć  I se rc e  Po 
laków .

Po ob ied z le  p ro fe so r  tn c o r  
po ra  p o k a zu je  ml sw o je  sy ­
cy l i j sk ie  żłobki, k tó re  są cza 
ru ią c y m  w idow isk iem , pe ł­
nym  ro d z a jo w y c h  sc e n e k  z 
życ ia  w yspy .

Zbliża s ię  w ieczó r j  p a ń ­
s tw o  In co rp o ra  m uszą  w ra ­
cać  do  C atan i i ,  gdz ie  s ta le  
m ie sz k a ją  P rz y jm u ję  miłe  
zap ro szen ie  i po k i lku  d n iach  
j a d ę  tam. To m ias to  p o m a­
rańczy  z b u d o w an e  jes t  ca le  
rra lawie. Burzone  k i lk a k r o t ­
n ie,  o d n a w ia ło  się  o siem  ra 
zy w c ią g u  w ie k ó w  d z ięk i

toporów! m ieszk ań có w .  W u l ­
k a n  k sz ta ł to w a ł  k ra jo b ra z  
miasta ,  d o m y  są  c iem n eg o  
ko loru .  Z o k ien  p rzy d z ie lo ­
ne g o  mi p o k o ju  pa trzę  na  po 
tężną  Etnę, w dz ień  b ia łą  w 
b lasku  s łońca,  w n o c y  u rze  
k a ją c ą  c ze rw o n y m  ogniem.

C a ta n ia  Jest  m ia s tem  ro ­
d z in n y m  s ły n n e g o  kom pozy  
to ra  — V incenzo  Belliniego. 
Dom tw ó rc y  „ N o rm y ” , zam ie  
n io n y  na m uzeum , z w ied z a ­
ją  W łos i  z ró w n y m  w z ru sz e ­
n iem  jak Po lacy  Ż e lazo w ą  
W olę .  N o ta b e n e  C h op in  przy  
jażn i ł  s ię  z Bell inim.

M ie sz k an ie  p a ń s tw a  Tncor 
po ra  pe łn e  jest rzeźb 1 ob ra  
zów  M a lu je  tak ż e  có rk a  pro  
feso ra  — sze sn as to le tn ia  C on  
ce t ta .  S a lv a to re  Inco rpora  u- 
cze s tn ic z y ł  w w y s ta w a c h  wło 
sk ich  1 m ię d z y n a ro d o w y c h ,  
o t r z y m a ł  w ie le  m edali  1 w y  
różnień .  Je g o  p ro je k tu  po­
p ie rs ia  s ł a w n y c h  ludzi  zdo­
b ią  p lace  publiczne.

P ro fe so r  zap ros i ł  m n ie  do  
sw e j  p ra co w n i  przy  ul.  Cro- 
ciferi.  J e s t  to  u lica  a r ty s tó w ,  
p o d o b n ie  ja k  via M a rg u t ta  
w Rzymie. P racow nia  mieści 
w ie le  o b ra zó w  i rzeźb Krajo  
b rązy  e tn e j s k i e  z w u lk an icz

nyra l  w y sep k am i,  domki w b u  
d o w a n e  w skały .  Si lne  w r a ­
żen ie  w y w ie ra  na  m nie  obraz  
z a ty tu ło w a n y  „Precz  t  b a ­
r i e r a m i"  W sp a n ia ły  k o n t ra s t  
barw . w śród  teqo  p ochy lony  
cz ło w iek a  ze szczegó lną  mo- 
n o g ą  u s i łu je  p o d w a ży ć  k i lo ­
fem c iężk i  mur. M iłość  do 
cz ło w iek a  ze szczegó lną  m o ­
cą  w y raża  się  w rzeźbach 
O to  zam ia tacz  u l ic  ma zd e ­
fo rm o w an e  s to p y  od c iąg łego  
w ys iłku .  M a tk a  W ie tn am k a  
z w y c h u d ły m  dz ieck iem  w 
ra m io n ac h  p ro te s tu je  p rze ­
c iw  b a rb a rz y ń sk ie m u  a g reso  
rowl. W s t rz ą sa ją c a  rozpacz 
na  tw a rza ch  ludzi bezd o m ­
n y c h  po t rzę s ien iu  ziemi.

W y c h o d z ę  z p ra co w n i  ł  
w s p a n ia ły m  d a re m  — o le j ­
n y m  obrazem . „No, a l le  ba- 
r i e r e ”. W  d o m u  o t r z y m u ję  od 
C o n c e t ty  b a rw n y  m odel  s y ­
c y li j sk ie g o  w ózka ,  k tó reg o  
boki m a ją  w y m a lo w a n e  sce  
n y  h i s to ry cz n e  z k ró lem  Ro 
g e rem  Jako  g łó w n ą  postacią.

G d y  w ra ca m  do  M e ssy n y
— o s ta tn ie  m oje  sp o jrzen ie  
po sy łam  p ło n ąc e j  c iąg le  Et­
n ie .

Łódzki T e a tr  P ro p o zy c ji  za j  
m u je  się  d y sk u s y jn o -a n a l i ty -  
cznym i pok azam i po lsk ich  
sz tuk  w spó łczesnych .  In ic ja ­
t y w a  ta  p ozw ala  n a  w y s e ­
le k c jo n o w a n ie  w ie lu  c ie k a ­
w y c h  pozycji  d ra m a tu rg ic z ­
nych .  na k tó ry ch  brak  c ią ­
g le  jeszcze  n a rze k am y .  Do 
rzęd u  tak ic h  w ła śn ie  o d k ry ć  
m ożna  śm iało  za l iczyć  zap rę  
z e n to w a n ą  przez ten  t e a t r  
sz tu k ę  Ludw ika  S w ie ż aw sk ie  
go  pt. „ G au d e a m u s  ig i t u r ”.

A u to r  a d r e s u j e  sw ó j  u tw ó r  
p rz e d e  w szy s tk im  do  m ło ­
dz ieży .  Rzecz d z ie je  się 
w  po łow ie  XV w. w  Dob­
rzyn iu ,  a n a s tę p n ie  w K ra ­
kow ie .  N a  ty m  ś re d n io w ie ­
cznym  t le  k reś l i  h is to r ię  mło 
d e j  d z ie w c zy n y ,  k tó ra  n a d ­
z w y c z a j  śm ia ło  ja k  na  o w e  
czasy ,  w y s tę p u je  p rzec iw k o  
u t a r ty m  p ra w o m  i k o n w e n a n  
som  epoki.  N a w o jk a  u c iek a ,  
w  dz ień  sw e g o  ślubu ,  z ro  
d z in n e g o  D obrzyn ia ,  jed z ie  
do K ra k o w a  1 tam  w  p rz e ­
b ra n iu  d o s ta je  s ię  na  U n i­
w e r s y t e t  Jag ie l lo ń sk i .  Po 
trzech  la tach  t ru d ó w  i n i e ­
d o s t a tk ó w  ż a k o w sk ieg o  ży ­
cia zd o b y w a  c h w a le b n y  ty ­
tu ł  b aka łarza .  G dy jed n ak  
w y d a je  się. że jes t  dz iew czy  
ną ,  sad  m ie jsk i  sk a z u je  ją 
n a  k a rę  śmierci.  A le  z jaw ia  
s ię  d o b ry  d u szek  — król  
K azim ierz  w e  w ła sn e )  oso ­
bie, u n ie w in n ia  rzek o m ą  jaw  
no g rz esz n icę  I o d d a je  ją pod 
o p iek ę  k o c h an e g o  i k o c h a ją  
ceg o  m łodz ieńca .  W  d o d a tk u

o k a z u je  się, i e  p rz y b ra n a
có rk a  d o b rz y ń sk ieg o  burm i­
st rza  je s t  sz lacheck im  d z ie ­
c ięc iem  p o leg łeg o  n a  polu 
w a lk i  rycerza  N a w o ja ,  a więc  
są d y  m ie jsk ie  sw e j  m ocy  
n a d  n ią  n ie  mają .  N ic  Już 
nie stoi nasze j  b o h a te rce  na 
d ro d z e  do  szczęśc ia  l w szy ­
s tk o  k ończy  się  j a k  n a j l e ­
piej.

Ta po zo rn ie  n a iw n a  b a je cz  
k a  z aw ie ra  w so b ie  sp o ro

kę .  ' J e d n a k ie  o  n a jc e n n i e j ­
szej  w a r s tw ie  u tw o r u  p rze ­
sąd za  n ie  d y d a k ty z m  oraz  
n ieco  m o ra l iza to rsk a  p o c h w a ­
ła n a u k i  1 lu d zk ieg o  rozumu, 
lecz t ło  h is to ry cz n e  p o te n ­
c ja ln e g o  w id o w isk a ,  fego bar  
w ność ,  k o lo ry t  i w ie rn o ść  
re a l ió w  o b y c z a jo w y c h  epoki.

T ak że  od s t ro n y  form y mo 
żna się  tu  d o p a tr z y ć  n a jp rz e  
ró żn ie jszy ch  możliwośc i  in ­
t e r p r e ta c y jn y c h .  „G au d e a m u s

M IECZYSŁAW A W ALCZAK

„Gaudeamus igitur” 
w Teatrze Propozycji

c ec h  au te n ty zm u .  N a w o jk a  
jes t  bow iem  p o s ta c ią  h is to ­
ry c zn ą  a p rz e p i sy w a n y  przez 
n ią  m o d l i tew n ik  zal iczony 
z o s ta ł  do  z a b y tk ó w  s ta ro p o l  
sk ieg o  p iśm ienn ic tw a .  Nie  
b ra k  tu tak ż e  Innych  rzeczy  . 
w is ty ch  p e rso n  o w e j  epoki,  
a więc: k ró l  Kazimierz,  Oleś 
n icki ,  O s tro róg ,  Długosz.

W  po e ty ck im ,  u jm u ją cy m  
t e k ś c ie  L. Sw ieżaw sk ł  za­
w a r ł  ró ż n o ro d n ą  p ro b lem a ty -

l g i tu r "  p o z w a la  p rz ed e  wszy­
s tk im  na  n a d z w y c z a j  c ie k a ­
w e  ro zw iązan ia  scenogra f icz  
ne. Bo Jakże ró ż n o ro d n y  mo 
że być  ob raz  m ałego,  p row tn  
c jo n a ln e g o  D obrzynia  t n a ­
d e r  w a ż n e q o  p o d ó w c za s  mia 
s ta  K rak o w a  z Jego dom am i, 
u l iczkam i,  s t ra g an a m i ,  gospo  
d ą  ry n k ie m  m ie lsk im , w resz  
c ie  sam vm  W aw elem .

B arw n e  n iem al  Egzotyczne  
s t r o j e  epok i,  w k o lo ry s ty c z ­

n y m  t e s ta w ie n iu  * w y s t r o ­
jem  w idow iska ,  sp o tęg o w ać  
m o g ą  jeszcze  w ra że n ie  e s te  
ty cz n e  i p o z n aw cze  m todoc ia  
n e )  w idownL

Dzięki p ro s te m u  i In te re ­
su ją c e m u  p o d a n iu  t e k s tu  
p rzez  a k to ró w :  W a n d y  
C h w ia łk o w sk ieJ ,  Ewy M iró w  
skie j,  E lżbiety  S ta ro s tec k ie j ,  
B a rb a ry  W ałk ó w n y ,  A n d rz e ­
ja  H e rd era ,  S ta n is ła w a  Ła­
p iń sk ieg o ,  M a ć k a  M ałka ,  Bog 
d a n a  M ikuc ia  ł Józefa  Zbiró  
ga .  s łu c h a c z e  z p e w n o śc ią  
d o s t rzeg l i  m ożl iw ośc i  in d y w i  
d u a l iz ac j i  z ró żn ico w an y c h  
d r a m a ty c z n ie  postaci .  W y d a ­
j e  się , że n ie w ą tp l iw ie  s t a ­
n o w ić  by  o n e  m og ły  d la  
p rzy sz ły ch  w y k o n a w c ó w  bo 
g a ty  m a te r ia ł  in te r p r e t a c y j ­
ny .

W  p o k a z ie  T e a t ru  P ro p o z y  
c j i  n a le ży  t a k ż e  d o cen ić  ro lę  
r e ż y se ra  B ogdana  M ikuc ia ,  
k tó ry  t  t e j  w ie lo a k to w e j ,  w ie  
loob razo w e) ,  w ie lo w ą tk o w e j  
i w ie lo o so b o w e)  sz tuk i  s tw o ­
r z y ł  rzecz  z rozum ia łą ,  k la ro w  
n ą  i sk o n d e n so w a n ą .

R o zw aża jąc  w sz y s tk ie  za 
1 p rzeciw , dochodzi  s ię  do 
w n io sk u ,  że „ G au d e a m u s  ig i­
t u r "  Ludw ika  S w ie ź aw sk ieq o  
w  pełni z a s łu g u je  na  sc e n i ­
c zna  rea l izac ję .

„ G a n d e a m n i  I g l l n r "  _  L u d w i k *  
S w t e f a w s l c ł e g o ,  l e i t i  P r o p o l y c j l  
P o l s k i e )  S z t o k i  W s p ó łe z e & n e ) .  H*- 
i y s e r ł a  — Boq<lao M l k u ć .  M u z y ­
k a  —  W ł o d z i m i e r z  K o r c z .
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ELŻBIETA W O Z N IA K —CIEPŁU CHA

Ikar
(Z a in sp iro w a n e  o b ra zem  „Ikar" B ru eg h e la )

W y b la k ły  pó łcień  z ie lonej  w ody  
u g n ia t a n e j  c ięża rem  s ta tk ó w  
z esk o ru p ia ły c h  z żaru.
R y b ak  o tw a rzy  św ią tk a  
p rzek ro i!  w o d ę  lak  ga la re tę .
P rzekupk i  ro z la n e  w p lam y.
Z iem ia p o d o b n a  do  czoła  s ta rca  
o racza  z lem ieszem  losu.
P u lso w ał  ty lk o  zegar  
poza p łó c ien n y m  nap ięc iem .
Z azn acza ł  życ ie  
po d w u  jego  s t ro n ach .
1 tu 
I tam
g inął  Ik a r  p r z e g r y w a ją c  ze s łońcem .

Elżbieta  W o ż n ia k  C iep łu c h a

DOROTA CHRÓŚCIELEWSKA

oto  w c iąż  czek am  noc  i dz ień  
mój b u ry  c ień  ozdab ia  śc ian ę  
tęczów ki  m oje j  lau ru  liść 
w c h lo rk u  ks ięży ca  w y p łu k a n y

g a rd ło  o k rę c i  łań c u ch  s łów  
(m atka  op ła tk i  w d ło n ia c h  łamie) 
z ak w i tn ie  w p iers iach  ga łąź  bzu 
zan im  z e g a ry  sp a d n ą  n a  n ie

JANUSZ KRÓLIKOW SKI

Czy wystarczy światła?
C zy  w y s ta rc z y  św ia t ła

a b y  u n ie ś ć  c ię ża r  
i p o w ied z ieć  w ię ce j  n iż  z n aczy  m ilczen ie

N a p rz y k ła d  n iech  będzie  w z la tu ją c e  s łow o 
k tó re  t rw a  w c iem n o śc i  — bo n ie ro z p o zn a n e

Czy zdążysz  je  n a z w a ć  t a k  ce ln ie  że  traf isz

Poeta  w  pod ró ży  n ie  d o s t rz eg a  s ie b ie  — 
n ib y  przez  lu n e tę  p a trz y  przez  sw e  c ia ło  
i s łu c h a  co m ów ią

n ie  s tw o rz o n e  św ia ty

FELIKS RAJCZAK

Piasta
O to  jes t  p ia s ta  w  ko ło  w p ia s to w a n a  

rzez  k o ło d z ie ja  — dla ko ła  k o leb k a :  
rodło  p rom ien i  u n o sz ą cy c h  o b ręcz  

Po d ro g a ch  — g a r s tk a  m iażdżonego  ciepła

Pow iedz:  to  g w iazd a  k tó ra  to czy  n iebo  
Zamilcz: to u s ta  z m a w ia ją c e  rzeczy 
N a  k o le  jad ą  n a sz e  dni i n oce  
Koło p rz em ija  i czas sw ó j  n iw e cz y

MIECZYSŁAW  KUCNER

Historia

C iszej  N ie  p ło sz m y  c ien ia  od muni 
Tu p rz ec ze k a jm y  sz tu rm  godz in  aż  chwila 
s to so w n a  n a d c h o d z ąc  g ra d  w ą tp l iw o śc i  odeprze

Rycerzu ,  już  m iecz w y w a ż o n y  w kamieniu na w is ły m  
już  z rąk  w y p u śc i łe ś  o s ta tn i  a r g u m e n t  
i pus ta  s t rza ła  u tk w i ła  w  p o w ie trz u  
ja k o  o so b l iw o ść  n a  p o w ie rzc h n i  światła

C z a s e m  ty lk o  p a lb a  od  la s u  powraca
i pó źn e  zach o d y  b a rw i  k rw ią  leg en d ą .
N iech  K raszew sk i  w y ja śn i  co  j e l i ta  z n ac zą *  
i n ie c h  m ilczy  o Reszcie

O sob liw ie
h is to r ia  bo  jes t  w ie rsze m  o ty ch  
k tó rz y  g in ąc  w sob ie  p o d e jm u ją  w a lk ę  
j a k o  k o n ty n u a c j ę

B ą ko w a  Góra, l ip iec  67

•  J .  I .  K r a s z e w s k i  w  p o w i e ś c i  „ J e l i t a "  o p i s a ł  o k r u t n e g o  r y ­
c e r z a  B ą k a ,  k t ó r y  s p r z e n i e w i e r z y ł  si<j k r ó l o w i  a  p r z e t o  p r z y k ł a d ­
n i e  z o s t a ł  u k a r a n y ,  z a ś  g r ó d  j e g o  o b r ó c o n y  w  p e r z y n ą .  N a  ś w i a ­
d e c t w o  t e g o  d o  d z i ś  o g l ą d a j  m o ż e m y  r u i n y  z a m c z y s k a  w  B ą k o ­
w e j  G ó r z e ,  o p o d a l  P r z e d b o r z u .

MIROSŁAW  KU ŹN IAK

Pieśń II
Ze w z g ó rzy  do m nie  idą p rzeb ran i  za lasy .
W  sp o co n y ch  d ło n iach  n iosą  w ie lk ie  s to sy  słońca, 
co p ło n ą  w m o w ie  w ilka  z a k ry te g o  zboczem.

I idą  ś lad em  źródeł ,  k tó r e  w io d ą  w morze,  
gdz ie  ry b a  ich us łyszy ,  co od  zorzy  p łyn ie ,  
co raz  bliżej sw e)  ciszy, k tó ra  leży  w soli, 
co raz  d a le j  ode  mnie, g d y  n a  b rzeg u  stoję,

I s a d y  Im n a p rze c iw  sze reg iem  w y c h o d zą  
g d y  z da la  p rz y w o łu ją  św ia te łk iem  o w o c ó w  
i g łosem, k tó ry  w w ia try  j a k iś  p ta k  om otał .

A oni idą do mnie, w ięc  na  p ro g u  czek am
— już  z ie leń  mi na  tw a rz y  c iem ne  sm ugi k ład z ie  -  
zaraz  zn ak iem  ich  z am k n ę  i o toczę  s łow em .

WŁADYSŁAW HUZIK

W  J a ro s ła w iu  w ie rzb y  
i d z ie w c zy n y  p łaczą
— d o k ą d  m iły  mój od jeżd żasz  
d o k ą d  losy  g n a ją ?
B iedna  w io sk a  i n ie  dźw ięczn a  
n ie  J a r o s ł a w
— d o k ą d  m iły  mój od jeżd żasz  
d o k ą d  n ie s ie  rozpacz

W  k a ż d e j  d ro d z e  ją  p a m ię ta m  
w  b la sk ac h  k ó ł  j e j  w ło sy  
■— za g ó ram i  za  la sam i  
t a m  cię miła  zn a jd ę
W  k a żd e j  d ro d ze  ją  p a m ię ta m  
g d y  p rz y m y k a m  oczy  
■— d rz ew a  su c h y m  szp o n em  go n ią  
■wiatr p łacze  p rzy  d ro d ze

TADEUSZ G ICG IER Ze szhicownika

Rys. W, K o n d e k

NIEPOW ODZENIE
B yl  c ie p ł y  d z ie ń  p a źd z ie rn ik o w y .  N a  t r a w n ik u  le ­

ża ł  p ies  z z a m k n ię ty m i  ś lep iam i,  o b o k  n iego  stała  
staruszka .  P rzech o d z i łem  aleją, a g d y  z r ó w n a łe m  się  
ze  s ta ru szką ,  ta zaczę ła  s ię  p rzed e  m n ą  użalać:

—  N iec h  pan po p a trzy ,  m y ś la ła m ,  i e  zas łabł z  gło  
du ,  p o b ieg ła m  k u p ić  m ięsa  do  r z e in i k a ,  p r zyn io s ła m  
m u  w o d y ,  a on  p o ta r ł  m ięso ,  w y  ch łep ta ł  w o d ę  i p o ­
ło ży ł  s ię  z p o w r o te m  na s łońcu .  W c z o r a j  w  są s ied n ie / 
a le jc e  zna la z ła m  k a w k ę  z p r z e t rą c o n y m i  nogami,  za ­
n ios łam  ¡ą do lekarza  w  O ch ro n ie  P rzy ro d y ,  lekarz  
jq opa trzy ł ,  a ona zaraz p o te m  zdech ła .  A  teraz  
z n ó w  te n  pies ,  j u ż  dru g i  d z ie ń  ta k  mi s ię  n ie  p o ­
wodzi. . .

O d s ze d łe m  b ez  s łow a .  C óż  m o ż n a  rzec  na  g ro te skę  
lu d z k ie j  sa m o tn o ś c i f

PODZIĘKA
M ie s z k a łe m  w t e d y  w  d r e w n ia k u  na p oddaszu ,  w y ­

je żd ża łem  c zę s fo  na ca łe  tyg o d n ie .  K tóregoś  razu,  g d y  

w ró c i łe m  do d o m u ,  za p u k a ła  do  m y c h  d rz w i  sąs iadka  
z dołu,  p r zy n o s zą c  mi r o z k w i t ł e  w ła śn ie  w  o g ró d k u  

nagietk i .  Z a p y ta łe m ,  c z y  n ie  w ie ,  k to  p o w ie s i ł  w  
k o r y ta r z u  na p o rę c zy  starą p o d u s z k ę ,  bo za g n ie źd z i ­

ł y  się  w  n ie j  m o le  I na p e w n o  p rzed o s ta n ą  s ię  do  
m e g o  m ieszka n ia .  O d p o w ie d z ia ła ,  źe to ona  w y n i o ­

sła  p o d u s z k ę  na s trych ,  teraz  w z ię ła  ją p o d  pachę  

i ze sz ła  ze  s c h o d ó w  bardzo  zm ieszana .

G d y  b y ła  ju ż  na dole,  u św ia d o m i łe m  sobie ,  ź e  za ­

p o m n ia łe m  p o d z i ę k o w a ć  j e j  za  k w ia t y .

WIERZBA
Rosła  w  p a rk u  nad s ta w e m ,  k tó r y  b y l  w t e d y  dla 

m n ie  je z io rem ,  a c h yb a  n a w e t  m o rzem .  Lubi łem  w c h o  
dz ić  za a żu ro w ą  zas ło n ę  z j e j  gałęz i  — b y f  to m ó j  
p ie r w s z y  w ła s n y  dom. B yć  może,  t e  m ia łem  w t e d y  
ja k ie ś  k ło p o ty  c zy  trosk i ,  a le  ich ju ż  d z is ia j  n ie  p a ­
mię tam .

Patrzę na w ie r zb ę  p rz y  s ta w ie  z o k n a  m eg o  n o ­
w e g o  dom u .  Inna w ierzba ,  In n y  s taw ,  in n y  dom.  
N i m  tu  się  zna laz łem , p rz e s ze d łe m  c o ś  w  rodza ju  
k a ta k l iz m u .  Do te j  p o ry  c zu ję  s ię  ja k  las po p r z e j ­
śc iu  huraganu.

A  w ierzb a  s to i  cała Każe w ie r zy ć ,  że zab l iźn i  się  
s t r z a sk a n y  p ień ,  odrosną  p o ła m a n e  gałęzie .

To n iepraw da ,  t e  c z ło w ie k  n ada je  sens  p r z e d m io ­
tom , że p rzy d a je  im o kreś lo n ą  w y m o w ę .  W  przed-, 
m io tach  t k w i  ten  sens  i ta w ym ow a.  In a cze j  w ierzba  
nie  p rz e m a w ia ła b y  tak  do  m nie .



Co nowego w Wydawnictwie Łódzkim?
ODGŁOSY: Już dziesięć 

miesięcy temu objął Pan sta 
nowisko dyrektora i zarazem 
naczelnego redaktora w na­
szej łódzkiej oficynie wydaw 
niczej. Ponieważ jesteśmy u 
progu nowego roku, chcieli­
byśmy zapytać Pana, co zro 
biono, co się robi, i co bę­
dzie się robić w WŁ? Dzie­
sięć miesięcy, to chyba dość 
czasu, aby poczynić przygo­
towania do pewnych zmian 
i pewne zmiany wprowadzić?

W . JAŻDŻYNSKI: Z aczn i j ­
m y  w o b ec  tego  od p rzesz ło ­
ści. W  m in ionym , 1968 roku ,  
o bo k  n o rm aln e j  dz ia ła lnośc i  
e d y to rsk ie j  p rzep ro w ad z il i ­
śm y  sz e ro k o  z a k ro jo n ą  a k ­
c ję  d o ta rc ia  do  łódzkich, i 
n ie  ty lk o  łódzkich,  ś ro d o w isk  
k u l tu ra ln y c h .  W  moim prze­
św iad czen iu  —  e le m e n ta r ­
ny m  zadan iem  k a żd e g o  a m ­
b i tnego  w y d a w n ic tw a  p ow in  
no być  m a k s y m a ln e  z ak ty w i  
zo w an ie  c en n y c h  —  d o s tę p ­
n ych  m u  —  sił tw órczych .  
N ie  ty lk o  p isarzy ,  poe tów , 
k ry ty k ó w ,  a le  ró w n ie ż  n a u ­
k o w có w ,  d z ienn ikarzy ,  d z ia ­
łaczy  p o l i tycznych  i spolecz 
nych ,  tych  w szys tk ich ,  k tó ­
ry c h  d o św iad czen ie  i w iedza  
z a s łu g u ją  na  u p o w s ze ch n ie ­
nie. W ie le  by  p isać  o ro z ­
m ow ach ,  j a k ie  m ie l iśm y  z k a  
ted ram i  w y ższy ch  ucze ln i ,  z 
p rzed s taw ic ie lam i  n a j ró ż n ie j ­
szych, k u l tu ra ln y c h ,  spo łecz ­
n y c h  i p o l i ty czn y ch  zw iąz­
ków. W  k a żd y m  raz ie  —  by  
ły  to ro z m o w y  p a s jo n u ją ce ,  i 
są  już  ich rezu l ta ty .

ODGŁOSY: Książki?
W. JAŻDŻYŃSKI: A ha ,  

P a n  by  chcia ł  od  razu  książ  
ki. A le  —  tak . W ie le  d o p ie ­
ro  p isa n y ch  i w ie le  już  n a ­
p isa n y ch ,  c z e k a ją c y c h  na  
w y d a n ie  ks iążek .

ODGŁOSY: Wspomniał 
Pan o krytyce. Zaskakujące. 
Była to dotąd niezapisana 
karta w dziejach Wydawni­
ctwa...

W. JA Ż D Z y NSKI: P o s ta ra ­
my się, a b y  zosta lą  zap isa ­
na. Plerws/.y sygrteł,  to c e n ­
na naszym  zdaniem , m o n o ­
g ra fia  H. K a rw ack ie j  poświę  
eona  W a n d u rsk ie m u .  Inne  
prace  są w  p rzygo tow an iu .  
Je rz y  T y n eck i  pisze  tom 
szk iców  k ry ty cz n y ch  o łódz­
kich (żyjących) p isarzach .  
S tan is ław  K aszy ń sk i  i W i ­
told Śmiech p rz y g o to w u ją  
w y d a w n ic tw o  e n cy k lo p ed y c z  
ne, k tóre ,  ja k  przypuszczam , 
ma na ce lu  u sy s te m a ty z o w a  
nie  w spó łczesne j  łódzk ie j  li­
te r a tu ry .  P o zy sk a l iśm y  r ó w ­
nież  do w s p ó łp ra cy  k i lk a  zna 
nych  p iór poza łódzk ich  — 
Bogusław a  F o rn a lczy k a ,  Boh 
da n a  Drozdow skiego ,  W ilh e l ­
m a S zew czy k a ,  W o jc ie c h a  
N a ta n s o n a ,  k tó r y  w y d a  u 
nas  m o n o g ra f ię  o Sz a n ia w ­
skim...  Dużo jes t  do  z ro b ie ­
nia. Łódź, m ias to  lew icy  k u l ­
tu ra ln e j  i a r ty s ty c zn e j ,  z ie ­
m ia  b o g a ty c h  t rad y c j i  r e w o ­
lu cy jn y c h ,  w c iąż  m a  p ie rw ­
szeństw o ,  i m o ra ln y  o b o w ią ­
zek w y d a n ia  ks lążek -pom ni-  
kó w  o tak ich ,  z w iąz an y c h  z 
n a szy m  m ias tem  ludziach, 
j a k  np.:  S trug , Strzem iński ,

Tuwim, Braun czy Karpiński. 
Dział krytyczny i historycz­
no-literacki zostałby tu,rzecz 
jasna, rozszerzony po kryty­
kę i historię sztuki — w o- 
góle. I nie chcemy się tu o- 
graniczać jedynie do zjawisk 
kulturalnych naszego regio­
nu, czego dowodem może 
być wydana już w pięknej 
szacie graficznej książka Lu­
dwika Swieżawskiego o Grott 
gerze, i przygotowane do 
wydania takie książki, jak 
np.: monografia o Wyspiań­
skim.

ODGŁOSY: Wspomniał Pan 
także o dziennikarzach?

W. JA2D2YNSKI: Wspom­
niałem. Cieszę się, że udało 
nam się pozyskać do współ­
pracy kilka czołowych piór 
reporterskich Łodzi — i nie 
tylko Łodzi. Ale mówmy o 
naszych dziennikarzach. — 
Po reporterskich anegdotach 
„wspomnieniowych" Urban- 
kiewicza który pracuje nad 
ich ciągiem dalszym, po opo 
wieściach niezmyślonych Ta 
deusza Szewery — ukażą się 
w niedługim czasie książki 
Pogorzelca, Bąbińskiego, Bą 
bola. Z innymi dziennikarza 
mi też podpisaliśmy, umowy

i z wiarą czekamy na płody 
Ich talentu.
ODGŁOSY: W  n a sz e j  świa­
domości WŁ jest przede 
wszystkim wydawnictwem 
literackim. Co nowego w tej 
dziedzinie?

W. JAŻDŻYSJSKI: W dal 
szym ciągu wiele uwagi po­
święcamy poezji. W bieżą­
cym roku ukaże się kilkana 
ście tomików poetyckich, m. 
in.: S. Czernika, M. Szarga­
na, W. Mrozowskiego, A. Ka 
sprowicza i innych znanych i 
mniej znanych, łódzkich i nie 
łódzkich: kieleckich, opol­
skich, olsztyńskich poetów, 
którym jak umiemy tak po­
magamy (nie mają przecież 
własnych wydawnictw). Pa­
tronujemy także młodym 
twórcom z KKMP.

ODGŁOSY: A co z prozą?
W. JA2DZYNSKI: Pytanie

o tyle kłopotliwe, że nie 
chciałbym nikogo pominąć, a 
wyliczenie wszystkich, mają 
cych się ukazać pozycji i o- 
patrzenie każdej z nich naj­
krótszym choćby komenta­
rzem, przekracza ramy na­
szej rozmowy. W każdym ra

zie — wszystkie czołowe pió 
ra Łodzi, i wiele piór poza­
łódzkich, między innymi 
Brycht, Miernik, Ogrodziński, 
Kowalski, Dębnicki, Gruda.

ODGŁOSY: Doszły nas słu 
chy o rozbudowaniu działu 
literatury młodzieżowe), o 
mających się ukazać powie­
ściach Niziurskiego, Nienac­
kiego...

W. JA2D2YNSKI: .„Kop­
czyńskiego, Sikiryckiego, Lo 
rentzowej i innych. Wspólau 
torami tych pięknie wyda­
nych książek będą plastycy, 
których rola nie ograniczy 
się tylko do zaprojektowania 
okładki, lecz także do wspar 
cia fabuły interesującymi i 
barwnymi rysunkami.

ODGŁOSY: A co poza 
tym?

W. JA2D2YNSKI: Tomysa 
tyry Mariana Piechala i Zy­
gmunta Fijasa. W dziale li­
teratury pamiętnikarskiej je 
szcze w tym roku pojawią się 
wspomnienia Safrina, a w 
niedługim czasie — Sztaudyn 
gera, Mackiewicza i Czerni­
ka.

ODGŁOSY: Słyszeliśmy o o 
żywionych kontaktach WŁ 
z twórcami Ziemi Kieleckiej.

Czym to wytłumaczyć?
W. JA2DZYNSKI: Na pe­

wno nie tylko moim senty­
mentem do tej ziemi i do 
tych ludzi. Ale to wspaniała 
ziemia. I wspaniali ludzie. 
Wspaniałe tradycje — party 
zanckie, rewolucyjne, folklo 
rystyczne... Kielce przygoto­
wują dla WŁ własny plan 
wydawniczy...

ODGŁOSY: Kielce, Opole, 
Olsztyn... Czyżby to miała 
być uwertura do przeobraże­
nia WŁ w wydawnictwo cen 
tralne?

W. JA2D2YŃSKI: Central 
ne? Nie jest to naszym ob­
sesyjnym marzeniem. Oczy­
wiście, postaramy się wyjść 
poza opłotki wąsko pojętego 
regionalizmu, ale służba Zie 
mi Łódzkiej zawsze będzie 
naszym pierwszym celem. A 
jak jej będziemy służyć? Po 
przez głębsze, wnikliwsze niż 
dotąd studia nad jej dzieja­
mi i jej współczesnością.

Przygotowujemy kilka wy­
dawnictw albumowych, wśród 
których znajdzie się m. in. 
fotograficzny, reprezentacyj­
ny album o współczesnej Ło 
dzi oraz album politycznych

d z ie jó w  m ias ta ,  w  k tó ry m  
z n a jd ą  się  ulo tk i ,  d ruk i ,  ode 
z w y  z czasów  P ie rw szego  i 
D ru g ieg o  P ro le ta r ia tu ,  w y ­
d a w n ic tw a  PPS, pism a Dzier  
ż y ń sk ieg o  i M a rch le w sk ie g o .  
M yś lim y  także  o seri i  k s ią ­
żek o m aw ia jąc y ch  ok re s  o k u  
p a c j i  i walić n a ro d o w o -w y ­
z w oleńczych  na te re n a c h  Zie 
mi Łódzkiej,  d la  p rz y k ła d u :  
u k a ż e  się  k s iążk a  p o św ięco ­
na  t a jn e j ,  o k u p a c y jn e j  oświa  
c ie  w  Pio trkow ie ,  k s iążk i  o 
Sza ry ch  Sze reg ach  Z gierza  ł 
Pab ian ic ,  w y jd z ie  jeszcze  w 
ty m  roku, „Śp iew nik  p a tr io ­
ty c z n y "  T ad e u sz a  Szew ery ,  
b ę d ąo y  an to lo g ią  w o je n n e j  — 
u l icznej ,  p o d w ó rk o w e j  1 leś­
n e j  — p iosenki.  W. Bortno- 
w sk i  p ra c u je  n ad  w y d a w n i ­
c tw em  „Łódź w  o g n iu "  (I 
w o jn a  św ia to w a) ,  P io tr  K u k u  
ła pisze  o u t rw a la n iu  się  
w ła d z y  lu d o w e j  na  te re n ie  
n a sz eg o  w o je w ó d z tw a ,  d r  
B a rszczew sk a  o u d z ia le  Łodzi 
i o k rę g u  łódzk iego  w dz ie ­
j ach  ru ch u  n a ro d o w o -w y z w o  
leńczego  XIX w., K a rw ack i
o h is torii  Z w iązk ó w  Z a w o d o ­
w y ch  w Łodzi, K ieszczyńsk i
o w a lk a c h  s t r a jk o w y c h  w łók  
n ia rz y  łódzk ich  w  la tach  
1929— 33. W y jd ą  p am ię tn ik i  
PPR -ow ców  i w ie le  innych ,  
p a s jo n u ją c y c h  p ozycj i  h i s to ­
ry c zn y c h ,  p o p u la r n o n a u k o ­
w y c h  i p o l i tycznych ,  b ę d ą ­
cy ch  ow ocem  nasze j  w sp ó ł ­
p r a c y  z p rężnym , n a u k o w o -  
- k u l tu ra ln y m  śro d o w isk iem  
n asze j  Łodzi.

ODGŁOSY: Jakie są inne, 
niewyszczególnione dotąd 
przez Pana marzenia i plany 
Wydawnictwa Łódzkiego na 
najbliższe lata?

W. JA2D2YŃSKI: No, 
cóż... Mamy zamiar zabiegać
o prawo do wydawania „na­
szych", „łódzkich" klasy­
ków: Reymonta, Struga, Tu 
wima — na których monopol 
mają jak dotychczas wydaw 
nictwa centralne, podobnie 
zresztą jak tłumaczenia. Te 
ostatnie też wchodzą w za­
kres naszych planów. Pośród 
łódzkich literatów jest wielu 
potencjalnych tłumaczy — 
rusycystów, romanistów, an­
glistów, germanistów — dzię 
ici którym moglibyśmy oddać 
w ręce polskiego czytelnika 
wiele cennych a dotąd nie 
tłumaczonych dzieł literatu­
ry światowej. Postaramy się 
także pomóc w ustabilizowa­
niu „Osnowy", tak aby uka 
zywała się regularnie, co 
kwartał i jak sądzę, dopnie 
my tego już w tym roku.

ODGŁOSY: Co poza tym?
W. JA2D2YNSKI: Poza 

tym — wydawać coraz pięk 
niej 1 coraz więcej. Tak, aby 
jakość szła w parze z iloś­
cią. W bieżącym roku wyda­
my osiemset arkuszy, ale do­
łożymy starań, aby liczba ta 
urosła w 1970 roku do tysią­
ca, a w roku 1971 do tysią­
ca stu arkuszy.

ODGŁOSY: 2yczymy tego 
gorąco — Panu, sobie i na­
szemu miastu. Dziękuję.

Rozmawiał:
Andrzej Makowiecki

Rozmowa 

z dyrektorem

WIESŁAWEM
J A Ż D Ż Y Ń S H I M

I B  R a m i
S A G I  W A R S Z A W S K I E

I j e s z c z e  j e d n a  k s i ą ż k a  w y ­
t r a w n e g o  d z i e n n i k a r z a  —  t y m  
r a z e m  ż y j ą c e g o  ( o b y  j a k  n a j ­
d ł u ż e j )  O l g i e r d a  B u d r e w i c z a ,  
ó w  w i e l c e  u t a l e n t o w a n y  m i ­
ł o ś n i k  i p i e w c a  W a r s z a w y  
w z n a w i a  s w o j e  . .S a g i  w a r ­
s z a w s k i e " .  k t ó r y c h  e g z e m p l a ­
r z e  z p i e r w s z e g o  n a k ł a d u  
m o ż n a  n a b y ć  j u ż  t y l k o  w  
a n t y k w a r i a t a c h .

, , S a g i "  w  g a w ę d z i a r s k i e )  
f o r m i e  w p r o w a d z a j ą  c z y t e l n i ­
k a  w  ś w i a t  t r z e c h  p o k o l e ń  
z n a k o m i t y c h  m i e s z c z a ń s k i c h  
r o d ó w  W a i s z a w y .  S ą  tu K o r o -  
t y ń s c y ,  K o t a r b i ń s c y ,  R a p a c c y ,  
G e b e t h n e r o w i e . . .  W s z y s t k o  —• 
J a k  za  G a ł c z y ń s k i m  p o w t a r z a  
a u t o r  —  g w o l i  , . o c a l e n i a  o d  
z a p o m n i e n i a " ,  p o d a n o  w  s t y ­
l u  u r o c z y m ,  w ł a ś c i w y m  B u ­
d r e w i c z o w i :  „ P o t e m ,  w  s ą ­
s i e d n i e j  i z b i e ,  p o p i j a ł e m  d ł u ­
g o  w  n o c  n a l e w k ę  z k a r a f k i  
z p o w s t a n i o w y m  s z l i f e m :  B o ­
ż e  z b a w  P o l s k ę . . .  o p o w i e ś ć  
z a ś  p a n i  Z d z i s ł a w y  k o n t y ­
n u o w a ł  j e j  s y n  J e r z y ,  a  t f k ż o  
p o s i a d a n o  p r / e z  n i e g o  l i c z n o  
d o k u m e n t y .  W  k o ń c u  u ł o ż y ­
ł e m  s i ę  d o  s n u  p o d  s z a b l a m i ,  
p i s t o l e t a m i  1 o r d e r a m i .

Ż e b y  t a k  Ł ó d ź  sw ec jo  B u ­
d r e w i c z a  z n a l a z ł a  i  w y d a ł a .  
Z e b y  z n a l a z ł a . . .

D l k

*) O l g i e r d  B u d r e w i c z ,  . . S a ­
g i  w a r s z a w s k i e " ,  C z y t e l n i k ,  
1968, w y d a n i o  d r u g i e ,  c e n a
10 zł.

L IS T Y  C O N R A D A

D ł u g o  c z e k a l i ś m y  n a  t e n  
p i e r w s z y  w  - ję zy k u  p o l s k i m  
w y b ó r  , . L i s t ó w "  J o s e p h a  C o n ­
r a d a .  A l e  „ z a  d ł u g i e  c z e k a ­
n i e ,  d o b r o  d o s t a n i e " .  Z n a n y  
c o n r a d y s t a  Z d z i s ł a w  N a j d e r ,  
a u t o r  t o m u  e s e j ó w  „ N a d  
C o n r a d e m "  (1965) d o k o n a ł  
t r u d u  n io  l a d a :  w y b r a ł  I p r z y  
g o t o w a ł  d o  d r u k u  c z t e r y s t a  
c o n r a d o w s k i c h  l i s t ó w  d o  k r e w ­
n y c h ,  p r z y j a c i ó ł ,  z n a j o m y c h  
! p i s a r z y  z a r ó w n o  w  P o i s c o  
j a k  I w  A n g l i i ,  o p a t r z y ł  jo 
z n a k o m i t ą  p r z e d m o w ą  ł  b a r ­
d z o  c e n n y m i  p r z y p i s a m i ,  N a j ­
d e r  p i s z e  w e  w s t ę p i e :  „ S t a ­
r a ł e m  s i ę ,  b y  w y b ó r  p o k a z a ł  

m o ż l i w i e  n a j p e ł n i e j  w a r u n k i
i s p o s ó b  p r a c y  C o n r a d a ,  a 
p r z e d e  w s z y s t k i m  j e g o  n a ­
s t r o j e  i  p o g l ą d y . "  T r z e b a  
p o w i e d z i e ć ,  że  c e l  e d y t o r a  
z o s t a ł  o s i ą g n i ę t y .  O d  n a j ­
w c z e ś n i e j s z e g o  l i s t u  (1883),  
d o  o s t a t n i e g o  (1924) ś l e d z i m y  
ż y c l o  i  t w ó r c z o ś ć  t e g o  w i e l ­
k i e g o  p i s a r z a  a n g i e l s k i e g o ,  
P o l a k a  z p o c h o d z e n i a ,  * e g o  
k ł o p o t y  ż y c i o w e  i l i t e r a c k i e ,  
z a z n a j a m i a m y  s i ę  z j e g o  p o ­
g l ą d a m i  n a  s p r a w y  a r t y s t y c z ­
n e  I s p o ł e c z n e .  P o w i e d z m y  
s o b i o ,  ż e  C o n r a d  n i e  b y ł  r a ­
s o w y m  e p i s t o l o g r a f e m ,  j e g o  
l i s t y  n i e  s ą  „ p r y w a t n y m i  
u t w o r a m i  l i t e r a c k i m i " ,  a l e  
p r z e c i e ż  b o g a c t w o  w  n i c h  z a ­
w a r t e  j e s t  b e z s p o r n e .  D l a  m i ­
ł o ś n i k ó w  i b a d a c z y  t w ó r ­
c z o ś c i  C o n r a d a ,  t o m  t y c h  
„ L i s t ó w "  z a w i e r a  m a t e r i a ł  
w l o l c e  i n t e r e s u j ą c y ,  k t ó r y  —  
j a k  t o  s i ę  m ó w i  —  r z u c a

s n o p  ś w i a t ł a  n a  j e g o  n i e ­
ł a t w e  d z i e j e .  S z c z e g ó l n i e  c e n -  
n o  s ą  l i s t y  a u t o r a  d o  s w e g o  
w u j a ,  T a d e u s z a  B o b r o w s k i e ­
g o ,  d o  t ł u m a c z k i  A n i e l i  Z a ­
g ó r s k i e j ,  d o  B r u n o  W l n a w e r a  
o r a z  d o  J o h n a  G a l s w o r t h y ' e *  
g o ,  w y b i t n e g o  p i s a r z a  i p r z y ­
j a c i e l a  C o n r a d a .  P r z e k ł a d u  
a n g i e l s k i c h  l i s t ó w  n a  j ę z y k  
p o l s k i  d o k o n a ł a  w  s p o s ó b  
b a r d z o  p i ę k n y  H a l i n a  C a r o l l -  
N a j d e r .  K s i ą ż k ę  w z b o g a c a j ą  
z d j ę c i a  C o n r a d a  i f a k s y m i l e  
j e g o  r ę k o p i s ó w .

J o s e p h  C o n r a d :  „ L i s t y " ,  
P a ń s t w o w y  I n s t y t u t  W y d a w ­
n i c z y ,  W a r s z a w a  1968, s t r .  514, 
c e n a  zł 60,— .

P O C Z Ą T E K  O P O W I E Ś C I

T o  p r a w d a :  Z b i g n i e w  M i t z ­
n e r  ( J a n  S z e l ą g i  ju ż  t e j  
k s i ą ż k i  d o  r ą k  n i e  w e ź m i e ,  

n i e  p r z e w r ó c i  j o j  k a r t .  O d ­
s z e d ł  p o  ż y c i u  p r a c o w i t y m ,  
b o g a t y m  w o w o c e  s w e g o  p i ­
s a r s k i e g o  t a l e n t u .  Z o s t a w i ł  
n a m  —  j a k o  o s t a t n i ą  r z e c z  —  
d z i e ł o  s o l i d n e ,  340 s t r o n  l i ­
c z ą c e ,  o p a t r z o n e  s k r o m n y m  
p o d t y t u ł e m  „ f e l i e t o n  h i s t o ­
r y c z n y " .  *)

J e s t  t o  k s i ą ż k a  n i e z w y k ł a  
n a  n a s z y m  r y n k u  w y d a w n i ­
c z y m ,  u b o g i m  j e s z c z e  w ź r ó d ­
ł o w e  r o z w a ż a n i a  n a  t e m a t  
h i s t o r i i  n a j n o w s z e j .  O b o k  
„ M y ,  P i e r w s z a  B r y g a d a "  l e d .  
A r s k i e g o  s t a n o w i  p r a c a  J a n a  
S z e l ą g a  r o d z a j  w y k ł a d u  p r z y ­
b l i ż a j ą c e g o  e p o k ę  n i e d a w n ą ,  
a  p r z e c i e ż  z a p o m n i a n ą ,  p o ­
k r y t ą  s z k o d l i w ą  p a t y n ą  m i ­
t ó w ,  t w o r z o n y c h  „ z  l e w a
i  z p r a w a " .

A u t o r  s k r o m n i e  w i d z i  r o l ę  
s w o j e g o  d z i e ł a .  P i s z e  w o  
w s tę p ie ,«  ż e  n a  t e m a t  l a t  
1926— 1939 m o ż n a  n a p i s a ć  c a ­
ł ą  b i b l i o t e k ę  o p r a c o w a ń  i 
r o z w a ż a ń .  R e z e r w u j e  s o b i e  
t y l k o  m l e j s c o  n a  p o c z ą t k u  
t e j  o p o w i e ś c i .  S t a r a ł  s i ę  —  
s k u t e c z n i e  —  o  z g r o m a d z e n i e  
n a j b a r d z i e j  e w i d e n t n y c h  m a ­
t e r i a ł ó w  d o k u m e n t a l n y c h ,  
z d j ę ć ,  w y w i a d ó w ,  p r z e m ó ­
w i e ń ,  n a w e t  w i e r s z y  g e n e ­
r a ł a  W i e n i a w y .  W ł a s n y m ,  
c e l n y m  k o m e n t a r z e m  i n g e r o ­
w a ł  w t e n  z b ió r  z  o s z c z ę d ­
n o ś c i ą  c z ł o w i e k a  o b i e k t y w ­
n e g o .

W  k s i ą ż c e  n a j w i ę c e j  m i e j ­
s c a  p o ś w i ę c o n o  d z i e j o m  k r y ­
z y s u  g o s p o d a r c z e g o  w  P o l s c e ,  
r z ą d o m  „ e k i p y  p u ł k o w n i k ó w "
i w a l c e  P i ł s u d s k i e g o  z p a r l a ­
m e n t e m .

M ą d r a  1 p o t r z e b n a  j e s t  
k s i ą ż k a  J a n a  S z e l ą g a .

„ 1 3  l a t  i 113 d n i "  w y d a n o  
p i ę k n i e ,  n i e  s z c z ę d z ą c  k o s z ­
t ó w .

D l k

•)  J a n  S z e l ą g ,  „ 1 3  l a t  1 
113 d n i " ,  C z y t e l n i k ,  1968, 
w y d a n i e  p i e r w s z e ,  c e n a  50 zł .

BOLESŁAW DUDZIŃSKI

Książka Ewy Ostrowskiej
— „Nim jabłoń zdziczeje” na 
leży do beletrystyki o tema 
tyce przesiedleńczej, różni 
się jednak od wielu podob­
nych utworów tym, że au­
torka nie dała i dać nie za­
mierzała rozległego obrazu 
problemów związanych z pro 
cesem wrastania repatriantów 
w nową i odmienną dla nich 
rzeczywistość, poprzestała na 
tomiast na ukazaniu tego pro 
cesu w aspekcie losów jed 
nej tylko rodziny przesiedleń 
ców prezentując to, co nie 
mieściło się w ramach tych

j e d n o ro d z in n y c h  losów, r a ­
czej w sposób  m arg in es o w y  
i a lu z y jn y .  Ze w zg lędów ,  o 
k tó ry c h  niżej,  w y d a je  mi się 
jed n ak ,  że to sa m o o g ran icze -  
n ie  wysz ło  k s iążce  n a  d o ­
bre.

C óż  to  za rodz ina ,  o k tó ­
r e j  m ów i s ię  ta k  ob sz e rn ie  
w  p ow ieśc i  O s tro w sk ie j .  Ro­
dz ina  p rzes ied lo n a  (wraz  z 
w ie lu  innym i)  z p o d w i leń sk ie  
go  L a n d w aro w a  do  m az u r ­
sk ie j  Ornety?. . .  Klan H o ro ty ń  
sk ich  —  to  d z iad ek  i babka,  
t rzy  d o ro s łe  córki,  z ięc iow ie  
i w n u k i .  C zęść  te j  rod z in y

m ieszk a ła  p rz ed  w o jn ą  w  
W iln ie ,  pozosta l i  w Landw a- 
row ie .  D obrze  im  się  tu  dz ia  
ło: miel i  w ła sn y  w y g o d n y  
dom, d uży  ogród ,  gdz ie  w io ­
sn ą  k w i t ły  jab ło n ie ,  a  la te m  
p a c h n ia ły  k w ia ty ,  n a p rz e c iw  
d om u z ac zy n a ł  się  las, w  le- 
s ie  by ło  jezioro ,  s ło n e cz n e  
p o la n y  i in n e  u ro k i  n a tu r y .  
D z iadek  b y ł  „ p ro s ty m ” m a ­
sz y n is tą  k o le jo w y m ,  „za to "  
b abcia  pochodzi ła  ze  z d e k la ­
so w a n e j  ro d z in y  z iem iań sk ie j  
(o czym  n ig d y  n ie  ch c ia ła  
zapom nieć) —  i t e n  w ła śn ie  
„ m e za l ia n s” s ta ł  s ię  ź ród łem  
w ie lu  sp o ró w  i n ie s n a s e k  
m ałżeńsk ich .  Z w y r o k u  h is ­
to r ii  n a d sz ed ł  w k ró tc e  po w o j  
n ie  dzień,  k ie d y  t rze b a  by ło  
o puśc ić  zas ied z ia łe  l an d w a-  
ro w s k ie  gn iazdo ,  by  ro zp o ­
cząć n o w e  życ ie  n a  n iez n a ­
n e j  p rzed tem  ziemi.

W y r z e k a ją c  się, j a k  p o w ie  
dzia łem , o d tw a rz a n ia  sp ra w  
r e p a t r ia c y jn y c h  w w y m ia ra ch  
e p ick ie j  p a n o ram y ,  a u to rk a  
z e ś ro d k o w a ła  sw ą  u w a g ę  n a

osobach i postawach' człon­
ków rodziny Horotyńskich i 
zaprezentowała bogatą gale­
rię „portretów rodzinnych" o 
nieprzeciętnej kolorystyce ł 
wyrazistości. Wspomnę tu­
taj np. z pietyzmem namalo­
wany konterfekt mądrego, na 
wskroś uczciwego i szlachet 
nego w swej prostocie dziad 
ka albo dowcipną sylwetkę 
pustogłowej elegantki — cio 
ci Broni. Ale najplastyczniej 
i chyba najdokładniej wy­
padł portret babki, kobiety 
kłótliwej, despotycznej, ty­
ranizującej całą rodzinę, nie 
pozbawionej jednak i cech 
wysoce pozytywnych; nieste­
ty, jaśniepańskie fumy i za­
twardziałe uprzedzenia nie 
tylko tłumiły w tej kobiecie 
naturalne odruchy dobroci i 
nawet poświęcenia, lecz po­
pychały ją niekiedy do czy­
nów nieobliczalnych i wręcz 
niegodnych. Ten skompliko­
wany, wielobarwny — fizy­
czny 1 duchowy — portret 
babci Horotyńskiej —■ to ma

ły majstersztyk, bardzo dob­
rze świadczący o kwalifika­
cjach autorki w zakresie li­
terackiego konstruowania 
ludzkich osobowości.

Zresztą, są w powieści Os­
trowskiej również inne par­
tie zasługujące na podkreś­
lenie i uznanie. Zaliczyłbym 
do nich coś w rodzaju trenu 
czy elegii na śmierć dziad­
ka, która to elegia jest za­
razem pełną lirycznej eks­
presji wizją nieuniknionego 
po tej śmierci rozkładu i u- 
padku tego wszystkiego, co 
dotychczas wiązało i łączyło 
rodzinę Horotyńskich.

I jeszcze jedno: jest w ksią 
żęe Ostrowskiej krótki, lecz 
żywo przejmujący rozdział o 
pobycie małej Helenki w pew 
nym zakonnym „zakładzie 
wychowawczym”. Niestety, 
„wychowawczyniom" brak 
było nie tylko wszelkich kwa 
lifikacji pedagogicznych, ale 
nawet — zdrowego rozsąd­
ku. A co gorsza —  te „wy­
chowawczynie" obciążone by

ły  w y ra ź n ie  te n d e n c ja m i  sa 
d y s ty czn y m i .  H is to r ię  p o b y ­
tu  H e len k i  w z a k o n n y m  Bog 
d a ń c u  można z rozum ieć  t y l ­
k o  m a ją c  na  u w a d ze ,  iż te  
p o n u re  sp ra w y  dz ia ły  s ię  w 
n a jp ie rw sz y c h  p o w o je n n y c h  
la tach .  T ak ie  m eto d y  „w y ch o  
w a w c z e "  z p e w n o śc ią  zosta ły  
ju ż  d a w n o  w Polsce  z l ik w i­
d o w a n e j  g d y b y  zaś jak im ś  
p rz y p a d k ie m  p o zo s ta ły  gdzieś
— w jak im ś  z a k ą tk u  czy zaś 
c ia n k u  — n a jd ro b n ie j s z e  choć 
b y  re l ik ty  tych  o so b l iw y ch  
metod, p o w in n y  się  nimi z a ­
jąć  n iezw łoczn ie  n ie  ty lk o  
w ład ze  o św ia to w e ,  lecz  i pro 
k u ra to rsk ie .

O to  ch y b a  w szys tko ,  co 
ch c ia łem  tu n a p is a ć  po p rze ­
c zy tan iu  in te re s u ją c e j  pow ie  
ści E w y O s tro w sk ie j .

i

*1 E w a  O s t r o w s k a ,  „ N i m  | a b t o 4  
z d z i c z e j e " ,  w y d .  „ C z y t e l n i k " ,  s t r .  
151 I l  =  l s c e n a  10 zt

str. 7



WŁADYSŁAW RYM KIEW ICZ

„MIESZCZANIE
w Tealrze Ziemi Łódzkiej

N a p i s a n y  w  1902 r o k u  d r a ­
m at  M a k sy m a  G o rk ie g o  „Mie 
s z c z a n ie ” z aw ie ra  w za lążk u  
w sz e lk ie  c ec h y  p isa rs tw a ,  k t^  
re  w p ó ź n ie jszy c h  u tw o ra c h  
a u to ra  „ W a s s y  Z e lez n o w e j"  
(1910 r.) i „ Je g o ra  Bułyczo- 
w a "  (1932 r.) w y s tą p ią  już 
z  c a łą  w y ra z i s to ś c ią  ja k o  e- 
l e m e n ty  n o w e g o  k ie ru n k u ,  
s tw o rz o n e g o  przez  G o rk ieg o
i n a z w a n e g o  „ rea l izm em  so ­
c ja l is ty c zn y m " .  W  „M iesz­
c z a n a c h "  sp e cy ficzn e  w ła śc i ­
w o śc i  e s te ty k i  G o rk ieg o  w y ­
s t ę p u ją  w sp o só b  — jeżel i  
t a k  m ożn a  p o w ied z ieć  — 
p rz y c isz o n y  rob iąc  n ie  m n ie j ,  
sze, a  m oże  n a w e t  n iek ie d y  
w ię k sz e  w ra ż e n ie  n iż  w ted y ,  
k i e d y  a u to r  d e k la r o w a ł  z c a ­
łą  b ezw z g lęd n o śc ią  i m ocą  
s w o je  p r z e k o n a n ia  p o l i ty cz ­
n e  i a r ty s ty c zn e .

W  1934 ro k u  w  „Rozmo­
w ie  z m łodym i p isa rzam i" ,  za 
m ieszczone j  w zb io ro w ej  k s ią  
żce  pod ty tu łe m  „O  p ra cy  
p i s a r z a ” G o rk i  ju ż  pe łn y m  
g łosem  p o w ie :  „ W s z y s tk ie  
je j  (burżuaz ji  — d o p ise k  mój) 
d ą żen ia  w  teor i i  i w  p r a k ty ­
ce  s p r o w a d z a ją  s ię  do  j e d n e ­
go:  ja k  p o w s t r z y m a ć  p ro le ­
t a r i a t  n a  d ro d z e  do  w ładzy?  
J a k  go  o bezw ładn ić .  W  „M ie  
s z c z a n a c h ” —  p o d k re ś lam  to
—  a r ty s ty c z n y  o b ra z  wa lk i  
k la s o w e j  n ie  jes t  jeszcze  
p rz e d s ta w io n y  z t a k ą  s i łą  i 
p a s ją  p o l i tyczną ,  z j a k ą  bę ­
dz ie  e k sp o n o w a n y  w  późnie j  
szy c h  u tw o r a c h  d ra m a ty c z ­
n y c h  p isa rza .  M n ie j  u w a ż n y  
w id z  m ó g łb y  n a w e t  dos trzec  
w  te j  sz tu ce  ra cz e j  w a lk ę  
p o k o leń .  W s k a z y w a ły b y  na  
to  w  is to c ie  o s t re  f i lip iki i 
r e k ry m in a c j e  s ta r e g o  groszo-  
ro b a  B ezs iem ionow a przec iw  
k o  sy n o w i  i có rce  i j e g o  n ie  
s łu szn e  zarzu ty ,  p o d y k to w a n e  
s ta rcz ą  zg ryż l iw ośc ią ,  że 
P io t r  i T an ia ,  k tó r y m  da ł  
w y ż sz e  w y k sz ta łc en ie ,  lek c e ­

w ażą ,  a n a w e t  o d n o szą  się 
p o g a rd l iw ie  do  rodz iców. 
W s k a z y w a łb y  ró w n ież  (po­
zornie) na  w a lk ę  pokoleń  
„ b u n t"  m łodego  s tu d en ta ,  
P io tra ,  p rz ec iw k o  ta k  zwa­
n e j  m o ra ln o śc i  i o b y c za jo ­
wości  m ie szczań sk ie j  oraz  bez 
ra d n y  p ro tes t  sk a z an e j  na  
s ta r o p a n ie ń s tw o  Tani,  k tó ra  
u s i łu je  po p e łn ić  sa m o b ó js tw o  
Są to j e d n a k  ty lk o  pozory.  
P io t r  i Tan ia  b y n a jm n ie j  n ie  
r e p re z e n tu j ą  m ło d y ch  b o jów  
n ik ó w ,  w a lcz ąc y ch  z p r a w ­
d z iw ie  p o s tę p o w y c h  pozycji .  
T y ch  d w o je  m łodych  „ b u n ­
tu je  s i ę "  p rzec iw k o  sp o łe ­
c z e ń s tw u  w ogóle  i to  w 
im ię  w ła sn y c h  ce lów , 1 w 
imię  n ie ja s n o  b rzm iącego  h a ­
sła  „w olnośc i  jed n o s tk i" .  
W olnośc i ,  a le  — ku  czem u?  
c h c ia ło b y  się  z ap y tać .  P ra ­
w d z iw a  1 j a k b y  zac iem n io n a  
p o p rz ez  „ p ro te s ty "  i „ b u n ty "  
ro d z eń s tw a  B ezs iem ionow ych  
w a lk a  k la s o w a  toczy  się  na  
in n y m  froncie ,  p om iędzy  sta  
ry m  B e zs iem io n o w y m  a jego  
w y c h o w a n k ie m ,  N iłem , m a ­
szyn is tą ,  m ło d y m  cz ło w ie ­
k iem  o so c ja l i s ty c z n y c h  za ­
p a t ry w a n ia c h .  „ Z ac iem n ie ­
n i e "  j e s t  p o d w ó jn e :  przez 
w s p o m n ia n y  „ b u n t"  ro d z e ń ­
s tw a  1 przez  to, że G ork i  
n ie  u j a w n ia  e x p re ss is  verbis ,  
co  j e s t  p rz y c z y n ą  an im oz ji  
s ta re g o  d u s ig ro sz a  do  jego  
w y c h o w a n k a ,  N i ła :  c zy  to, 
że N i ł  z d rad za  s ię  ze  sw y ­
mi so c ja l i s ty cz n y m i  p o g lą d a ­
mi, czy  to, że p o ś lu b ia  u- 
b o g ą  Połę, z am ias t  po sażn e j  
T an i .  M o żn a  sądz ić ,  że oba  
p o w o d y  w z b u d za ją  n ien a w iść  
B ezs iem ionow a.  N a to m ia s t  
w y p o w ie d z i  N i ła  są  j e d n o ­
znaczne ,  j a k k o lw ie k  — co 
zn ó w  p o d k re ś la m  — n iec o  za 
w o a lo w a n e :  „ P raw a  n ik t  nie 
d a je ,  p ra w o  zd o b y w a  się  s a ­
m em u" ,  a lbo :  „W  jed n y m  
ty lk o  n ie  w idzę  n ic  p rz y ­
je m n e g o  —  w tym, że m n ie

! Innym  u czc iw y m  ludziom  
ro zk az u ją  idioci l z ło d z ie je” i 
(ale) „nie  ma t a k ie g o  roz­
k ła d u  jazd y  k tó ry  by n ie  
u leg ł  z m ianom " itp.

M oże dz iw ić  fakt,  że G o r ­
ki w „M ieszc za n ac h "  w y p o ­
sa ż y ł  m ęsk ie  p o s ta c ie  sw e j  
sz tuki  w bo g a tsze  i ba rdz ie j  
z naczące  w y p o w ie d z i  n iż  po 
s ta c ie  kob iece .  I d la te g o  n a j  
b a rd z ie j  i n te re s u ją c o  w y p a d ł  
ch y b a  w y c h o w a n e k  Bezsie­
m io n o w a  — Nił, k tó ry  zn a ­
lazł w E uzeb iuszu  O lsz e w ­
skim  d o b re g o  o d tw ó rcę ,  g e ­
s t y k u lu ją c e g o  żyw o  i p rzek a  
ż u ją ce g o  tek s t  z ża r l iw y m  
p rz e k o n a n ie m  o s łusznośc i  
s w e j  sp ra w y .  W roli s t a r e ­
go B ezs iem ionow a T ad eu sz  
T eo d o rc zy k  s ta r a n n ie  ro z ło ­
ży ł  a k c e n ty  g n ie w u  i tęp eg o  
u p o ru  w w a lce  z sy n e m  (Bo­
g d a n  Juszczy k ) ,  c ó rk ą  (Mał­
g o rz a ta  K ozłow ska)  i P ier-  
czy ch in em ,  p taszn ik iem . J o ­
w ia ln y  h u m o r  o d tw ó rc y  te j  
roli,  A le k s a n d ra  Benczaka ,  
h a rm o n izo w a ł  z „filozofią" ży 
c io w ą  p rz y p is a n ą  te j  z a b a w ­
ne j  p ostac i  przez  tw ó rcę  
sz tuk i.  Spośród  „ p o k rz y ­
w d z o n y c h "  przez  G o rk ie g o  
w  „ M ieszczan ach "  p os tac i  k o ­
b iecy ch  n a jw ię c e j  do  p o w ie ­
dzen ia  w  roli  KrlwcoweJ 
w d o w y  po n acz e ln ik u  w ię ­
z ienia,  m ia ła  Jo la n ta  Szem- 
berg,  k tó ra  f in ezy jn ie  rozw ią  
zała  sw e  z a d a n ie  u w o d z ąc  
k u  o b u rz en iu  B ezs iem ionow a
i zgo rszen iu  jego  ż o n y  n iesz  
c zę sn e g o  Piotra,  B ardzo In te ­
r e su jąc e ,  z a ró w n o  p o d  wzglę  
dem  in te rp re ta c j i  ak to rsk ie j ,  
j a k  i w y g lą d u  z e w n ę t r z n e ­
go  p o s ta c ie  s tw o rzy l i  Rem i­
g iusz  R ogack i  w  roli  śp ie ­
w a k a  c e r k i e w n e g o  1 W ła d y ­
s ła w a  S k w a rs k a  w roli  A k u -  
l in y  ja k o  w ie cz n ie  z a t ro s k a ­
n e j  matki .  W  p o z o s ta ły ch  
ro lac h  w y s tąp i l i :  J a d w ig a  
D erży ń sk a ,  D y m itr  H o łów ko,  
A l in a  Ju rk o w sk a ,  L eo k ad ia

Jo lan ta  S zem b erg  (H elena)  1 Bogdan J u s z c z y k  (Piotr).
Fot. Ft. M y s z k o w s k i

Ju rd z iń sk a ,  W a l e n t y n a  Sak- 
k i la r l  i T adeusz  Kożuszriik. 
Scenograf  H enri  Po u la in  za ­
p ro je k to w a ł  pokó j  s to ło w y  w 
s ty lu  na p rze łom ie  XIX i XX 
w ieku ,  to znaczy ,  w n ę t rze  
p o n u re  1 o d p y c h a ją c e ,  t a k ie  
w łaśn ie ,  w jak im  się  ro z g ry ­
w a ły  m ieszczań sk ie  t r a g ik o ­
m ed ie  w c za sa ch  f in-de-sie-  
c le 'u  i w p o c zą tk a c h  d w u ­
dz ie s teg o  s tu lec ia .  W  to cz ą ­
ce j  s ię  w a r tk o  ak c j i  n a  sc e ­
n ie  w id a ć  by ło  d o św ia d c zo ­
n ą  rę k ę  r e ż y se ra  A n ie l i  Bo 
ry s ła w sk ie j .

M a k s y m  G o r k i  „ M i e l l c l ł n l e "  
s z t u k a  w 4 a k i a c h  
P r z e k ł a d :  P a w e ł  H e r t x  I S e w e r y n  

P o l l a k

S c e n o g r a f i a :  H e n r l  P o u l a i n  
O p r a c o w a n i e  m u z y c z n e :  

p r o ! .  R. l ź y k o w s k l

spektakle tygodnia
T E A T R  W IE L K I

„ Z e m s t a  n i e t o p e r z a "
„ S t r a s z n y  D w ó r "
„ D a m a  p i k o w a "
„ R i g o l e t t o "
„ T o s c a "

N O W Y
„ C z e r w o n e  p a n t o f e l k i "  
„ Ż e g l a r z "
„ R e w i z o r "

M A Ł A  S A L A
„ K s i ę ż y c  ś w i e c i  

n i e s z c z ę ś l i w y m "
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7,15
„ Z a j ą c z e k  Z o r r o "  ( b a j k a )
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JERZY WILMAŃSKI

Polski
Roosevelt

czyli 

sprawy cięte 

i ząbkow ane

Fila te l i s ty k a  —  ileż kp in  na  ten  tem a t  
m ożna us łyszeć  i p rzeczy tać !  W ła śc iw ie  
n ie  w iad o m o  s k ą d  się to lek c e w a ż e n ie  bie- 
j z e  —  tak i  sam  „ k o n ik ” jak k ażd y  inny, 
m oże  ba rdz ie j  w a r to śc io w y  poznawczo ,  b a r ­
dzie j  k sz ta łc ą c y  —  a le  to przec ież  n ie  po ­

w ó d  do kpin .  A m o że  to „ h o b b y ” ba rdz ie j
od in nych  he rm e tyczne?

Któż bow iem  pojm ie  tak i  dialog?
—  Za polski  z w ie rzo s tan  d a ję  czy s tą  In­

d e p e n d e n c e  427, 428 wg Y ver ta .
—  P o s ta ra j  się  o p o lsk ieg o  R ooseve lta ,  

to  cl d o d a m  P a n a p e x  52.

T ru d n e?  W c a le  nie. „Pcłlski zw ierzostan" .  
to  znaczki  z m o ty w e m  zw ierzęcym , k tó re  
ro z m ó w ca  ch ce  w y m ien ić  na  se r ię  w y d a n ą  
w  roku  1954 z o k az j i  5-lecia n iepod leg łośc i  
Filipin. N u m e ry  427, 428 to p o z y c je  jak ie  
z a jm u ją  o n e  w  k a ta lo g u  Yverta .  „Polski 
R o o se v e l t"  to  po lsk i  z n aczek  lo tn iczy  z p o ­
dob izną  p re z y d e n ta  USA, b a rd zo  u nas  
rzadki.  W y d a n o  go w  1948 roku  — k osz to ­
w a ł  w te d y  80 g roszy  — dziś o f ic ja ln ie  w y ­
cen ia  się  go  na 300 zł. P a n a p e x  n a to m ias t  
to  seria  z okazj i  I P a n a z ja ty c k ie j  W y s ta ­
w y  F i la te l i s ty c zn e j  w  M an i l i  w  r o k u  1962. 
Proste?

F i la te l i s ty k a  d a w n o  Już p rz e s ta ła  b y ć  za ­
b a w ą  dz iecięcą .  S ta ła  się in s ty tu c ją ,  w ie le  
p a ń s tw  dz ięk i  n ie j  p o d b u d o w u je  sw o je  
b ud że ty ,  n a j tężs i  sp ece  od poligrafii  g ło ­
w ią  się nad.. .  f a łsze rs tw am i.  Czy fa łszu je  
się d z iec ięce  zabaw ki?

O znaczk ach  i f i la te l is tyce ,  o n iezap rze ­
cza ln y ch  w a lo ra c h  k sz ta łcą c y ch  i p o z n aw ­
czych t eg o  h o b b y  —  n a p is an o  w ie le  k s ią ­
żek; Nie  b ę d ę  w ięc  p rz y p o m in a ł  .his torii  
zb ie rac tw a ,  k tó re  zaczęło  się w  roku  1841
—  z a led w ie  w  ro k  po w y d a n iu  p ierw szego  
znaczka  p o c z to w e g o  — jed n o p e n só w k i  z w i­
z erunk iem  an g ie lsk ie j  k ró lo w e j  W iktorii.  
D w adzieśc ia  la t  późn ie j  na z iem iach  po l­
sk ich  w p ro w ad z o n o  do o b ieg u  zn aczek  o

n o m in a le  10 k o p ie je k  z w a n y  dziś „P ie rw ­
szą Po lską" .  Pod carsk im  d w u g ło w y m  or łem
i nap isem  cy ry l icą  w id n ie ją  p o lsk ie  s łow a:  
„za łó t  kop. 10". Znaczy ło  to, że  na list
o c ięża rze  1 łu ta  n a leża ło  p rzy lep ić  zna­
czek  za 10 kopie jek .

C arsk i .  d w u q ło w y  o rze ł  w id n ie ją c y  na  
„P ie rw sze j  Polsce" m ia ł  na p ie rs iach  ta rczę  
z po lsk im  orłęm . W szed ł  do  ob iegu  1 s tycz­
nia 1860 ro k u  — w y c o fan o  go w  k w ie tn iu  
1865. N a s tę p n y  po lsk i  znaczek  u k a za ł  się 
d o p ie ro  po pół w ieku .  Ale  w e  w szys tk ich  
św ia to w y c h  k a ta lo g a c h  Polska  m im o za­
b o ró w  by ła  r e p re z e n to w a n a  tym  jednym , 
je d y n y m  znaczk iem . 1 ty s iąc e  ludzi w świe- 
cie, ty s iąc e  f i la te l is tów  w iedzia ło  o is tn ie ­
n iu Polski i p a m ię ta ło  o tym  w łaśn ie  dzięki 
m a lu tk ie m u  sk ra w k o w i  papieru .. .  Dziś c en a  
te g o  sk ra w k a  pap ie ru  w a h a  się od 3 do
16 tys.  zł. O tym  jed n y m  znaczku  p isano  
c a łe  tom y . A le  to już re jo n y  tzw. k la sy cz ­
n e j  f i la te l is tyk i  d o s tę p n e j  ty lk o  w y b ra n y m
— f i la te l is tyczne j  „ a ry s to k ra c j i " .

Dziś ca ły  św ia t  zbiera  „ p ro b lem o w o "  
czyli  tem a tyczn ie .  C h o ć  i tu są k łopo ty .  
J e ś l i  jak iś tem a t  np. — m a la rs tw o  s ta je  
się  m odny ,  jeśli  co trzeci f i la te l is ta  zaczy ­
n a  k o m p le to w a ć  zb iory  m a la rs tw a  — w  p a ­
ra d ę  w ch o d zą  w y d a n ia  sp ek u lac y jn e .  Rap­
tem  jak iś  sz e jk a n a t  a rab sk i  czy  inne  mi­
n ia tu ro w e  p a ń s te w k o  p o s ia d a jąc e  w szy s t ­
k iego  d w a  u r z ę d y 'p o c z t o w e  na krzyż i 90 
p ro c en t  a n a l f a b e tó w  w y d a je  ba rdzo  droq ie  
se r ie  z „M o n ą  Lizą", z re p ro d u k c jam i  Rem- 
b ra n d tó w  i R afae lów . Z w y k ły ,  sza ry  f i la te ­
l is ta  nie ma co m arzy ć  o tych  „ eg z o ty ­
k a ch "  d ru k o w a n y c h  z resz tą  n a jczęśc ie j  
gdz ieś  w Szw ajca r i i  czy Francji .  O czyw iśc ie  
k o m p le tn o ść  zb io ru  d iab l i  b iorą.  T a k  „ sk o ń ­

czył  się" tem a t  „Kosm os" ,  ta k  k o ń czy  się 
M a la r s tw o ......... Kosmiczne" znaczki  z po­
dobiznam i G a g a r in ó w  1 S h e p a rd ó w  w y d a ­
w a ły  ( luksusow o, p ięknie  1... d roqol  p a ń ­
s tew ka .  w k tó ry ch  szam ani m odlą  się do 
sam olo tu  sądząc ,  że to w ie lk i  p tak  p rzy ­
s ła n y  przez bogów.

S ta rzy  fi la tel iści  k iw a ją  g ło w am i  m ó­
w iąc :  „ Skończy  się f i la te l is tyka ,  za w ie le  
ludzi c h ce  na n ie j  zarab iać" .  Sz lachetna  
p a s ja  s ta ła  się wie lk im  h an d lem  — nikt 
już nie w ie rzy  a u to r y t a ty w n y m  k a ta logom  
Ż um ste ina ,  Y verta ,  Michla.. .  W y d a ją  je 
f i rm y  f i la te l is tyczne,  k tó re  w t rak c ie  sk u ­
p o w a n ia  o k re ś lo n y ch  pozycji  zan iża ją  w 
sw ych  k a ta lo g a c h  ceny,  aby  le g w a ł to w ­
nie pod n ieść  przed p o w tó rn y m  rzuceniem  
zn aczk ó w  na f i la te l is tyczny  rynek .

F i la te liśc i  p rz e s ta ją  w ięc  w ie rzy ć  k a t a ­
logom , a lbo  w ie rzą  im w te d y  k ied v  jest to 
w y g o d n e .  C h o ć  nie chcą  się do  tego  p rz y ­
z n ać  — sami zosta l i  w c iągn ięc i  w h a n d lo ­
w ą  ko ło m y jk ę .

W ła śn ie  w  k o ło m y jk ę .  T o  o k re ś len ie  p a ­
su je  jak u la ł  do b łęd n e q o  koła f i la telis tyki.  
Z esz ło roczny  cenn ik  zn aczk ó w  zag ra n ic z ­
n ych  w y d a n y  przez . .Ruch” p o d a je  tak  n ie ­
r e a ln e  ceny,  że nik t  przy zd row ych  z m y ­
słach  nie sprzeda  zn aczków  w sk lep ie  ..Ru­
chu" ,  ani nie może się  nim posług iw ać  
ja k o  p o d s ta w ą  przy  w ym ian ie .

W  k ażd y m  p ry w a tn y m  k a n to rz e  f i la te ­
l is tycznym  o trzym a bowiem  w yższą  cenę. 
W  efekc ie  c iek aw sz y ch  w y d a ń  k ra jó w  d e ­
m o k rac j i  lu dow ych  (nie m ów iąc  iuż o za ­
chodnich)  nie ma co szukać  w „R uchu” .

P rz y k ła d e m  c h o ćb y  w ciąż  poszu k iw an a
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W  czym

się

bawić?
Miałam straszny sen. Snlło ml 

się, że jestem na Balu Prasy w suk­
ni kupionej w Domu Towarowym 
za złotych tysiąc i ho ho. Wchodzę 
na salę i moje dobre samopoczucie 
znika. Bo oto na parkiecie w let's- 
kissie podryguje taka sama jak mo­
ja suknia, a trzecia, nie świadoma 
jeszcze nieszczęścia, wraz z konia­
kiem połyka komplementy partnera. 
Spuszczam ku ziemi przerażony 
wzrok i widzę: oto jedne obok dru­
gich srebrne pantofelki made in 

Radoskór, wyprodukowane w ubieg­
łym roku, bo w tym na rynku balo­
wych nie uświadczysz. A ja my­
ślałam, że te zeszłoroczne tylko 
u mnie ocalały.

P rzeb u d zen ie  by ło  p raw d z iw ą  ulgą. Po 
p ierw sze ,  nie w y b ie ram  się na Bal Prasy .  
Po drugie ,  n ie  k u p o w a łam  żadne j  su k n i  

ł nie będę  kupo w ać .  A le  złe sny, jak  to 
s tw ie rdz i ł  Freud, a życie  p o tw ierdza ,  m a ją  
zaw sze  re a ln e  podłoże.  W ła śn ie  przez  k i lka  
dni chodziłam  po sk lepach ,  żeby  zobaczyć  
co też h an d e l  o fe ru je  swym  k l ien tkom  na 
k a rn a w a ło w e  sza leńs tw o .  To by ła  t ru d n a  
d roga .

Dom M ody  „ P a r a d a ” , P io t rk o w sk a  87. 
N a  p ię trze  w ita  m nie  m an e k in  — sym ptom  
k a rn a w a łu ,  odz iany  w  sukn ię  z ró żo w ej  
lam y  z żó łtym  ch o m ą tem  i żó ł tą  p lisą  na 
dole. Na w ie szak ach  k i lk a n a śc ie  su k ien ek  
z k tó ry ch  jed n e  są n a d zw y cza j  brzydkie ,  
a inne  t ro ch ę  mniej.  To oczyw iśc ie  p od ług  
m o je g o  gustu ,  na pew no  au to rz y  tych  

k re a c j i  „Ledy" są  p rzec iw n eg o  zdania.  Co 
n a jw y ż e j  m ogą  w spom nieć  o t ru d n o śc iach  
w n a b y w an iu  tkan in .  Tak, tu na  p ew n o  nic 
n ie  kupię.  D ecyz ja  jes t  z resz tą  czys to  r e to ­
ryczna ,  bo te  w szy s tk ie  sukn ie  są m ałych  
rozm iarów , a z resz tą  przec ież  ja w o gó le  
n ie  m am  zam iaru  kupow ać.

P o tem  dalsza  w ęd ró w k a .  Sk lep  p rzy  
P io t rk o w sk ie j  15 — kilka  su k ien ek  „M ody 
Po lsk ie ¡"  s t a ran n ie  u k ry ty c h  w p las t ik o ­
w y c h  w orkach .  E ksp ed ien tk a  m ie rzy  m nie  
f a ch o w y m  w zrok iem : za małe ,  nie d la  pani.

P io t rk o w sk a  14. Z nów  p o w ta rz a ją  się 
su k n ie  „Ledy". Rozm iary  też ty lk o  małe .

„ U n iw ersa ł” . Tu p re z e n tu je  się  „Pro- 
d e x tr a " ,  k tó ra  jak  w y n ik a  z nazwy, u w aża  
sw o je  w y ro b y  za p ro d u k c ję  ek s tra .  I s to t ­
nie, w y b ó r  nieco w iększy ,  lepsze tk an iny ,  
ty lk o  n ies te ty ,  sam e  m ałe  rozm iary .  C zyżby  
Polki  b y ły  t a k ie  szczupłe  i małe? W id o cz ­
n ie  o b ra ca m  się w n ie ty p o w y m  środow isku .  
Je szcze  k i lka  su k ien  „M o d y  Polskie j" .  
P rzecen io n e  z 1400 na 800 z łotych. To z n a ­
czy, że  zeszłoroczne.

„’Ja n in a" ,  P io t rk o w sk a  100. T u  p a n u je  
„M o d n y  Stró j" .  Też niezbyt  modnie .  Bo 
c hoć  w szys tko ,  co w sk lepach  o g ląd am  
jes t  p r o d u k c ją  b ieżąceg o  sezonu, su k n ie  
k a r n a w a ło w e  nie o d b i ją ją  t e g o ro c zn e j  m o­
dy, t rq ch ę  e k s t ra w a g a n c k ie j ,  l an s u ją ce j  ka- 
saki  do  spódnic  lub spodni p rz y p o m in a ją ­
cych  s ta rszem u  poko len iu  p iżam y z lat  t r zy ­
dz ies tych ,  fa n ta z y jn e  zapięc ia  na boku, fąl 
b an y ,  z ao k rą g lo n e  poły. Z ak ład y  p ro d u k u ­
jące  sukn ie  k o k ta j lo w e  dla handlu  u n ik a ją  
e k s t r a w a g a n c j i ,  un ika  jej przy zak u o a ch  
h a n d e l  Raczej coś spo k o jn eg o ,  co może 
e w e n tu a ln ie  p rzeleżeć  do n a s tęp n eg o  sezo­
nu, coś o ba rd z ie j  w s z e ch s tro n n y m  niż bal 
czy  zab a w a  zas tosow aniu .

T y le  oględzin ,  czas na  n ieco  teorii  i roz­
m owy.

ŁODZIANKI NIE CHCĄ.. .

R ozm aw iam  z p rzeds taw ic ie lam i  h and lu .  
MHD — Odzież, Ś ródm ieście .  O to  wiedza ,  
k tó rą  w y n io s łam  s tam tąd .  Ź ródła  tego  typu  
odzieży dla h and lu  p a ń s tw o w e g o  s ta le  się 
kurczą.  W  te j  chwili  pozosta ła  już ty lk o  
„Leda".  Kurczy się rów nież  ilość z a k u p y ­
w a n y c h  suk ien  k a rn a w a ło w y c h .  W tym  ro­
ku  z ak u p io n o  na ca ły  sezon 150 sztuk. Nic 
nie w sk a z u je  na to, że będzie  to ilość zbyt  
mala .  „Leda" nie zaprasza  p rzed s taw ic ie l i  
łódzk iego  MHD na p o k azy  sukien  w ie cz o ­
row ych .  W ięc  potem k u p u je  się co jest,  
bez w y b o ru .  Inne  ź ródła  zakupu  odpad ły .  
„M o d a  Polska"  szy je  obecn ie  już ty lk o  dla 
swoich  sa lo n ó w  w kilku  m ias tach  k ra ju  
(w Łodzi sa lonu  tak ie g o  nie ma). „M o d n y  
S tró j"  d o s ta rcza  sw ą  p ro d u k c ję  spó łdz ie l ­
czości,  „ P ro d e x t ra ” — dom om  to w a ro w y m
i częśc iow o spółdzie lczości.  A w szy scy  r a ­
zem sz y ją  ty lk o  su k n ie  małe ,  dla kob ie t  
d ro b n y ch  i szczupłych.  „Leda" na p rz y k ła d  
u z n a je  ty lk o  k l ien tk i  do  nr 48. O szc zę d ­
ność  tkan in?  N a s ta w ien ie  się na k l ien tk i  
m łodzieżowe? P ra w d o p o d o b n ie  jed n o  i d r u ­
gie.

Od  ład n y ch  k i lku  la t  MHD prow adz i  w y ­
p ożycza ln ię  su k ien  b a lo w y ch  i ś lubnych .  
Począ tk o w o  był to sa lon  przy P io t rk o w ­
sk ie j  128 Z b rak u  z a in te re so w a n ia  PT 
Klien te l i  sa lon  p rzek sz ta łc i ł  s ię  w kąc ik  
p rzy  sk lep ie  są s ia d u ją cy m  z sa lonem .
I w da lszym  c iągu nie c ieszy  się p o w o ­
dzeniem . W p rz ec iw ień s tw ie  do p r y w a tn y c h  
w ypożycza ln i ,  choć  c e n y  w  ty ch  os ta tn ich  
są znaczn ie  wyższe.

A JEDN AK ŁODZIANKI CHCĄ.. .

W  MIID pow ied z ian o  mi, że  łodzianki  
n ie  in te re s u ją  się  g o to w ą  k o n fe k c ją  b a lo ­
wą. N aw et  się b a rdzo  nie zdziwiłam. I n a ­
wet  u w ie rzy łab y m ,  g d y b y  n ie  rozm o w a  
z d y r e k c ją  „T e lim eny" .  N ie  sp raw dz iłam  
w  sk lep ie  „T e lim en y "  jak  tam  z su k n ia ­
mi na k a rn aw a ł ,  bo o k aza ło  się, że t rw a  
tam  w ła śn ie  rem ont.  R em ont  zam ias t  sukni
—  to n a w e t  sp ry tn y  pomysł.  A le  o k aza ło  
się, że  to nie to. Bo rem o n t  t rw a ł  ty lk o  
k i ika  dni,  m ógł je d n a k  t rw a ć  i d łuże j ,  bo  
sukni  i tak  już nie ma. „T e l im en a "  ro z ­
poczę ła  sp rzedaż  suk ien  b a lo w y ch  w p ie rw ­
szych d n iach  l is to p ad a  i u p o ra ła  się  z nimi 
p ra w ie  ca łk o w ic ie  do k a rn a w a łu ,  a racz e j  
do S y lw es tra .  Na p o czą tek  s tyczn ia  zos ta ły  
Już resztki.

Opinia  d y re k to ra  do sp ra w  h a n d lo w y ch  
brzmi: łodziank i  p rz ek o n a ły  się do  k o n ­
fekc j i  g o to w e j  i w tym  ro k u  b a lo w e
i ś lu b n e  su k n ie  „ T e l im e n y ” zo s ta ły  w y ­
p rz e d a n e  znaczn ie  szybc ie j  niż na p rz y k ła d  
w  ub ieg łym  roku. P raw d ę  m ówiąc ,  n iew ie le  
t e g o 'b y ł o .  C a ła  k a rn a w a ło w a  o te r ta  „Te li ­
m en y "  w y n o s i ła  sześć  ty s ięc y  sukien ,  co 
dla tego  p rz ed s ię b io rs tw a  jes t  p r o d u k c ją  
dużą, a le  dla ca łe j  Polski — niew ie le.  Ło­
dzi p rzy p ad ło  z t eg o  1' 200 su k ien ,  n o t a ­
be n e  w cenach  w c a le  n ieb a g a te ln y c h  bo 
od 000 do 2 700 z ło tych .  I n a w e t  t e  n a j ­
d roższe  nie p o zo s ta ły  na  w ie szak ach .

W o b ec  tych  d o św ia d c ze ń  „T e l im en a "  za ­
m ie rza  w  p rzysz łym  r o k u  p rzed łu ży ć  sezon

k a r n a w a ło w y  w  sw ym  sk lep ie  na styczeń,  
a le  p rzecież  w iem y, że  ma o g ran iczo n e  
możliwośc i  p ro d u k cy jn e . '  W ię c  choć  c ie ­
szy p o w o d zen ie  łódzk ie j  p laców ki ,  to o g ó l ­
n e j  sy tu ac j i  nie  rozw iązu je .  A  jak się  o k a ­
zu je  — łodzianki  chcą  ry z y k o w a ć  i ch cą  
s ię  n a  ba! u b ie rać  w  k o n fe k c ję  go tow ą .

KTO MA UBIERAĆ?

N o w łaśn ie ,  w ię c  k to  jeszcze.  I w  co, 
ż eb y  k o b ie ty  k u p o w a ły .  J a k a  w ła śc iw ie  
p o w in n a  być  su k n ia  b a low a?  N ie p o w ta rz a l ­
na,  to  znaczy  o ry g in a ln a ,  to znaczy ,  żeby  
d r u g ie j  t a k i e j  n ie  było.

Su k n ia  p o w in n a  b y ć  m odna,  z w ra c a ją c a  
u w a g ę  i tw a rzo w a .  Dziś o b o ję tn e  — k ró tk a  
czy  d ługa.  Kobie ta  ch ce  być  na balu e g ze m ­
plarzem  je d y n y m  ł n iep o w ta rża lń y te ,  chce  
w  sw ej  k re a c j i  w y w o ły w a ć  z a c h w y t  w  
oczach  m ężczyzn  i z aw iść  w oczach  kobiet.  
S p o tk a n ie  t a k i e j  sa m e j  sukni  na  balu ,  dla 
r a s o w e j  k o b ie ty  je s t  c iosem  nie  do  p rze ­
życia.  Czy  w ię c  ku p ien ie  g o to w e j  sukni  
m o że  d ać  p e w n o ść  sp e łn ien ia  tych  w sz y s t ­
k ich  w a ru n k ó w ?

N ie p o w ta rz a ln o ść  m ożna  o s ią g n ą ć  n a w e t  
w  p ro d u k c j i  s e ry jn e j  (oczywiśc ie  k ró tk o -  
se ry jn e j )  w y k o n u ją c  je d e n  m odel  z in n y ch  
ko lo rów ,  in n y ch  g a tu n k ó w  tkan in ,  zm ien ia ­
jąc  d oda tk i .  M ożliw ość  w ięc  is tn ie je .  T y lko  
k to  się  m a ty m  za jm o w ać .  N ie  w y d a je  mi 
się, by  m ó g ł  to d o b rz e  rob ić  h a n d e l  p a ń ­
s tw o w y .  H ande l ,  k tó ry  m a  w sz y s tk ie  r o ­
d z a je  odzieży, k tó ry  sza rp ie  się  n ieu s ta n n ie  
m iędzy  n jożl iwośc iam i p rzem ysłu ,  a w y m a ­
g an iam i  k l ien tów ,  k tó ry  g łowi się  s t a le  jak  
u p ły n n ić  z a le g a ją c e  m a g a z y n y  buble.  M a ­
m y  su k n ie  k o k ta j lo w e ,  bo m u s im y  mieć,

a le  p o w o d zen ia  to one  nie m ają  — p o w ie ­
dz iano  mi uczc iw ie  w MHD. I w tak ich  
w a r u n k a c h  d a le j  nie b ędą  miały.

W ięc  m oże  by  p o w o łać  jak ąś  p lac ó w k ę  
spółdzie lczą,  k tó ra  w jednym  czy dw óch  
sk le p ac h  z g rom adz i łaby  w y łączn ie  odzież  
w ie cz o ro w ą  i ba lo w ą:  su k n ie  ko k ta j lo w e ,  
b a lo w e  ś lubne ,  w ieczorow e ,  dla m ężczyzn  
sm oking i  czy ba rd z ie j  lu k su so w e  u b ra n ia  
w ieczorow e ,  a jednocześn ie  w szy s tk ie  do ­
d a tk i :  obuw ie ,  to rebki ,  rękaw iczk i ,  b iżu­
terię,  sz tuczne  kw ia ty ,  dla m ężczyzn k r a ­
w a ty ,  spinki, ska rpe tk i ,  koszu le  itd. Bo 
sp raw a  d o d a tk ó w  to d rug i  tem at,  o k tó ry m  
m ożna  by  n ieskończen ie .  K iedy k o b ie ta  ma 
już suknię ,  to szuka  do niej  pantofl i,  p o tem  
do pan tof l i  torebk i ,  pó tem  rę k aw iczek  itd. 
N ie  ja z resz tą  tak ie  sk lepy  w ym y śl i łam ,  
zrobil i to już d a w n o  łu d z ić1, k tó rzy  m a ją  
h a n d lo w ą  q)owę, k tó rzy  u m ie ją  robić  in ­
te re sy .  W y d a j e  się, że n a jb a rd z ie j  b y ła b y  
do  t eq o  p o w o ła n a  spółdzie lczość ,  bo i t a k  
w  te j  chwili  ma n a j le p ie j  zo rg an izo w an y c h  
p ro d u c e n tó w  b a lo w e j  konfekcji ,  ma ró w ­
nież  możliwośc i  rozsze rzen ia  sieci p u n k tó w  
szycia.

NfE M ARTW CIE SIĘ
N a  bal m ożna  iść i można nie iść. P rze­

w a żn ie  ża łu je  się w jed n y m  i drug im  p rzy ­
padku.  Nie m a r tw c ie  się jed n ak  dz iew czę ­
ta,  jeśli  na sw ym  pierw szym  balu  sp o tk a ­
cie jeszcze ki lka  id en ty czn y ch  z w aszym i 
suk ien .  Za trzydz ieśc i  pa rę  lat  ( jak  dobrze  
pójdzie)  i t a k  będziec ie  ten  bal w spom inać  
jak o  n a jp ię k n ie js zy  w  życiu. Będziecie p a ­
m ię ta ć  ty lk o  sw o ją  su k n ię  f sw ego  p a r t ­
n e ra .  f będz iec ie  p rzekonane ,  że  był to 
p ra w d z iw y  ba l  i  że dziś ludzie  nie p o traf ią  
się  bawić.

seria  W a ty k a n u  w y d a n a  z okaz j i  1000-lecia 
Polski.  W  f i la te l is tycznym  św ia tk u  zb ie ra ­
czy  cena  tego  w y d a n ia  us ta l i ła  się  obecn ie  
na  150— 200 zł. O f ic ja lny  po lsk i  k a ta lo g  
p o d a je  75 zł. N ikom u nie rad zę  je d n a k  
p y ta ć  o „polski  W a ty k a n "  w „R uchu"  bo 
go p o c zy ta ją  za w a r ia ta .  M ożna  n a to m ias t  
za 200 zł ku p ić  tę p ięk n ą  ser ię  na giełdz ie  
lub  w p ry w a tn y c h  a n ty k w a r i a t a c h  f i la te ­
l is tycznych .

Inny  p rzyk ład .  P iękną,  b a rw n ą ,  p o l sk ą  
ser ię  „Psy r a so w e "  Z um ste in  w y cen i ł  w  
sw oim  czasie  na  22 frank i .  M nie j  w ięce j  
120 zł. W  n a szy m  k a ta lo g u  — 90 zł. S p ró ­
bu jc ie  jed n a k  kupić  za tę cenę! W y śm ie ją  
was.  W sz y scy  w o lą  w  tym  w y p a d k u  „w ie ­
r z y ć"  w  k a ta lo g  Z um ste ina .

Dla w iększośc i  po lsk ich  z n ac zk ó w  m am y  
w ięc  t rzy  ro d z a je  cen. N o m in a ln ą ,  uwi­
doczn ioną  na  znaczku ,  bow iem  w szy s tk ie  
w y d a n ia  od 1953 roku  są  w o b iegu  i t e o r e ­
tyczn ie  p rz y n a jm n ie j  m ożna  część  z nich 
k u p ić  na  poczcie. To p ie rw sza  cen a  t e o re ­
tyczna.

K a ta lo g o w ą ,  w g  a k tu a ln e g o  co ro k u  wy* 
d a w a n e g o  cennika .  To tak ż e  dla w ie lu  w y ­
dań,  k tó re  zd o b y ły  sob ie  p o p u la rn o ść  ze 
w zg lęd u  na tem a t  lub  w a lo ry  a r ty s ty c z n e
—  cena  teo re ty czn a .

W ie sz c ie  t rzec ia  c en a  —  Tealna, k sz ta ł ­
to w a n a  przez... s a m y ch  f i la te l is tów . Tak ,  
tak .  Z w ięk szo n y  popyt ,  p o g o ń  za a t r a k c y j ­
n ym i seriam i,  w y k u p y w a n ie  w zw iększone j  
i lości —  to k sz ta ł tu je  ry n e k .  W  w y rz ek a -  
n iach  na  „g ie łd o w y ch  r e k in ó w "  i a n ty k w a ­
ry c zn e  cen y  w ie le  je s t  ob łudy .  Są to bo ­
g i e m  „ in s ty tu c je " ,  k tó re  ż y ją  z  f i la te l is ty ­

ki,  a le  t a k ż e  d l a  f i la te l is tyk i.  I z n ik n ą  
z a p e w n e  dop iero  w ów czas ,  g d y  u m rze  f i la ­
te l i s ty k a .

Z w ięk szen ie  p o p y tu  na  n ie k tó re  znaczki  
w y n ik a  rów nież  z o k re ś lo n e j  p o l i ty k i  Mi­
n i s t e r s tw a  Łączności. W ia d o m o  na p rz y ­
k ład ,  że  p o p u la rn y  o s ta tn io  je s t  t e m a t  
„M a la rs tw o " .  W  roku  1967 w y d an o  p ięk n ą  
se r ię  w  „z ło tych  r a m k a c h "  —  osiem  a r c y ­
dzieł  św ia to w e g o  m a la rs tw a  —  od Rem- 
b r a n d ta  do Leonarda. A le  n ie  w y d a n o  n o r ­
m a ln ie  w  a rk u sza c h  po 20 czy 50 sztuk  
lecz... w  o z dobnych  a rk u s ik a c h  po 5 sztuk. 
Ja sn e ,  że k ażd y  fi la te l is ta  z p ra w d z iw e g o  
zd arzen ia  c h ce  m ieć c a ły  a rk u s ik  z o d p o ­
wiedn im  nad ru k iem ,  z p rzew ieszk ą-k u p o -  
nem .

K o m p le t  p ięc iu  z n ac zk ó w  w y d a n y c h  t a k  
w ła śn ie  sp raw ia ,  że sa m o is tn y m  w a lo re m  
ko lek c j i  s t a je  się nie  znaczek  a  ca ły  a r ­
kusik .  W ięc  p rz y n a jm n ie j  co  trzeci  ze  100 
ty s ię c y  po lsk ich  f i la te l is tów  k u p u je  w  e fe k ­
cie nie je d e n  lecz pięć  znaczków . Rośnie  
popy t ,  ro sn ą  ceny ,  rodzi się  sp e k u lac ja .  
P o d o b n e j  o p e rac j i  w y d a w n icz e j  d o k o n a n o  
w  ro k u  u b ieg łym  z o śm io zn aczk o w ą  (p ięk­
ną!) se r ią  rep ro d u k c j i  m a la rs tw a  polsk iego .  
T eż  a rkus ik ,  też ozdobn ie  w y d a n y  z d w ie ­
m a p rzew ieszkam i-kuponam i.

K toś  m oże  w  tym  m ie jscu  zak rzy k n ąć ,  
że  p rzec ież  a rk u s ik i  są  p iękne ,  że są  o zdo­
bą zbiorów. Zgoda. Sam zb ie ram  „ M a la r ­
s tw o"  i w  m oich  k lase ra ch  w id n ie ją  —  biję  
się  w  piers i  —  nie  p o je d y n c z e  se r ie  lecz 
k om ple ty .

W iem , że ja k  ś re d n io ro ln y  ze  s c h e m a ­
ty cz n e j  pow ieśc i  m am  d w ie  dusze.  Duszę 
f i la te l is ty  i duszę  dz ienn ikarza ,  k tó ry  widzi,

że  w  fi la te l is tyce ,  t e ]  s z lac h e tn e ]  1 po sze ­
r z a ją c e j  św ia t  p a s j i  n ie  n a j l e p ie j  się dz ie ­
je. Że  s ta rzy  f i la te l iśc i  m a ją  m oże  r a c ję  
w ieszcząc  jej  kon iec .  D la teg o  szukam  p rz y ­
czy n  i t rop ię  n onsensy .  D la teg o  czep iam  
się p ięk n y c h  a rk u s ik ó w  m ala rs tw a .

A le  k ied y  b ie rze  w e  m n ie  g ó rę  dusza  
f i la te l is ty  ro z u m u ję  tak :  „ W  n ie k tó ry c h  
p a ń s tw a c h  n ie  d o p u sz c za ją  p o d o b n o  do 
sp e k u lac j i  znaczk am i w y d a ją c  o g ro m n e  
n a k ła d y .  Je ś l i  na o k re ś lo n e  w y d a n ie  jest  
p o p y t  —  d r u k u je  się  ty le ,  a b y  n a sy c ić  
ry n e k .  Nie  ma speku lac j i .  A le  też  1 n ie  
m a  f i la te l is tyk i.  Z USA na p rz y k ła d  
w szy scy  na św iec ie  się liczą ja k o  z m o­
ca rs tw e m . F i la te liśc i  n ie  —  d la  f i la te l is tó w  
to  po  p ro s tu  „ n e p te k " ,  k tó r y  sw o je  pię- 
c io cen tó w k i  w y d a j e  jak śm iecie.  N a w e t  
b ia ły m  orłem  na a m a ra n to w y m  t le  w y d a ­
n y m  z okazji  1000-lecia Po lsk i  n ie  podbito  
nas.  J e s t  teg o  j a k  u lę g a łe k  za grosze...

A  m a łe  W ę g r y  się  liczą. Ich lu k su so w e  
se r ie  c ię te  i z ąb k o w a n e ?  Każdy  f i la te l is ta  
na  św iec ie  o n ich  m arzy.

W ię c  w  p rz e k o rn y m  p a ń s t e w k u  o nazw ie  
F i la te l ia  m oże  te  w szy s tk ie  k o m b in ac je
i s p e k u la c je  są  p o trzebne?  M oże  ta  ca ła  
k o ło m y jk a  to  w ła śn ie  d o b ro d z ie js tw o  in ­
w e n ta rz a  k o lek c jo n e ró w ?  M oże to p ogoń  
za  t ru d n y m  i n ieo s ią g a ln y m  tk w iąc ą  w  
ludzk ie j  na tu rze?  M oże  f i la teliści  w ieszczą­
cy  k on iec  pasj i  m y lą  się lub  są  ob łudn ł  
ja k  w tedy ,  g d y  w y rz e k a ją  na  a n ty k w ar iu -  
szy? Może?

T Ze m o g ło b y  b y ć  lep ie j ,  że zaw odz i  or­

g an izac ja ,  że p o lsk ie  w y d a n ia  są  czasem  
m u sz ta rd ą  po  obiedzie,  k ied y  już za in te re ­
so w an ie  tem a tem  o p ad a ,  że nożyce  cen  są 
is to tn ie  sk an d a liczn ie  rozczap ierzone ,  ża 
p ro s ty ,  sza ry  f i la te l is ta  bez pa ru  „ b ru d a ­
só w " w  k ieszen i  n ie  ma szans, że f i la te ­
l is ty k ą  z a rz ąd z a ją  u rzędnicy ,  k tó rzy  jeśli 
n a w e t  z n a ją  się na niej,  to n ie  m a ją  z r o ­
z u m i e n i a ,  że, że, że...? P raw da ,  ale...

N ie  w y b r n ę  z te j  sp raw y .  M am  dw ie  
dusze,  i ob ie  t rzy m a ją  się krzepko .  W ięc  
m oże  a n e g d o ta  z M ię d zy n a ro d o w y c h  T a r ­
gó w  Poznańsk ich .  Do w y s ta w io n e j  tam  
„ S y re n k i"  podszed ł  A m e ry k a n in  i w ydz i­
wia .  „C zy  to sa m o ch ó d  czy  w ó zek  in w a ­
lidzki, sk rzy n ia  b ieg ó w  do  kitu , c a le  za­
w ie szen ie  dzwoni przy  k ażdym  ruchu ,  czy 
to  w o gó le  jedzie..." Polak  się z d e n e rw o ­
w a ł  i w o ła :  „Pan ie ,  a  u w a s  to M u rzy ­
n ó w  b iją l"

W ię c  i ja  m oże  ta k  zakończę .  O czyw iśc ie  
n ie  jes t  n a j le p ie j  i u rzędn icy  k n o c ą  i sp e ­
k u la c ja  f i la te l is tom  dosk w ie ra ,  a le  po lsk ie  
znaczki  m a ją  sw o ją  c en ę  i p o w a g ę  na 
c a ły m  św iec ie  i nie  j e s te śm y  w św ia to ­
w y c h  k a ta lo g a c h  r e p re z en to w a n i  b y le  czym
i co  ro k u  musi  nam  szw a jca rsk i  Z um ste in  
d o d a w a ć  po p a rę  s t ron  w  swoim w ydan iu .
I m oże  w ła śc iw ie  bez znaczen ia  są te 
w szy s tk ie  d e n e rw u ją c e  sp ra w y  — tak  m ało  
zn ac zą ce  w o b e c  faktu,  że  w  m il ionach  kla- 
s e ró w  na c a ły m  św iec ie  Po lska  re p re z e n ­
to w a n a  jes t  ty s iącam i e g zem p la rzy  „ m a ­
łych  a m b a sa d o ró w " ,  że  w  św iadom ośc i  m i­
l io n ó w  zb ie raczy  nasz  kr a j  k o ja rzy  się 
z p ięknym  znaczkiem  — jed n y m  z n a j ­
p ię k n ie js zy c h  n a  św iecie .
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Malarstwo francuskie 

w Muzeum Sztuki

Rozwój sz tuk i  nowoczesnej 
zaw dz ięcza  F ranc ji  n a d s p o ­
d z ie w a n ie  dużo. To w  o jc z y ­
źn ie  im p re s jo n izm u  i kubi-  
zmu z b u d o w a n e  zosta ły  p o d ­
w a l in y  n o w e g o  w id zen ia  pla 
s tycznego ,  k tó re  s ta ło  się  za 
c z ą tk ie m  re w o lu c y jn y c h
zm ian  w  sz tu ce  XX wieku.
I cho c iaż  w ie le  innych  w y ­
b i tn y c h  k ie ru n k ó w  w spó tcze  
sn e j  p las ty k i ,  jak fu tu ryzm , 
ek sp re s jo n iz m ,  czy n a w e t  
sz tu k a  a b s t r a k c y jn a ,  p o w s ta ­
ło i ro z w in ę ło  się  w in n y ch  
k ra ja c h  eu ro p e jsk ich ,  F ranc ji  
p rz y p ad ła  ro la  u t rw a la n ia  
ty c h  zdobyczy ,  w zb o g ac a n ia
o n o w e  w ar tośc i ,  p r z y d a w a ­
n ia  im s a n k c jo n u ją c e j  mocy 
z ja w isk  p o w sze ch n ie  u z n a ­
nych .  Ś c ią g a ją c y  do P a ry ­
ża a r ty ś c i  — p rz ed s ta w ic ie le  
w ie lu  n a ro d o w o śc i ,  w y k s z ta ł  
cii i  w e  F ra n c j i  ś ro d o w isk o  
p la s ty c z n e  od s z e re g u  lat w y  
j ą tk o w e  i n iep o w ta rza ln e .

R ów nież  1 p re z e n to w a n e  na 
w y s ta w ie  w sa lach  M uzeum  
Sztuk i  f ran c u sk ie  m a la rs tw o  
w spó łczesn e ,  jes t  dz ie łem  
tw ó rcó w ,  k tó rzy  związali  sw o  
ją d z ia ła ln o ść  z F ranc ją ,  choć 
ty lk o  część  z n ich  jest Frao  
cuzam i '). W ś ró d  w y s ta w ia ją  
c y ch  a u to r ó w  p rz e w i ja ją  się 
n a zw isk a  A n g l ik ó w ,  H iszp a ­
nów , H o len d ró w ,  p rz e d s ta w i ­
cieli  o b y d w u  A m ery k ,  W ło ­
chów, N iem có w  S zw a jca ró w ,  
Belgów, S k a n d y n a w ó w  i w ie ­
lu in n y ch  o s ied lo n y ch  we 
F ra n c j i  cud zo z iem có w  W tej 
p le ja d z ie  a r ty s tó w  r e p re z e n ­
t u ją c y c h  m a la rs tw o  f ra n c u s ­
kie, n ie  p o w in n o  dz iw ić  n a ­
w e t  e g zo ty czn e  n azw isk o  w y  
b itn eg o  dziś Zao W o u  — Ki.

Je s t  to po części e k s p o z y ­
c ja  a r ty s tó w ,  k tó rzy  juz dz i­
siaj,  choć  nie są  z j ed n eg o  
p o ko len ia ,  o s iągnęl i  pozycję  
k la s y k ó w  sz tuki  n o w o c ze sn e j  
Ernst,  G łaeom ptti ,  Soulages ,  
Seuphor .  Dubuffet,  H a r tu n g ,  
Lam Prass inos ,  M aness ie r ,  
V a n  W elde ,  B e tencour t ,  M a t ­
hieu,  Poliakoff, V a sa re ly ,  To- 
m asello ,  M atta .  S in g ie r  — to 
z a ró w n o  h is to r ia ,  jak i w ciąż  
ży w a  te ra źn ie js zo ść  n o w e j  
sz tuk i  n a szeg o  w ieku .

i e d n a k ż e  m im o ty lu  w ie l ­
k ich  n azw isk ,  m o gących  przy  
p ra w ić  p o lsk ieg o  w idza  o o- 
n ieśm ie len ie ,  f ran c u sk a  w y ­
s ta w a  ro zczaro w u je .  N ie  jes t  
to  z resz tą  p rzy p ad k iem ,  b o ­
w iem  k o n c e p c ja  tego  ro d za ju  
w y s ta w  p rz e g ląd o w y ch ,  za-

w o d z i  w  od b io rze  często .  J e ­
żeli k ażd y  a u to r  j e s t  r e p r e ­
z e n to w a n y  ty lk o  je d n ą  przy  
k ła d o w ą  pracą ,  to sam  d o b ó r  
e k s p o n a tó w  s ta je  s ię  sp ra w ą  
zn aczn e )  w a g i  T rzeba  bo ­
w iem  w y ją tk o w e g o  szczęścia ,  
ab y  w ta k ie j  m as ie  o b ra zó w  
k ażd y  z a p re z e n to w a ł  ró w n ie  
g o d n ie  \ sw o je g o  tw órcę ,  j ak o  
że g ra  tu  ro lę  n ie  ty lk o  w a r ­
tość  a r ty s ty c z n a  p o szczegó l­
n y c h  dzieł ,  a le  ró w n ie ż  ich 
w z a je m n y  s to su n e k  w oddzia 
ły w a n iu  na  widza. S tąd  też 
w y s ta w y  t a k ie  są  zazw ycza j  
w y r ó w n a n e  a le  i j ed n o c z e ś ­
n ie  n u ż ąc e

I t a k ie  w ra ż e n ie  sp raw iła  
w y s ta w a  w sp ó łc /e s n o g o  ma 
l a r s tw a  f r a n c u sk ie g o  w Łodzi.

P o k a z a n e  n a  n ie j  o b razy ,  b ę ­
d ą c e  dz ie łem  in d y w id u a ln o ś ­
ci w ię k sz y c h  i m n ie jszych ,  
o d m ie n n y c h  p o s ta w  a r ty s ty ­
cznych ,  ró żn y ch  d ró g  t w ó r ­
czych, są  w  m as ie  do  s ieb ie  
p o d o b n e  —  i m ó w iąc  po  p ro  
s tu  — ra cz e j  m o n o to n n e .  Bo, 
je ś l i  ju ż  n ie s p o d z ia n k a  to  — 
j a k  w  p rz y p a d k u  A lf red o  Gia  
c o m e t t ieg o  — n ie  n a leża ła  
o n a  do  u d a n y c h  T en  b a rdzo  
w y b i tn y  rzeźbiarz ,  o k a za ł  się  
n a  łódzk ie j  w y s ta w ie  a u to ­
rem™ m ałeg o  i n ic  n ie  m ó­
w ią c e g o  szk icu  o łó w k o w e g o ,  
chociaż ,  ja k  w iad o m o ,  je s t  
on  ró w n ie ż  m ala rzem , czego  
d o w o d e m  b y ła  w y s ta w a  m a­
la r s tw a  sz w a jc a r sk ie g o  w 
M u zeu m  N a ro d o w y m  w W a r ­
szaw ie  w 1965 r.

W y s ta w ę  tw o rz y  sześćdzie  
s ią t  k i lk a  ob razów . Mimo że 
m a la rz y  o p o d o b n y ch  s ty l i ­
s ty k a c h  um ieszczo n o  ko ło  sie  
bie, n ie  u n ik n ię to  w ra że n ia  
p e w n e g o  rozproszen ia .

N ie  zobaczy l iśm y,  n ie s te ty ,  
o b ra zó w  w ie lk ich  a r ty s tó w  
n a sz e j  epoki,  tw ó rc ó w  spoza  
Ecole de  'Paris,  jak Picasso, 
C hagal l  czy  Buffet, z ab ra ­
k ło  udz ia łu  m ocno  z aan g ażo  
w a n y ch  w e  w sp ó łczesn o ść  
prac  V erlona ,

Objazdowa w y s ta w a  fran­
cuskiej sztuki współczesnej, 
której Łódź była trzecim ju ż  
etapem, miała c h a r a k te r  
przedsięwzięcia o znacze­
niu ogólnokulturalnym za 
cieśniającym wzajemne sto­
sunki w ty m  zakresie między 
Polską a Francją. I taki cel 
wystawa ta w naszym mieś­
cie spełniła

Być może, że osiągnięty 
został inny ieszcze nie za­
mierzony cel. Wielu naszych 
rodzimych twórców miało o- 
kazję stwierdzić, że nie j e ­
steśmy tak znowu opóźnie­
ni wobec artystycznych do­
konań mistrzów znad Sekwa­
ny.

Więc jeśli wystawa mogła 
się stać dla kogoś terapią na 
kompleksy prowincji, to  by­
ła to dobra wystawa.

•) W s p ó ł c z e s n e  m a l a r s t w o  f r a n ­

c u s k i e  — M u z e u m  S z t u k i  w  Ł o d z i  

g r u d z i e ń  1968, s t y c z e ń  1969.

Utyskiwania 
śledziennicze

Z a c z n i j  o d  t e g o ,  c o  n a  w ą t r o b i e .
O ś r o d e k  K r a k o w s k i  s t a ł  s i ę  w  t e )  c h w i l i  p o t ę ż n y m  p a r t n e r e m  

w  w y p e ł n i a n i u  p r o g r a m u  o g ó l n o p o l s k i e g o .  J e s z c z e  w c i ą ż  P r *e ‘ 
ż y w a  z a c h ł y ś n i ę c i e  s i ę  b o g a c t w e m  ś r o d k ó w  t e c h n i c z n y c h ,  k t ó r o  
s p a d ł o  n a ń  z d n i a  n a  d z i e ń  z  m o m o n t e m  u r u c h o m i e n i a  K r z e m l o -

Dep r z e d t e m  b y ł y  l a t a  c h u d e .  W ó z  t r a n s m i s y j n y  J a k o  m a r n a  n a ­
m i a s t k a  s t a c j o n a r n e j  a p a r a t u r y  s t u d y j n e j ,  m a ł e  z a m i a s  
s t u d i a .  I o t o  n a g l e  p a ł a c  n a  K r z e m i o n k a c h ,  p a ł a c  X X  w , c * u 
u z b r o j o n e g o  p o  z ę b y  w  o r ę ż  n a j n o w o c z e ś n i e j s z y c h  z d o b y c z y  t e c n -  
n i k i .  D o  t e g o  w i e l k a  h a l a  s t u d y j n a ,  d o  k t ó r e j  b e z  t r u d u  d a ł o b y  
s i ę  w p r o w a d z i ć  k o m p a n i ę  w o j s k a .  .

T o  b y ł  p r z e ł o m  t e c h n i c z n y ,  r e w o l u c j a  w  ż y c i u  s t a r e g o  K r a k o ­
w a .  N a t o m i a s t  n a  r e w o l u c j ę  w  p r o g r a m i e  w c i ą ż  j e s z c z e  z u t ę s ­
k n i e n i e m  c z e k a m y .  O k a z u j e  s ię ,  ż e  n i e  d a  s i ę  p r z e s k o c z y ć  p e w ­
n y c h  e t a p ó w .  W  p o p r z e d n i m  n u m e r z e  p i s a ł e m  o  p i o n i e r s k i c h  c z a -  
s a c h  Ł ó d z k l e g o  O T .  k i e d y  t o  n a  X I I I  p i ę t r z ,  w i e ż o w e «  p r z e d  
b l i s k o  13 l a t y  (Ileż t y c h  t r z y n a s t e k !  N a  s z c z ę ś c i e  n i e  j e s t e ś m y  
p r z e s a d n i  I) g r u p a  m ł o d y c h  e n t u z j a s t ó w  w g r y z a ł a  s i ę  w  t a j n i k i  
k o n s o l e t y  m i k s e r s k i e j  I l a m p  o r t l k o n o w y c h .  k t ó r e  w  P ' ' w n '™  
s e n s i e  m a j a  l e p s z a  p a m i ę ć  o d  c z ł o w i e k a .  P i s a ł e m ,  ze  ( łdybY  n i “ 
t e  l a t a  g ó r n e  ( d o s ł o w n l e l )  I c h m u r n e  n i e  b y ł o b y  p ó ź n i e j s z y c h  
s u k c e s ó w  t e l e w i z j i  ł ó d z k i e ! .  ,  , . . .  . .  .

W y d a j e  ml  s i ę ,  ż e  K r a k ó w  n i e  p r z e z y ł  w ł a ś n i e  t y c h  l a t  p io  
n l e r s k l c h .  J e s t  w z w i ą z k u  z t y m  z a p o ż n l o n y .  D o t y c z y  to  z a r ó w ­
n o  n i e l i c z n e j  w y k w a l t i i k o w a n e |  k a d r y  r e a l i z a t o r ó w  t e l e w i z y j n y c h ,  
l a k  i c a ł e g o  z a p l e c z a  t e a t r a l n e g o ,  s c e n a r l o p l s a r s k i e g o ,  d z i e n n i k a r ­
s k i e g o .  I tp .  N i e  c h c ę  n a  t y m  t l e  p r z e c h w a l i ć  Ł o d z i ,  k t ó r a  P « ' j Y -  
c y p u j e  w  p r o g r a m i e  k r a j o w y m  n i ż e j  m o ż l i w o ś c i  n a s z e g o  ś r o d o -  
w l s k a  i —  c o  w a ż n i e j s z e  —  n i ż e j  j e g o  a m b i c j i .  A l e  p r z e  i_ - 
m o ż n a  z a r y z y k o w a ć  t w i e r d z e n i e ,  ż e  p r o g r a m y  e m i t o w a n e  z Ł )T  
p r e z e n t u j «  d o j r z a ł ą  f a c h o w o ś ć  n a  t l e  a m a t o r s z c z y z n y  I I m p r o w i ­
z a c j i ,  p o k r y w a n e j  m a n i e r ą ,  k t ó r e )  o b l i t y c h  p o r c j i  d o s t a r c z a  n a m  
w c i ą ż  Je sz c z e  t e l e w i z j a  k r a k o w s k a .

D o  t y c h  g o r z k i c h  u w a g  s k ł o n i ł o  m n i e  c o  n a j m n i e j  k i l k a  z  n a  
d a n y c h  o s t a t n i o  p r o g r a m ó w ,  j a k  „ P r z e p r a s z a m ,  ż e  z r a s z a m  , g d z i e  
w i ę c e j  k r z y w d y  u c z y n i o n o  ś w i e t n e m u  f r a s z k o p i s o w i  n i z  m u  p r z y ­
s p o r z o n o  ’p o p u l a r n o ś c i .  A l b o  j a k  n a d a n y  n i e d a w n o  <10.1 w^ r a ­
m a c h  t e a t r u  T V  . .Z j a z d  r o d z i n n y "  P r o m i ń s k i e g o ,  k t ó r y  t o 5 P ' * -  
U k l  był p r z y k ł a d e m  c h a o t y c z n e j  l b e z k o n c e p c y j n e j  r e ż y s e r i i  ( n ie  
r a t o w a ł y  j e j  o p e r a t o r s k i e  g i e r k i ) .

W c i ą ż  j e s z c z e  h o n o r u  d o m u  k r a k o w s k i e j  t e l e w i z j i  b r o n i  s k u ­
t e c z n i e  p i ó r k i e m  1 w ę g l e m  p r o f .  W i k t o r  Z in .  M y ś l ę ,  że  d a ć  K r a ­
k o w o w i  K r z e m i o n k i  io  j e s z c z e  n i e  w s z y s t k o .  W a r s z a w s k a  c e n ­
t r a l a ,  k t ó r a  p ę c z n i e j e  o d  w y k w a l i f i k o w a n y c h  k a d r .  p o w i n n a  p o ­
ś p i e s z y ć  K r a k o w s k i e m u  O T  z p o m o c ą ,  z a s i l a j ą c  g o  p r z y n a j m n i e j  
c z a s o w o  w  lu d z i ,  k t ó r z y  p r z y s p i e s z y l i b y  w y j ś c i e  z o k r e s u  z ą b k o -

S k o r o  z a ś  d a ł e m  u p u s t  z ło i  krw. i ,  p r z e j d ę  d o  s p r a w y  I n n e j .  
T e m a t  t a k ż e  w T— O  n i e n o w y .  T a k  z w a n a  r e c e n z j a  t e l e w i z y j n a .  
J a k a  m a  b y ć  i c z y  w o g ó l e  j e s t  p o t r z e b n a ?  S ą d z ę ,  że  u p r a w i a n a  
w  b l o k u  t y g o d n i o w y m  n i e w i e l e  m a  s e n s u .  S t a j e  s ię  z n a t u r y  r z e ­
c z y  p r z e ś l i z n l ę c i e m  p o  r ó ż n y c h  f o r m a c h  p r o g r a m o w y c h ,  o b d z i e ­
l a n i e m  k a ż d e j  z n i c h  p a r o m a  z d a w k o w y m i  p o c h w a ł a m i  l u b  n a g a ­
n a m i .  Z t e j  l a p i d a r n o ś c i  r o d z i  s i ę  n i e z a m i e r z o n a  a r b i t r a l n o ś ć  s ą ­
d ó w .  t o n  b e s s e w i s s e r s t w a  I p o k l e p y w a n i a .

A p r z e c i e ż  z d r u g i e j  s t r o n y  m u s i  I s t n i e ć  s p o ł e c z r i a  k o n t r o l a  n a d  
t e l e w i z j a .  N i e  m o ż e m y  p r z y j m o w a ć  p r o e ^ a m u  z d o b r o d z i e j s t w e m  
i n w e n t a r z a ,  a k c e p t u j ą c  w s z y s t k o  I n i e  p r o t e s t u j ą c  p r z e c i w  j a w ­
n y m  p r z y p a d k o m  n l e p o s z a n o w a n l a  w i d z a .  W i ę c  p o j e d y n c z e  r e ­
c e n z j e  w a ż n i e j s z y c h  p o z y c j i  p r o g r a m o w y c h ?  M o ż e .  B y le  n i e z b y t  
k r ó t k i e ,  b o  w t e d y  z m i e n i a j ą  s ię  w w y r o k  s ą d o w y  b e z  u z a s a d ­
n i e n i a ,  n a  c o  w p r a w o r z ą d n y m  p a ń s t w i e  n i e  m o ż e m y  s o b i e  p o ­
z w o l i ć .

T a k i e  p o j e d y n c z e  r e c e n z j e  z p o s z r z e g ó l n y c h  p o z y c j i  p r o g r a m u  
u p r a w i a  . .Z y c i e  W a K s z a w y " .  Sa  o n e  p i s a n e  p r z e z  r ó ż n e  o s o b y ,  co  
w s k a z u j e  na  p e w n a  s p e c j a l i z a c j ę .  T o  s łu s z n e .  N i e  m a  p r z e c i e ż  
o m n i b u s ó w  o d  p u b l i c y s t y k i ,  t e a t r u ,  p i o s e n k i ,  w i d o w i s k  r o z r y w k o -

W ' /Me i r e c e n z y j k l  w  „ Z y c l u ”  n i e  z a w s z e  s a t y s f a k c j o n u j ą .  K t ó r y ś
z r e c e n z e n t ó w  p r z y p i ą ł  s ie  d o  p o c z c i w e g o  K l o s s a  I t iw az a  za 
ś w i ę t y  s w ó j  o b o w i ą z e k  n a p i s a ć  p o  p a r ę  w i e r s z y  n a  t e m a t  k a ż d e j  
n o w c i  p o z v c j l  t e g o  p o p u l a r n e g o  1 u d a n e g o  n a  o g ó ł  c y k l u .  T y m ­
c z a s e m  s a m  r o z u m  w s k a z u i e ,  żfc . . S t ś w k i "  n i e  n a l e ż y  o c e n i a ć  
z t y g o d n i a  na  t y d z i e ń .  S i ła  j e |  o d d z i a ł y w a n i a  Ik w l  w ł a ś n i e  w  se -  
r y j n o ś c l .  P o j e d y n c z e  p o z y c j e  m o g ą  b y ć  r a z  s ł a b s z e  r a z  l e p s z e ,  
a l e  c a ł o ś ć  d a l e  d o p i e r o  w ł a ś c i w ą  m i a r ę  w a r t o ś c i .

C ó ż  wlfjc r o b i  h e z l m l e n n y ,  b o  k r y j ą c y  s i e  za  I n i c j a ł a m i  r e c e n ­
z e n t  K l o s s a  w . . Ż y c i u " ?  P r ó b u j e  k a ż d o r a z o w o  na  d o w c i p n i e  s t r e ­
ś c i ć  k o l e i n y  o d c i n e k .  M n o ż ą  s i ę  wi<jr t e q o  k a l i b r u  . . w i t z e " .  j a k :  
( c y t u j e  n i e d o s ł o w n i e )  w  m i a r ę  z b l i ż a n i a  s ię  d o  B e r l i n a  K l o s s  s t a ­
je s ie  ś m i e l s z y  w s t o s u n k u  d o  p a ń  a l b o :  t y m  r a z e m  P a w l i k  b y ł  
z K l o s s e m  , ,n a  t y " .  C z y t a m  i z a s t a n a w i a m  s ię ,  c z y  t o  m a  b y ć  
k r y t y k a ,  c z y  w e s o ł a  a p r o b a t a ,  d a l i b ó g  n i e  w i e m !  N a t o m i a s t  e l e ­
m e n t ó w  r z e c z o w e j  o c e n y  —  n i e z m i e r n i e  m a ł o .  W i ę c  p o  c o ?

N o ,  t a k !  I z n o w u  w p a d ł e m  w  t o n  ś l e d z l e n n i c z e g o  z r z ę d z e n i a .  
S k ą d  t e n  n a s t r ó j ?  M o ż e  w s t a ł e m  d z i ś  l e w ą  n o g ą ?  A l e  p r z e c i e ż  
z a d e k l a r o w a ł e m  s i ę  j a k o  n l e p r z e s ą d n y .  N i e  p o z o s t a j e  n i c  
i n n e g o ,  j ak  t y l k o  s z y b k o  k o ń c z y ć  t e n  f e l i e t o n ,  p ó k i  s i ę  z n ó w  k o ­
m u ś  n i e  d o b i o r ę  d o  s k ó r y .
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R o c z n i c o w a  d a t a  p r e m i e r y  f i l m u  J e r z e g o  
P a s s e n d o r f e r a  „ K I E R U N E K  B E R L I N "  o k r e ­
ś l a  n i e j a k o  s e n s  i r o l ę  t e g o  f i lm u  a  t a k ­
ż e  j e g o  m i e j s c e  w  h i s t o r i i  p o l s k i o j  k i n e ­
m a t o g r a f i i ,  k t ó r a  w b i e ż ą c y m  r o k u  o b c h o  
d z l  2 5 - le c ie  I s t n i e n i a .  O  f i l m i e  t y m  m ó ­
w i ł o  s i ę  j u ż  w i e l e ,  w s z e d ł  n a  e k r a n y  o b ­
d a r z o n y  j u ż  w c z e ś n i e j  n a g r o d ą  M i n i s t e r ­
s t w a  O b r o n y  N a r o d o w e j .  O b e c n i e  m o ż e ­
m y  z n i m  s p o t k a ć  s i ę  j u ż  o s o b i ś c i e .  S p o t ­
k a n i e  t o  b ę d z i e  J e d n a k  w  J a k i ś  s p o s ó b  
o g r a n i c z o n e ,  g d y ż  p e ł n ą  o c e n ę  f i lm u  b ę ­
d z i e m y  m o g l i  d a ć  d o p i e r o  w  m a j u ,  g d y  
o b e j r z y m y  t a k ż e  J e g o  d r u g ą  c z ę ś ć ,  m ó w i ą  
c ą  o  o s t a t e c z n y m  z w y c i ę s t w i e .

G d y  p a t r z y m y  n a  d o t y c h c z a s o w y  d o r o ­
b e k  r e ż y s e r s k i  J .  P a s s e n d o r f e r a ,  f i l m y  Je  
g o  u k ł a d a j ą  s i ę  n a m  w  J a k i ś  k o n s e k w e n ­
t n y  c i ą g  p o d e j m o w a n y c h  t e m a t ó w .  W o ­

j e n n y  lo *  P o l a k a  o d n a j d u j e m y  w  „ Z a ­
m a c h u ” , „ B a r w a c h  w a l k i " ,  „ S k ą p a n y c h  w 
o g n i u " ,  a  t a k ż e  w  i n n y m  t r o c h ę  a s p e k c i e  
w  „ P o w r o c i e " .  J e g o  o s t a t n i  f i l m  ś w i a d ­
c z y  o  t y m ,  ż e  r e ż y s e r  t e n  k o n s e k w e n t n i e  
k r o c z y  o k r e ś l o n y m  t r o p e m .  N i e  d ą ż y  d o  
s y n t e z  h i s t o r y c z n y c h ,  n i e  i n t e r e s u j e  g o  
s i l n i e j  p r o b l e m a t y k a  p s y c h o l o g i c z n a  z d e ­
t e r m i n o w a n a  c z a s e m  w o j n y ,  c h o ć  p r z e c i e ż  
u n i k n ą ć  j e j  a b s o l u t n i e  n i e  m o ż e  i n i e  p o ­
t r a f i .  J e g o  z a i n t e r e s o w a n i a  z m i e r z a j ą  
g ł ó w n i e  w  k i e r u n k u  p e w n e j  r e k o n s t r u k c j i  
w y d a r z e ń  w o j e n n y c h  —  d z i a ł a l n o ś c i  k o n ­
s p i r a c y j n e j  i p a r t y z a n c k i e j  c z y  w r e s z c i e  
w a l k i  p o l s k i c h  ż o ł n i e r z y  w  s z e r e g a c h  I 1
II A r m i i  W o j s k a  P o l s k i e g o .  B o h a t e r e m  b o ­
w i e m  f i l m u  „ K i e r u n e k  B e r l i n "  J e s t  w ł a ­
ś n i e  j e d n a  k o m p a n i a  I D y w i z j i  im .  T a ­
d e u s z a  K o ś c i u s z k i .  R e k o n s t r u k c j a  t y c h  w y ­
d a r z e ń  s t a j e  s i ę  n i e  t y l k o  l e k c j ą  h i s t o r i i  
d l a  p o k o l e n i a  m ł o d y c h ,  n i e  t y l k o  w s p o m ­
n i e n i e m  d l a  t y c h ,  k t ó r z y  o d n o t o w a l i  s w ó j  
u d z i a ł  w  t e j  h i s t o r i i ,  r e k o n s t r u k c j a  t a  m a  
b y ć  s z k o ł ą  p a t r i o t y z m u  i d u m y  n a r o d o w e j .  
P o c z u c i e  t e j  d u m y  r o d z i ł o  s i ę  n a  u l i c a c h  
W a r s z a w y ,  w  l a s a c h  K i e l e c c z y z n y ,  n a d  
b r z e g a m i  f o r s o w a n e j  O d r y  i n a  u l i c a c h  
z d o b y t e g o  B e r l i n a ,  w s z ę d z i e  t a m ,  g d z i e  o d ­
n a l e ź ć  m o ż n a  w i e l k i e  t r a d y c j e  w a l k  w o l ­
n o ś c i o w y c h ,  g d z i e  u d o w a d n i a n o  b o h a t e r ­
s t w o ,  w o l ę  w a l k i  ! z w y c i ę s t w a .

R e a l i z u j ą c  s w ó j  n o w y ,  d w u s e r y j n y  f i l m  
P a s s e n d o r f e r  m a j ą c  Ju ż  za  s o b ą  w s p o m ­
n i a n e  w c z e ś n i e j  f i l m y  s i ę g n ą ł  z k o l e i ,  
d o  t r a d y c j i  w i e l k i e j  b a t a l i s t y k i .  J a k  w i e ­
m y ,  n i e  J e s t  t o  r z e c z ą  ł a t w ą  w ó w c z a s ,  
g d y  n i e  c h c e  s i ę  t y l k o  p o p r z e s t a ć  n a  s e n -

s a c j l ,  a t r a k c j i  w i z u a l n e j ,  b ą d ź  l a w i n i e  
e f e k t ó w  p i r o t e c h n i c z n y c h .  S ą d z ą c  p o  p i e r w  
s z e j  s e r i i  f i l m u  u d a ł o  s i ę  r e ż y s e r o w i  i j e ­
g o  w s p ó ł p r a c o w n i k o m  w  z n a c z n e j  m i e r z e  
u n i k n ą ć  c z ę s t y c h  p o t k n i ę ć  t e g o  g a t u n k u  
f i l m o w e g o .  M y ś l ę ,  że  J e s t  t o  s u k c e s  c a ­
ł e g o  z e s p o ł u  p r z y g o t o w u j ą c e g o  f i lm ,  k t ó ­
r y  J e s t  n i e  t y l k o  w i e l k ą  b a t a l i s t y k ą ,  w i e l ­
k ą  p a n o r a m ą  l e c z  t a k ż e  m o z a i k ą  z b i o r o ­
w i s k a  l u d z k i e g o .

A u t e n t y z m  I p r a w d a  f i lm u  n i e  w y n i k a  
J ą  g ł ó w n i e  z w i e r n o ś c i  w o b e c  f a k t ó w  h i ­
s t o r y c z n y c h ,  c z y  z i n s c e n i z o w a n y c h  s y ­
t u a c j i ,  s ą  w  o g r o m n y m  s t o p n i u  z a s ł ą g ą  
a k t o r s k i e j  o b s a d y  f i lm u  i b a r d z o  d o b r e j  
s z t u k i  o p e r a t o r s k e j .  K a z i m i e r z  K o n r a d  u d o ­
w o d n i ł  j e s z c z e  r a z ,  ż e  j e s t  m i s t r z e m  b a ­
t a l i s t y c z n e g o  p e j z a ż u .

W ś r ó d  w i e l u  r ó l  e p i z o d y c z n y c h ,  c z ę s t o  
z n a k o m i t y c h  ( W a c ł a w  K o w a l s k i ,  S t a n i ­
s ł a w  M i l s k l  1 in n i)  p r y m  w i e d z i e  p o s t a ć  
k a p r a l a  N a r o g a ,  z n a n a  n a m  w c z e ś n i e j  
z „ B a r w  w a l k i " .  P o s t a ć  N a r o g a  t o  J e s z ­
c z e  j e d e n  s u k c e s  n i e z a s t ą p i o n e g o  W o j ­
c i e c h a  S i e m i o n a .  G d y  p i s a ć  s i ę  b ę d z i e
o  p o l s k i c h  f i l m a c h  ż o ł n i e r s k i c h ,  n i e  s p o s ó b  
b ę d z i e  n i e  o k r e ś l i ć  t y p u  p o l s k i e g o  żo ł-  
n i e r z a - p l e b e j u s z a ,  k t ó r e g o  a u t e n t y c z n y m  
t w ó r c ą  J e s t  S i e m i o n .

W p r a w d z i e  p o  p i e r w s z e j  s e r i i  f i l m u  
J e r z e g o  P a s s e n d o r f e r a  j e s t e ś m y  Ju ż  b l i s k o  
B e r l i n a ,  t r z y d z l e s t o p a r o k l l o m e t r o w a  o d l e g ­
ł o ś ć  m i e r z y ć  s i ę  J e s z c z e  b ę d z i e  n i e z l i c z o ­
n ą  i l o ś c i ą  p r z e l a n e j  k r w i  1 ż o ł n i e r s k i c h  
ś m i e r c i .  T o w a r z y s z y ć  w  t e j  d r o d z e  b ę ­
d z i e m y  n a s z y m  b o h a t e r o m  w  d r u g i e j  s e r i i
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f i lm u ,  w i e m y ,  że  z a p r o w a d z i  n a s  o n a  p o d  
B r a m ę  B r a n d e n b u r s k ą .

W r a c a j ą c  d o  p o s t a c i  k r e o w a n e j  p r z e z  
S i e m i o n a  p o z w o l ę  s o b i e  p r z y t o c z y ć  f r a g ­
m e n t  J e g o  w y p o w i e d z i  w  m o m e n c i e ,  g d y  
n i e d a l e k o  Ł o d z i  d o t a r ł  w r a z  z k o l e g a m i  
d o  f i l m o w e j  B r a m y  B r a n d e n b u r s k i e j .  
S ą d z ę ,  że  t a  w y p o w i e d ź  z b l i ż y  n a s z y m  
c z y t e l n i k o m  p o s t a c i e  f i lm u ,  k t ó r e  s p o t k a ­
j ą  Już  w  p i e r w s z e j  c z ę ś c i  f i l m u .  P o  n a ­
k r ę c e n i u  o s t a t n i e j  s c e n y  f i l m u  W o j c i e c h  
S i e m i o n  p o w i e d z i a ł :

„ J e s t e m  z m ę c z o n y ,  p o t w o r n i e  z m ę c z o ­
n y ,  l e c z  ż a l  mi  s i ę  z p o s t a c i ą  N a r o g a  r o z ­
s t a ć .  N i e  u m ie m  u c i e c  o d  t e g o ,  c o  p r z e ­
c i e ż  n i e  J e s t  Już  m o j ą  w ł a s n o ś c i ą .  J a k o  
a k t o r  J e s t e m  z m ę c z o n y ,  k o ń c z ą c  t e n  f i lm, 
r o z u m i e m  J e d n a k  l e p i e j  J a k  b a r d z o  b y ł  
z m ę c z o n y  m ó j  b o h a t e r .  J a k o  N a r ó g  d o ­
s z e d ł e m  d o  B e r l i n a ,  m i a ł e m  p o w o d y  b y  
s i ę  m ś c i ć ,  b r a ć  o d w e t  za  c a ł ą  ś w i a d o m o ś ć  
t e g o  c o  p r z e ż y ł  m ó j  n a r ó d ,  c o  p r z e ż y ­
ł e m  Ja.  G d y  o s t a t n i  r a z  s p o j r z a ł a  n a  m n ie  
w  t y m  f i l m i e  k a m o r a  c h c i a ł e m  b y  t w a r z  
m o j a  w y r a ż a ł a  1 t e  u c z u c i a ,  k t ó r e  m n i e  —  
N a r o g a  t u  p r z y w i o d ł y  i m o j e  z m ę c z e n i e .  
A l e  J e d n o c z e ś n i e  c h c i a ł e m  b y  m o | a  t w a r z  
m ó w i ł a  o  t y m ,  ż e  d o t ą d  u c z y ł e m  s i ę  
s t r z e l a ć ,  a l e  t e g o  n i e  l u b i ę  I n i e  c h c ę  r o ­
b i ć ,  t e r a z  c h c ę  s i a ć .  T r iu m f  p o d  B r a m ą  
B r a n d e n b u r s k ą  J e s t  t r i u m f e m  w i e l k i m .  J a ­
k o  c z ł o w i e k  w s p ó ł c z e s n y  w i e m  J e d n a k ,  że  
p o z a  z w y c i ę s t w e m  o l i m p i j s k i m  n i e  m o ż e  
b y ć  I n n e g o  z w y c i ę s t w a  t y l k o  r a d o s n e g o .  
T o  r ó w n i e ż  c h c i a ł e m  p o p r z e z  t w a r z  N a ­
r o g a  w y r a z i ć " .

E W A  N U R C Z Y N S K A



RE N O I R  W S R O D  BL IS K IC H

•  Ro k  b i e ż ą c y  Je st  r o k ie m  
R e n o i r a  w z w i ą z k u  z 50 r o c j  
n l c ą  ś m i e rc i  t e g o  m a l a r z a .

W  d n i a c h  od  8 s ty c z n i a  do  
8 l u t e g o  ty .  o d b y w a  s ię  w
p a r y s k i e j  g a l e r i i  D u r a n d  Rue l

Iclch. T o t e ż  w y s t a w a  o b e c n e  
Je s t  d l a  z w i e d z a j ą c y c h  Ją Jak 
oy u c z e s t n i c t w e m  w r o d z i n ­
n y m  ś w i ę c i e  R e n o i r a .  S ą  tu 
t akZ e  t rz y  Je g o  a u t o p o r t r e t y  
z r ó ż n y c h  o k r e s ó w  ź y c la .  
Z n a la z ł  s ię  te? o b r a 2 o s t a t n i  
m a l o w a n y  z a l e d w i e  n a  p a r ą

Renoir.  Portret pani George  Besson. (1918)

W y s t a w a  o b r a z ó w  R e n o i r a  
Z a t y t u ł o w a n o  ją  „ R e n ó w  m 
l in ie  W y s t a w a  ta u ie  p r e ­
t e n d u j e  d o  p o k a z a n i a  c a ł o ­
k s z t a ł t u  t w ó r c z o ś c i  w i e lk i e g o  
ł n a l a r z a .  a n i  n a w e t  d o  u k a ż e  
n i a  n a j b a r d z i e j  c h a r a k t e r y ­
s t y c z n y c h  c e c h  Jego  t a l e n t u .  
R e n o i r  n a m a l o w a ł  p o n a d  à 
t y s i ę c y  p ł ó c i e n .  a m a l o w a ł  
I ł l e m a l  d o  c h w i l i  s w e |  è m le r-  
<1. G d y  z r e u m a t y z o w a n y m l  
p a l c a m i  n ie  m ó g ł  u t r z y m a ć  
p ę d z l a  p r z y w i ą z a n o  m u  g o  
d o  r ę k i .

W y s t a w a  w g a l e r i i  D u r a n d -  
Ru e l  ( r o d z i n a  ta b y ł a  z a p r z y ­
j a ź n i o n a  z w i e lk i m  m a l a r z e m j  
g r o m a d z i  z a l e d w i e  65 o b r a -  
t o » ,  a n a z w a n o  Je „ R e n o i r  
I n t i m e ”  p o n i e w a ż  p o k a z u j e  
d z i e ł «  w k t ó r y c h  m a l a r z  li­
t r  w a l  Ił t w y c h  n a j b l i ż s z y c h  
I s w e  a a j b l l z s z e  o t o c z e n i e .  
A  w ię c  s ą  tu p o r t r e t y  z o n y ,  
d z i e c i .  p r z y j a c i ó ł ,  u l u b i o ­
n y c h  k r a j o b r a z ó w ,  s ł o w e m -  
l u d z i ,  o k o l i c ,  n a w e t  k w i a t ó w  
I o w o c ó w  w ś r ó d  k t ó r y c h  ż y ł  
w i e l k i  m a l a r z .  S p o ś r ó d  w i e l ­
k i c h  a r t y s t ó w  XIX w i e k u  ż a ­
d e n  n ie  c z e r p a ł  t y l e  n a t c h n i e  
n l a  d l a  s w e j  t w ó r c z o ś c i  z 
c o d z i e n n e g o  ź y c l a  1 p o w ­
s z e d n i e g o  o t o c z e n i a  c o  v ł a ś -  
n l e  A u g u s t e  R e o o l r .  Był  
c z ł o w i e k i e m  s k r o m n y m  I s e r  
d e c z n y m  w o b e c  s w y c h  blis*

g o d z in  p r z e d  ś m i e r c i ą ,  a 
p r z e d s t a w i a j ą c y  o w o c e .

J e s t  t ez  na  w y s t a w i e  c e r a  
m ik a  R e n o i r a  z r o k u  1056 b o ­
wiem  m m  A u g u s t ę  R e no i r  
m ó g ł  s ię  u t r z y m a ć  ze s w e g o  
m a l a r s t w a  s z t a l u g o w e g o ,  z a ­
r a b i a ł  na ź y c l e  s w o j e  1 r o ­
d z i c ó w  m a l o w a n i e m  p o r c e l a ­
n o w y c h  t a l e r z y .

O b e c n a  w y s t a w a  I n a u g u r u j e  
s z e r e g  i n n y c h  w y s t a w  | im ­
p r e z  k u  c z c i  w i e l k i e g o  m a ­
l a r z a .  J a k ie  o d b ę d ą  s ię  ż a r ó w  
Do w e P r a n e  Jl jak I w In ­
n y c h  k r a j a c h .

P O Z A  S ZE K S P IR E M  
N I C  C I E K A W E G O

•  „ R o k  1968 p l e  b y ł  b y p a j -  
m n i e j  p o m y ś l n y  d l a  a n g i e l ­
s k i e g o  t e a t r u "  — d o n o s i  z 
L o n d y n u  k o r e s p o n d e n t  d z i e n ­
n i k a  . .Le  F i g a r o ”  J a c q u e s  
D e s l a n d e s .  D w ie  n o w e  s z t u ­
ki J o h n a  O s b o r n e  n i e  z d o b y ­
ł y  w i ę k s z e g o  p o w o d z e n i a ,  
r ó w n i e ż  1 I n n e  s z t u k i  w y s t a ­
w i a n e  w r o k u  u b i e g ł y m  na  
s c e n a c h  b r y t y j s k i c h  n i e  p r z y ­
n i o s ł y  s u k c e s ó w  p r ó c z . . .  
s z tu k  S z e k s p i r a .  S z e k s p i r  
w i e c z n i e  c i e s z y  s ię  w A n g l i i  
n i e s ł a b n ą c y m  p o w o d z e n i e m .  
T o t e ż  b ę d z i e  w r o k u  1969

g r a n y  Je sz c z e  c z ę ś c i e j  n i ż  w  
r o k u  u b i e g ł y m .

S k o r o  J e s t e ś m y  p r z y  s p r a ­
w a c h  t e a t r a l n y c h  L o n d y n u  
d o d a j m y ,  ze  g r a n a  o b e c n i e  
w t y m  m i e ś c i e  s z t u k a  n i e ­
m i e c k i e g o  a u t o r a  R o l la  H o c b  
h u t b a  p t .  „ Ż o ł n i e r z e "  w y w o ­
ł a ł a  p r a w d z i w y  s k a n d a l .  
H o c h h u t h  p r z y p i s a ł  C h u r c h i l ­
l o w i  w i n ę  za  k a t a s t r o f ę  glb- 
r a l t a r s k ą  w k t ó r e j  z g in ą ł  
g e n .  S i k o r s k i .  B e z p o ś r e d n i m  
I ś w i a d o m y m  s p r a w c ą  t e j  ka  
t a s i r o i y  m ia ł  b y ć  — w e d ł u g  
a u t o r a  . . 2 o ł n l e r z y "  — p i lo t  
k p t .  E d w a r d  P r c h a l ,

P r z e c i w k o  t y m  t w i e r d z e ­
n i o m  I a l u z j o m  p o s y p a ł y  s ię  
l i c z n e  p r o t e s t y  I g ł o s y  o b u ­
r z e n i a .  a k p t .  P r c h a l  w y s t ą ­
p i ł  na  d r o g ę  s ą d o w ą  d o m a ­
g a j ą c  s ię  z a k a z u  w y s t a w i « ,  
n la  s z tu k i  i o d s z k o d o w a n i a  
za  o s z c z e r s t w o .

R O D Z E Ń S T W O  A D A M O  
W  „ OLIM PII*

•  Tym  r a z e m  s ł y n n y  p i o s e n ­
k a r z  p a r y s k i  S a l v a t o r e  A d a ­
m a  w y s t ę p u j e  no e s t r a d z i e  
„ O l l m p U "  ze  s w ą  d z l e w i ę c i o  
l e t n i ą ,  n a j m ł o d s z ą  s i o s t r z y c z ­
ką ,  T l t l n ą .  A l e  p o n i e w a ż  
S a l v a t o r e  n i e  lub i  w y s t ę p o ­
w a ć  z d z i e ć m i ,  g d y z  p r z e s z k a  
d z a  m u  to w Ś p ie w ie ,  z a s t o ­
s o w a n o  p o m y s ł  T t tm y .  O to  
g d y  na  e s t r a d z i e  S a l v a t o r e  
ś p i e w a  p i o s e n k ę  , ,T y  ni** b ę ­
d z ie s z  w i e d z i a ł a ” , w g ł ęb i  
e s t r a d y  u k a z u j e  s ię  na  e k r a -

n i e  d z i e w c z y n k a ,  k t ó r a  t»** 
wląfc s ię  w d z i e c i n n ą  g r ę  w 
k l a s y  p o d s k a k u j e  n o  J e d n e j  
n ó ż c e ,  p o d ś p i e w u j e  t  z w r o ­
t a m i  p i o s e n k i  o d p o w i a d a  n a  
ś p i e w  s w e g o  s ł y n n e g o  b r a ­
t a .

W Y S T A W A  C H A G A L L A  
W  N O W Y M  J O R K U

•  W  N o w y m  J o r k u  z o s t a ł a  
o t w a r t a  w y s t a w a  o b r a z ó w  
C h a g a l l a  z l a t  1966— 1968. N a  
w y s t a w ę  s k ł a d a  s i ę  t r z y d z i e ­
śc i  J e d en  o b r a z ó w  o l e j n y c h .  
R ó w n o c z e ś n i e  z o s t a ł  w y d a n y  
b a r w n y  k a t a l o g  z a w i e r a j ą c y  
r e p r o d u k c j ę  w s z y s t k i c h  31 
e k s p o n o w a n y c h  p ł ó c i e n .  D o  
t e g o  l u k s u s o w e g o  k a t a l o g u  
Lo u i s  A r a g o f l  n a p i s a ł  o b ­
s z e r n ą  I p i ę k n ą  p r z e d m o w ę .

K I I O A ,  D Z I E S IĘ C IO L E T N I  
P O E T A

•  K h o a  Jes t  n a j s ł y n n i e j s z y m  
p o e t ą  w W i e t n a m i e .  J e g o  
h i s t o r i a ,  d l a  t y c h  k t ó r z y  n i e

S a lva to re  A d a m o

z n a j ą  W i e t n a m c z y k ó w ,  w y ­
d a ć  s ię  m o ż e  n i e p r a w d o p o ­
d o b n a .  O d  n a j m ł o d s z y c h  l a t  
K h o a  s ł u c h a ł  p o e m a t ó w  s w o ­
j e j  b a b k i ,  k t ó r a  i m p r o w i z o ­
w a ł a  w i e r s z e  I p i e ś n i .  G d y  
u m a r ł a ,  K h o a  b a w i ą c  s w ą  
n a j m ł o d s z ą  s i o s t r z y c z k ę  ś p i e ­
w a ł  j e j  w ł a s n e ,  I m p r o w i z o ­
w a n e  p o e m a t y .  Z a j m o w a n i a  
s i ę  s i o s t r z y c z k ą  J a n g  s p a d ł o  
c z ę ś c i o w o  n a  j e g o  b a r k i ,  
g d y ż  m a t k a  p r a c o w a ł a  w  
s p ó ł d z i e l n i  r o l n i c z e j ,  o j c i e c  
z a ś  w c e g i e l n i .  T o t e ż  w g o ­
d z i n a c h  p r a c y  r o d z i c ó w  K h o a  
I J a n g  ś p i e w a l i  w s p ó l n i e  
w i e r s z e  u ł o ż o n e  p r z e z  c h ł o p  
ca .  Z w r ó c i ł  n a  t o  u w a g ę  n a u  
c z y c i e l  m i e j s c o w e j  s z k o ł y .  Ka 
z a ł  c h ł o p c u  n a p i s a ć  Je g o  
p o e m a t y ,  k t ó r e  n a s t ę p n i e  za

t n l c ś c l ł  w  s z k o l n e )  g a z e t c e .  
O p i e k u n k a  w i e j s k i e j  g r u p y  p io  
D ie ró w  T r a n  T h l  D u y e n  p r z e ­
p i s a ł a  t e  w i e r s z e  t  p o s ł a ł a  d o  
Z w i ą z k u  L i t e r a t ó w ,  s k ą d  w l e r  
s z e  m a ł e g o  K h o a  t r a f i ł y  d o  
M i n i s t r a  K u l t u r y .  T e n  z a ś  
s p o w o d o w a ł  o p u b l i k o w a n i e  
Ich w d r u k u .  T e r a z  w  c a ł y m  
P ó ł n o c n y m  W i e t n a m i e  l u d z i e  
p o w t a r z a j ą  n a  p a m i ę ć  j e d e ­
n a ś c i e  w i e r s z y  K h o a ,  d z i e s l ę  
d o l e t n i e g o  p o e t y .

K R O L  B R O A D W A Y U

•  O s t a t n i o  t e l e w i z j a  f r a n ­
c u s k a  n a d a ł a  a u d y c j ę  p o -

ś w l ę c o n ą  w i e l k i e m u  k o m p o ­
z y t o r o w i  a m e r y k a ń s k i e m u ,  
z w a n e m u  * „ k r ó l e m  B r o a d ­
w a y u '*  G e o r g e  G e r s h w i n o w i .  
U r o d z o n y  w  r o k u  1898 z m a r ł  
w  r o k u  1937 p o z o s t a w i a j ą c  
b o g a t ą  t w ó r c z o ś ć  m u z y c z n ą ,  
k t ó r a  w y w a r ł a  o g r o m n y  
w p ł y w  z w ł a s z c z a  n a  m u z y k ę  

a m e r y k a ń s k ą .  G e o r g e  G e r s h ­

w i n  ł ą c z y ł  s ty l  s y m f o n i c z n y  

z  e l e m e n t a m i  j a z z u ,  a  J e g o  

o p e r a  m u z y c z n a  „ P o r g y  a n d  

B e s s ”  o  ż y c i u  c z a r n e j  b i e d o ­

t y ,  J e s t  a r c y d z i e ł e m ,  k t ó r e  

w e s z ł o  n a  t r w a ł e  d o  h i s t o r i i  

m u z y k i .

G R A F I K A  
L IDII  1LJ1NY

•  W  r o k u  1938 L id ia  I l j i n a  
p o  u k o ń c z e n i u  m o s k i e w s k i e j  
S z k o ł y  S z t u k  P i ę k n y c h  p r z y ­
j e c h a ł a  d o  K l r g l z j l .  W s p a ­
n i a ł a ,  p e ł n a  J a s k r a w y c h  k o n  
t r a s t ó w  p r z y r o d a  t e g o  w y s o  
k o g o r s k i e g o  k r a j u  i b o g a t e  
t r a d y c j e  s z tu k i  l u d o w e j  t ak  
b a r d z o  z a c h w y c i ł y  m ło d ą  
m o s k w i c z a n k ę ,  ze  p o s t a n o w i ­
ła  z o s t a ć  w K l r g lz j l  n a  s t a ł a .  
P i e r w s z y m i  g r a f i c z n y m i  p r a ­
c a m i  l l j l n y  b y ł y  I l u s t r a c j e  
d o  k l a s y c z n y c h  d z ie ł  l i t e r a ­
t u r y  k i r g i s k i e j  m. In.  d o  kl r  
g l s k l e g o  e p o s u  „ M a n a s " .  Za 
n a j l e p s z e  je j  p r a c e  u c h o d z i  
s e r i a  c z a r n o - b i a ł y c h  l i t o g r a ­
fii ,  u k o ń c z o n a  w r o k u  196?, 
a z a t y t u ł o w a n a  „ M a c i e r z y ń ­
s t w o " .

W  następnym numerze
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P r z y p o m n ę  r z e c z  r a c z e j  m a  
ło  z n a n ą  w s z e r s z y c h  k r ę ­
g a c h .  O t ó ż  p r z e d  l a t y  g r a n o  
w W a r s z a w i e  m o c n o  p r z e c l ę t  
n ą  d r a m ę  A n c z y c a .  W z b u d z i  
ł a  o n a  u k r y t y k ó w  t z w .  u- 
c z u c l a  m i e s z a n e ,  a  n a  w i ­
d o w n i  c o  I r a z  s ł y c h a ć  b y ł o  
g w i z d y .  G w i z d a ł  w ó w c z a s  t a k  
t e  J a r o s ł a w  I w a s z k i e w i c z ,  n a  
o n c z a s  m ł o d y  a d e p t  l i t e r a t u r y  
ś w i e ż o  n r z y b y ł y  d o  s t o l i c y .  
„ I d ź  p a n  n a  N a l e w k i "  —  
r u g n ą ł  w t e d y  k t o ś  I w a s z k l e w l  
c z a  k t ó r y  n i e  z n a ł  W a r s z a w y  I 
j e j  o b y c z a j ó w ,  w i ę c  m o c n o  
s i ę  z d z iw i ł ,  z«  m u  k a ż ą  Iść  
na  w ó d k ę .

T y l k o ,  t e  t o  b y ł o  d a w n o .  
D z i ś  g w i ż d ż ą c e g o  n a  o l e d o -  
b r e j  s z t u c e  z a p r o w a d z o n o  b y  
p r z e d  K o l e g iu m  O r z e k a j ą c e  
l u b  z g o ł a  p r z e d  S ą d ,  g d z lo

n i e c h y b n i e  o t r z y m a ł b y  s t o ­
s o w n y  g r z y w n ę  za  z a k ł ó c a ­
n i e  s p o k o j u  p u b l i c z n e g o .

N i e  J e s t e m  z w o l e n n i k i e m  
h a ł a ś l i w y c h  a w a n t u r ,  a l e  z a ­
s t a n a w i a m  s i ę  c z y  s ł u s z n i e  
o d e b r a n o  n a m  p r a w o  d o  
g w i z d u .  P r a w o  d o  g l o s o w a ­
n i a  p r z e c i w .  Bo t a k  t o  j e s t  
—  w i d z  b i j ą c y  b r a w o  g ł o ­
s u j e  „ z a " ,  w i d z  n i e  b i j ą c y  
b r a w a  „ w s t r z y m u j e  s i ę  o d  
g ł o s u " . . .  A  s p r z e c i w ?  J a k  
w y r a z i ć  s p r z e c i w  n a  t e a t r a l ­
n e j  w i d o w n i ?

T r o c h ę  ml  t r u d n o  o  t y m  
p i s a ć ,  b o  w i e m  p r z e c i e ż  Jak  
s i ę  n i e r a z  z a c h o w u j e  w t e a ­
t r z e  m ł o d z i e ż o w a  w i d o w n i a .  
T y l k o ,  że  r z u c a n i e  p a p i e r o ­
w y m i  k u l a m i  I g ł o ś n o  u w a g i  
t o  z w y c z a j n e  c h u l i g a ń s t w o  — 
n i e z a l e ż n e  o d  j a k o ś c i  s z t u k i

1 giry a k t o r s k i e j  a  z a l e ż n a  
j e d y n i e  o d  w y c h o w a n i a .  P o ­
w i e  k t o ś ,  t e  „ d o r o s ł y ' *  
g w i z d  w t e a t t z e  m o ż e  b y ć  
z ły m  p r z y k ł a d e m  d l a  m ł o ­
d z i e ż y .  D e m a g o g l a l  —  O d  
la t#  w t e a t r z e  n i k t  n i e  g w i ż ­
d ż e  a  m ł o d z i e ż  t u p i e  1 c h u ­
l i g a n i .  W i ę c  Ja k ?  N i e  o c z e ­
k u j c i e  o d p o w i e d z i .  P o  p r o s t u  
s t a w i a m  p y t a n i a  b o  n a c h o d z ą  
m n i e  w ą t p l i w o ś c i  w s p r a w i e  
s p r z e c i w u .

W y j d ź m y  z r e s z t ą  z  t e a t r u .  
W i e l e  p o d o b n y c h  w ą t p l i w o ś ­
ci  o p a d ł o  m n i e  w s z e r o k o  J u t  
k o m e n t o w a n e j  w  Ło d z i  
„ S p r a w i e  K o n d k a " .  A r t y s t a ,  
k t ó r y  p r z e d  p a r o m a  d n i a m i  
o t r z y m a ł  N a g r o d ę  m .  Ł o d z i  
z a  u p o w s z e c h n i a n i e  k u l t u r y ,  
w y k p i ł  w f e l i e t o n i e  c u d a c z n ą  
w i l l ę  z o g r ó d k i e m  — s k r z y ­
ż o w a n i e  b o h o m a z u  z l a n d -  
s z a f t e m  w y s t a w i o n ą  n a  w i ­
d o k  p u b l i c z n y  w n a j w i ę k ­
s z y m  p a r k u  Ło d z i  —• n a  
Z d r o w i u .  P r a w e m  |  o b o w i ą z ­
k i e m  a r t y s t y ,  k t ó r y  Je s t  f a -  
c h o w c e m  o d  e s t e t y k i  t a k  
J a k  k t o ś  I n n y  J e s t  n p .  f a ­
c h o w c e m  o d  b u t ó w .  Je s t  r e a ­
g o w a n i e  n a  w s z y s t k o  c o  z 
o w y m i  r e g u ł a m i  e s t e t y k i  s i ę  
k ł ó c i .  W r a ż l i w o ś ć  I s u m i e n i e  
a r t y s t y  k a z a ł o  K o n d k o w l  o- 
ś m l e s z y ć  p o m n i k  z ł e g o  s m a ­
k u  —  n a  t o  o ś m i e s z e n i e  z a ­
s ł u g u j ą c y .

Z r o b i ł  t o .  A l e  w ł a ś c i c i e l  I

t w ó r c a  t e g o  o d p u s t o w e g o  
p a n o p t i c u m  p o c z u ł  s i ę  d o ­
t k n i ę t y  I K o n d e k  o d p o w i a ­
d a ł  p r z e d  s ą d e m  o s k a r ż o n y  o 
z n i e s ł a w i e n i e .  N i e  w i e m  j a k  
s i ę  r z e c z  s k o ń c z y  —  w  
p i e r w s z e j  I n s t a n c j i  s p r a w ę  u- 
m o r z o n o  z e  w z g l ę d u  n a  m a ­
ł ą  s z k o d l i w o ś ć  s p o ł e c z n ą  c z y  
n u  o s k a r ż o n e g o  K o n d k a  o r a z  
b i o r ą c  p o d  u w a g ę  p o z y t y w ­
n ą  s y l w e t k ę  a r t y s t y .

M o ż n a  w ą t p i ć  w  w y r o k i  
b o s k i e  —  w  w y r o k i  S ą d u  
r a c z e j  n i e  n a l e ż y  w ą t p i ć .  
P r z e t o  n i e  c z y n i ę  t e g o .  W a ­
c ł a w  K o n d e k  —  a r t y s t a  w y ­
b i t n y  I c e n i o n y ,  t o  s y l w e t k a  
r z e c z y w i ś c i e  b a r d z o  p o z y t y w  
n a  c z e g o  d o w o d e m  J e s t  c h o ć  
b y  o s t a t n i o  N a g r o d a  m . Ł o­
d z i .  A  s z k o d l i w o ś ć  s p o ł e c z ­
n a ?

M o i m  z n a j o m y m  J e ś l i  m n i e  
p y t a j ą  c z y  g m a c h  r e d a k c j i  
J e s t  p o  p r a w e j  c z y  l e w e j  
s t r o n i e  P i o t r k o w s k i e j  o d p o ­
w i a d a m  z a w s z e t  „ z a l e ż y  j a k  
s i ę  s t a n i e " .  C z y  t w a r z ą  d o  
P l a c u  W o l n o ś c i  c z y  d o  P l a ­
c u  N i e p o d l e g ł o ś c i . . .  J a  s t o j ę  
a k u r a t  t a k ,  t e  za  s z k o d l i w e  
s p o ł e c z n i e  u w a ż a m  w s z e l k i e  
p u b l i c z n e  d z i a ł a n i e  s k i e r o w a ­
n e  w p r z e c i w n y m  k i e r u n k u  
n i ż  z a ł o ż o n y  w p o l i t y c e  k u l  
t u r a l n e j  P a ń s t w a  p r o g r a m  
e s t e t y c z n e g o  w y c h o w a n i a  s p o  
ł e c z e ń s t w a  I u p o w s z e c h n i e ­

n i a  p l a s t y k i .  1 s p r a w ą  d r u ­
g o r z ę d n ą  J e s t  f a k t  c z y  to  
p r z e c i w n e  d z i a ł a n i a  o d b y w a  
s i ę  n a  s k a l ę  o g r ó d k a  z  o d ­
p u s t o w y m i  z w i e r z ą t k a m i ,  c z y  
n a  s k a l ę  w i e l o t y s i ę c z n y c h  
n a k ł a d ó w  k o s z m a r n y c h  p o c z t ó  
w e k  s p r z e d a w a n y c h  p o  b r a ­
m a c h  p r z e d  k a ż d y m i  ś w i ę t a ­
m i.

D l a t e g o  r o z u m i e m  s p r z e c i w  
W a c ł a w a  K o n d k a  —  a r t y s t y  
r e a g u j ą c e g o  n a  o t a c z a j ą c ą  g o  
r z e c z y w i s t o ś ć ,  k p i ą c e g o  z  r z e  
c z y  ś m i e s z n y c h  1 p o k r a c z ­
n y c h .  T a k  J a k  r o z u m i e m  
w y r a ż a j ą c y  s i ę  g w i z d e m  
s p r z e c i w  J a r o s ł a w a  I w a s z k i e ­
w i c z a  p r z e d  c z t e r d z i e s t u  l a t y .  
M i n ę ł a  c a ł a  e p o k a  a  p r o b l e m  
g r a n i c  I f o r m  s p r z e c i w u  
w  k r ę g u  s z t u k i  p o z o s t a ł .  I 
c h y b a  p o z o s t a n i e  n i e r o z w i ą ­
z a n y  I n i e  z m i e n i ą  t e g o  f a k ­
t u  a n i  s e t k i  f e l i e t o n ó w  a n i  
s e t k i  w e r d y k t ó w .

N i e  o c z e k u j c i e  w i ę c  o d p o ­
w i e d z i ,  b o  t ę  d a ł  W y s o k i  
S ą d ,  k t ó r y  u z n a ł ,  ż e  s p o ł e c z ­
n a  s z k o d l i w o ś ć  s p r z e c i w u  
K o n d k a  J e s t  z b y t  m a ł a  a b y  
a r t y s t ę  u k a r a ć .  N o  c ó ż  — 
u l i c a  P i o t r k o w s k a  J e s t  d ł u g ą  
1 l u d n ą  u l i c ą .  C h o d z ą  p o  
n i e j  l u d z i e  z t w a r z a m i  z w r ó ­
c o n y m i  w  r ó ż n e  s t r o n y .

J E R Z Y  W I D O K

&
P R O L O G  EP O P EI

T r z e b a  s i ę  s k u p i ć ,  b o w i e m  
z a m i e r z a m  n a p i s a ć  r z e c z  
t r u d n ą ,  b ą d ź  za  t r u d n ą  u c h o  

j d z ą c ą . . .  K t o  z p i s z ą c y c h  1 
c z y t a j ą c y c h  h i e  o d c z u w a ł  
l ę k u  p r z e d  p o p r z e d n i m i  l o s a ­
m i  b o h a t e r ó w l  P r z e c i e ż  1 Pa-  

k n a  S k r z e t u s k i e g o  I S t a s i a  W o  
k u l s k i e g o  i Ś l i m a k a  z n a m y  
t y l k o  o d  p e w n e g o  m o m e n t u
—  m i j a m y  Ich  w p ę d z ą c y m  
p o c i ą g u  J a k  d r z e w a  w y c i ą g a *  
j ą c e  d o  n a s  g a ł ę z i e  u k w i e c o  
n e  l u b  g o ł e  —  p r z e z  s z y b ę  1

I  n a  c h w i l ę . . .  O t o  p o j a w i l i  s i ę  
w  T y ń c u ,  o t o  p r z y b y ł  d o  
s k ł a d u  I n o s i ł  p i w o  p a n o m  
r a d c o m ,  o t o  o r a ł  z i e m i ę  d o ­

ił1 b r z e ,  a l e  c o  b y ł o  p o p r z e d n i o
—  c z y  I l i a d a  I s t o t n i e  z a c z ę ­
ł a  s i ę  o d  k ł ó t n i  A g a m e m n o -  
n a  z  A c h i l l e s e m  —  n i e ,  p o  
s t o k r o ć  n l a  —  z a r o d k i  
w s z y s t k i c h  w y d a r z e ń  I s t n i a ł y  
w  p o p r z e d n i c h  l o s a c h  b o h a ­
t e r ó w ,  o  k t ó r y c h  I n f o r m u j ą  
n a s  l u ź n o .  Im d a l s z a  t y m  
m n i e  k o n k r e t n e  m i t y  I o c z y ­
w i ś c i e  n a s z a  w y o b r a ź n i a  —  
l e c z  c z y  H o m e r  r z e c z y w i ś c i e  
z a m i e r z a ł  d o p u ś c i ć  n a s  d o  
s p ó ł k i  a u t o r s k i e j ? !

K u s i  m n i e  s p r a w a  s z e r o k i e ­
g o  p r o l o g u  e p o p e i ,  k t ó r ą  
m o ż e  k i e d y ś  n a p i s z ę .  B ę d z ie  
t o  e p o p e j a  o  w i e l k i e j  w o j ­
n i e .  W  p r o l o g u  j e j  b o h a t e -  

: r o w i e  c i a s n o  ś c i ś n i ę c i  j a d ą  
w r a z  z e  m n ą  s a m o c h o d e m
—  o f i c e r  W e h r m a c h t u  w  r o z  
p l ę t y m  m u n d u r z e ,  ( z g i n i e  w 
ś r o d k u  w o j n y  z a s t r z e l o n y ) ,

i'; n a i w n y ,  m ł o d y  K a z i o  ( z g in i e  
n a  p o c z ą t k u  w o j n y  z a m o r d o ­
w a n y  za  u k r y w a n i a  b r o n i ) ,
J a n  K o t u n i a  ( n i e s ł u s z n i e  p o ­
s ą d z o n y  o  z d r a d ę  p a d n i e  

4 p o d  k o n i e c  w o j n y  o d  z b ł ą ­
k a n e j  k u l i ) ,  m a ł ż e ń s t w o  S k w a  
r c z ó w  ( p r z e n o s i l i  b o c z e k  n a  
w ł a s n y c h  c l a ł a c j j ) ,  j p j a h e ł  , . 
( u k a z y w a ł  s i ę  w  g o r ą c z k o ­
w y c h  s n a c h  1 n ę k a ł  r a c j o n a ­
l i s t ó w ) .  O t ó ż  w s z y s c y  , o n i  J a -  , n  
d ą  z  w i e l o m a  I n n y m i ,  k t ó ­
r y c h  n i e  z d ą ż ę  t u  w y l i c z y ć  
w  t y m  s a m y m  s a m o c h o d z i e  
( c h o c i a ż  w  e p o p e i  d z i a ł a ć  bę  
d ą  w  r o z m a i t y c h  m i e j s c a c h  
I n i g d y  s i ę  n i e  z o b a c z ą  a n i  
n i e  d o t k n ą ) .  R o z m a w i a j ą  z e  
s o b ą  ( c h o c i a ż  o f i c e r  W e h r ­
m a c h t u  w e j d z i e  n a  k a r t y  d o -  
p l b r o  w t e d y ,  g d y  m ł o d y  K a ­
z io  b ę d z i e  j u ż  t r u p e m ,  a  K o ­
t u n i a  p o j a w i  s i ę  w  e p o p e i  
d o p i e r o  p o  Ich  ś m i e r c i ) .  A c h ,  
n a i w n o ś ć  m ł o d e g o  K a z i a ,  
a c h ,  t e n  r o z p a c z l i w y  p o t w ó r  
w  m u n d u r z e  W e h t m a c h t u .  
A c h ,  t e n  I n t r y g u j ą c y  K o t u n i a ,  
c l  S k w a r c z o w l e - S o b k o w l e ,  t en  

I d i a b e ł  k t ó r e g o  n i g d z i e  n i e  
m a ,  a  p r z e c i e ż  j e s t  w s z ę d z i e ;
S ą  w i ę c  p o z a  m i e j s c e m  I 
p o z a  c z a s e m  e p o p e i  w  j e j  p r d  
l o g u  —  o t ó ż  C z ł o w i e k  E p o p e i  
p o w i n i e n  b y ć  c z ło w le k i e n i  
p e ł n y m  b a r d z i e j  n i ż  c z ł o w i e k  
p o w i e ś c i ,  b a l  b a r d z i e j  n iż  
c z ł o w i e k  ż y c i a  I d l a t e g o  wl« 
d u j ę  g o  t a k i e  p o z a  e p o p e j ą  
w  j e d n y m  m i e j s c u ,  I w  cza* 
s l e  w  p o n a d f a b u l a r n e j  o b e c -  
n o ś c l .  U w a g a !  S a m o c h ó d  w a r  
c z y  I p o d s k a k u j e ,  b o h a t e r o *  
w i e  e p o p e i  r o z m a w i a j ą  r o z ­
m o w ą  * p r z e d s t r o n l c o w e g o  
ż y c i a .  D o j e ż d ż a m y  d o  u b o g i e j  
w i e j s k i e j  c h a t y .  B e z z ę b n y  
s t a r z e c  w o ł a :  „ O  B o że !  Z n o -  
w u  z e s ł a ł e ś  n a m  w o j n ę .  O  
B o że ,  ' p r z e c i e ż  j e j  n i e  prze* 
t r z y m a m y ! "  T a k  Ich  ł ą c z y ,  
u m o ż l i w i a  p r z e t r w a n i e  w o j ­
n y  p r z e d  p i e r w s z ą  s t r o n ą .  Z a ­
r a z  w e j d ę  d o  w o j n y  J a k  d a  
w a n n y  p r z e k r a c z a j ą c e j  p r z y ­
p i s a n e  l u d z i o m  t e m p e r a t u r y
—  J a k  d o  w a n n y  z  u k r o p e m ,
J a k  d o  w a n n y  z  l o d e m .  C z y  
J e s t  w z y w a n y  p r z e z  s t a r c a  
B ó g  —  n i e c h  n a c h y l i  s i ę  I 
d o t k n i ę c i e m  p a l c a  p r z y w r ó c i  
p r z y p i s a n e  l u d z i o m  m i a r y ?
O n i  p r z e c i e ż  w y s z l i  Ju ż  z 
w o z u  I w  r ó ż n y m  c z a s i e ,  z 
o d r ę b n y c h  p r z e s t r z e n i  w k r a ­
c z a j ą  n a  s t r o n y .

BERNARD SZTAJNERT
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S z a n o w n y  Panie!

D ow iedzia łem  się z w ia r y ­
g o d n y c h  żródel, że p an  zna 
w ie lu  ludzi w s ta n ie  Iowa i 
piszę  do  pana ,  p o n iew aż  w y  
d a je  mi się to j e d y n y m  spo 
sobem  n aw iąz an ia  k o n tak tu  
z rodz iną  Sylwii.  R ozpoznają  
ją  z p ew nośc ią  na pods taw ie  
t eg o  listu, o ile ty lk o  będą  
mieli  m ożność  zapoznan ia  
się  z nim.

Ja  sam  też  jes tem  A m e ry  
k a n in e m ,  ale  nie mogę pod 
p isać  się  p raw d z iw y m  n az ­
wisk iem , g d y ż  n a ra z  (bym 
się  na p o w ażn e  n ieb e zp ie ­
czeństw o.

Kiedy  rozpoczę ła  się  w o j  
na  w  E urop ie  w szy scy  zagra  
niczni k o re sp o n d en c i  w sto 
l icy  zostal i  z a k w a te ro w a n i  w 
H o te lu  M a jes t ic  i z a p o w ie ­
d z ian o  im, że p o z o s tan ą  tam  
przez  ca ły  ok re s  t rw an ia  
d z ia łań  w o je n n y ch .  W sz y sc y  
stali  k o re sp o n d en c i  n iem iec ­
cy,  b ry ty js cy ,  w ło scy  i f ran  
cu scy  zostal i  o d w ołan i  do 
sw y ch  c en tra l ,  pozostal i  w ięc  
A m e ry k a n ie ,  J a p o ń c z y c y  i 
p rzed s taw ic ie le  pism sk a n d y  
naw sk ich .

Sy lw ia  też w pro w ad z iła  się  
do H o te lu  M ajes tic .

P rz y jec h a ła  przed trzem a 
la ty  na m ies ięczną  um ow ę z 
j e d n y m  z a m e ry k a ń s k ic h  
pism  k ob iecych .  Pod k on iec  
p ie rw szeg o  ty g o d n ia  rzuciła  
tę  p racę  i u rządz iła  się w 
G rand  Hotelu ,  gdz ie  w ó w czas  
m ieszk a ło  w ie lu  k o re sp o n d en  
tów.

Ód tej  chwili  Sylw ia  czuła 
się  zup e łn ie  szczęśliwa. Lu­
biła s ty l  życia  d z ienn ikarzy ,  
a każdy ,  k to  ją  znał m usia ł  
p rzyznać ,  że w a r ta  by ła  
sw e j  w ag i  w złocie. Bardzo 
sz y b k o  z o r ie n to w a ła  się , ja ­
ki rodza j  in form acji  jes t  p o ­
ż ą d a n y  i zna laz ła  w łaśc iw y  
k lim a t,  a b y  je  sp rzedaw ać .

W  o b y c z a ja c h  swoich by ła  
p u n k tu a ln a  jak  zegarek .  Co 
dzień po p o łu d n iu  zn ika ła ,  
podczas  g d y  inni pili co ck ­
ta i le  i n ik t  nie widzia ł  jej  
w cześn ie j  niż n a s tęp n e g o  ra 
na  o g o d z n i e  jed e n as te j ,  gdy  
szy b k im  k ro k iem  wchodziła  
do k a w ia rn i  M ajes t ic .  W s z y ­
scy  s to łeczn i  k o re spondenc i  
siedzie l i  w o k ó ł  dużego  okrą

g łego  s to łu  pod oknem , k a ł
dy z p rz y g o to w an y m  o łó w ­
k iem  i notesem .

N a jp ie r w  ża r to w a n o  t ro ­
chę, m ó w iąc  Sylwii,  że po ­
w in n a  p raco w ać  dla k tó reg o ś  
z w ie lk ich  pism, ja k  Times 
czy  Republic ,  lecz po tem  każ 
dy  zab iera ł  się  do  p ra cy  no 
tu ją c  sk rzę tn ie  w szy s tk o  co 
Sylw ia  m ówiła .  N as tę p n ie  
w szy scy  biegli  do swoich  po 
k o jó w  i n a d aw a l i  depesze .  
Pod k o n iec  ty g o d n ia  k o re s ­
p o ndenci  d o ręcza l i  Sylwii 
g ru b e  k o p e r ty ,  z aw ie ra ją ce  
z ap ła tę  za z eb ra n e  przez  n ią  
wiadom ości .

Ju ż  po u p ły w ie  p ie rw szego  
m ies iąca  p rz es ta n o  sp ra w ­
dzać  in fo rm acje ,  g d y ż  nie 
zdarzy ło  się n igdy ,  a b y  k tó  
r a k o lw ie k  była  fa łszyw a .  Po 
za tym nie by ło  możliwości 
sp ra w d z an ia  tych  informacji ,  
g dyż  nik t  n ie  w iedz ia ł  gdzie, 
an i  ja k  je  zdobyw a.

W sz y sc y  k o re sp o n d en c i  lu 
bill .  Sy lw ię  i gdy ty lk o  zda­
rzy ła  się ku  tem u okaz ja  pró 
b o w a l i  d ow iedzieć  się cze ­
goś o niej .  Py ta li  skąd po­
chodzi,  jak  się  n ap raw d ę  na 
ży w a  — staw ia l i  różnego ro 
d za ju  o sob is te  py tan ia ,  Ale 
n igdy  nie dow iedzie l i  się ni 
czego, z w y ją tk ie m  tego. że 
p raco w a ła  k ied y ś  w różn y ch  
p ism ach  c h icag o w sk ich  i no 
w o jo rsk ich ,  skąd  zw oln iono  
ją za len is tw o,  n iep u n k tu a l-  
ność czy n iesu b o rd y n ac ję .

N ig d y  nie w iedzia łem  ile 
jes t  p raw d y  w tym  co Syl­
w ia  op o w iad a ła  o sobie,  po­
n iew aż  zawsze  m ia łem  w r a ­
żenie,  że choć n igdy  nie po 
da ła  b łędne j  informacji ,  n ie  
pow iedzia ła  też n igdy  s łowa 
p ra w d y  o sw oim  życiu  o so ­
bistym.

Lecz g d y  siedzia ła  w ba- 
rze  M a je s t ic u  była  d o p ra w d y  
j a k b y  k ró lo w ą  d z ie n n ik a r ­
s tw a.  Każda w ażn a  w ia d o ­
m ość, k tó ra  ja k o ś  p rześl iz ­
n ę ła  s ię  w c en z u rze  w c iągu  
o s ta tn ich  sześciu  m ies ięcy  by 
ła jej  z n an a  t  p o d a w a ła  ją  
k o re sp o n d en to m .  Gdzie uzy 
sk iw a ła  te  w iadom ości ,  j ak i  
mi z d o b y w a ła  je  sposobam i,  
k to  ją  in fo rm o w ał  — p y ta ­
nia te p o z o s taw a ły  bez od ­
powiedzi .  N ie  było  w ą tp l i ­
wości,  że Sy lw ia  d y s p o n u je  
jak im iś  e k sk lu zy w n y m i  żród 
łami, do  k tó ry ch  żad en  z in 
n y c h  k o r e sp o n d e n tó w  nie 
m iał dos tępu .  P rz y z n aw a n o  
ogólnie ,  że g d y b y  nie Sy lw ia  
żad n ą  c ie k aw sz a  w iadom ość  
n ie  b y ła b y  się  w tym czasie  
u k a za ła  w d ru k u  an i  w A m e 
ryce,  an i  gdzie  indzie j.

W sz y s tk o  szło dobrze  
p rzez  sześć  czy  s iedem  m ie ­
sięcy. A ż  nag le  o p ią te j  r a ­
no w k ro c zy ł  do  H o te lu  M a je  
stic  pa tro l  ż an d a rm e r i i  w o j ­
sk o w e j  i z ab ra ł  Sylwię .  O d ­
d a n o  ją pod sąd  w o je n n y .

O p ią te j  t rzydz ieśc i  w y d a ­
no  w y ro k  śn re rc i ,  o szóste j  
r a n o  w y k o n a n o  go w więzie  
n iu  w o jsk o w y m .

Przez  k i lk a  godzin  żaden

Lewym 

okiem

W SZYSTKIE PR A W A  ZASTRZEŻONE!

N ie  m uszę  c h y b a  t łu m a czyć  S z a n o w n y m  C z y ­
te ln iko m ,  że  jed n ą  z moich u lu b io n y c h  l e k tu r  sq 
f e l i e to n y  Ć w ie k a  w  „O dgłosach '’. To z n a c z y  b y ­
t y  do  n ied a w n a .  O s ta tn io  nie m o g ę  j u i  ich c z y ­
tać, bo p s y  są s ia d ó w  p o p su ły  mi m ik ro sk o p ,  a 
s to so w a n a  w ie l k o ś ć  c zc io n e k  w f e l ie to n ie  za m ie ­
nia go w  m oich  o czach  w  z w y c za jn ą  szarą plamę.

Z tyc h  sa m y c h  p o w o d ó w  nie m o g łe m  s k o r z y ­
stać  z p o ło w y  t e k s tó w ,  za w a r ty c h  w  p i e r w s z y m  
t e g o r o c z n y m  n u m e rz e  „O dgłosów ",  w  t y m  ro z­
s z e r zo n y m .  Druga p o ło w a  zresztą  też  b y ła  c ie k a ­
w a i c ie s z y ć  się  n a le ży ,  że nasze  łó d zk ie  p ism o  
k u l tu ra ln e  rośnie ,  w ię c  c h y b a  rosną też  k u l tu ra l ­
n e  za p o trzeb o w a n ia .

P o m ys ł  jest  z n a k o m i t y :  drogą zm n ie js ze n ia  
c z c io n e k  w zb o g a c ić  za w a r to ść  pisma, w ep ch n ą ć  
na jego  ła m y  w ię c e j  r e w e la c y j n y c h  m ateria łów .  
P o m ysł  jest  tak  d o b ry ,  że  n a le ża ło b y  go  z g e n e ­
ra l izow ać  na w s z y s t k i e  p r z e ja w y  n aszego  życia,
i to za ró w n o  sp o łe c zn eg o  i tech n iczn eg o ,  jak
i z w y c z a jn ie  — b io lo g ic zn eg o .  Bo tak:

O b l ic zy l i  d em o g ra io w ie ,  że  w  ciągu n a jb l iż ­
s z y c h  c z te rd z ie s tu  lat p o d w o i  s ię  na św ie c ie  d z i ­
s ie jsza  l iczba lud n o śc i  N ie  w iem ,  czy  k a ż d y  
z w y k ł y  śm ie r te ln ik  zd a je  sob ie  sp r a w ę  z tego, co  
to zn a czy .  To z n a c z y  p rzec ie ż  p r z e d e  w sz y s tk im ,

z k o re s p o n d e n tó w  nie  w i e ­
d z ia ł  co się stało .  G d y  S y l ­
w ia  nie z jaw iła  się jak  zw y 
k le  p u n k tu a ln ie  o j e d e n a s te j  
w M a jes t icu  d z ie n n ik a rz e  za 
n iepokoil i  się, lecz zd ec y d o ­
w ali,  że to p rz y p ad k o w e  spó 
żnienie.  Siedzieli  w okó ł  o k rą  
g łeg o  sto łu ,  p o p i ja jąc  k a w ę  
iub  b randy .  N a s tę p n ie  k toś  
z adzw dnił  na polic ję.  Ta n ie  
c hc ia ła  udzielić  żadne j  infor 
m ac j i ,  k aza ła  d o w ia d y w ać  
się  u w ładz  w o jsk o w y ch .  W 
ten  sposób  ko re sp o n d en c i  do 
w iedzie l i  się o losach Sylwii.  
Było to s t ra sznym  szokiem  
dla  k ażdego  z nich.

W sz y scy  a m e ry k a ń s c y  k o ­
re sp o n d en c i  p rze te leg ra fo w a-
li tę w iadom ość  do sw oich  
pism, lecz pon iew aż  nik t  nie 
znał  nazw iska  Sylwii,  ż ad n a  
z now o jo rsk ich  gaze t  n ie  za 
mieściła  o tym  ani s łowa. 
Nie  w y d ru k o w a ły  je j  więc 
też  pism a p ro w in c jo n a ln e  t 
w s ta n ie  Iowa n igdy  się  o 
tej  sp ra w ie  nie dow iedziano .  
Kiedy k o re sp o n d en c i  p y ta l i  
w y d a w c ó w  w N o w y m  Jo rk u  
d laczego  nie w y k o rz y s ta n o  
tak  s e n sa c y jn e j  w iadom ości ,  
o d p o w ia d an o  im, że sp ra w a  
jes t  n ie ja sn a ,  g dyż  żaden  A- 
m e r y k a n in  za g ra n ic ą  nie 
m oże  być sąd zo n y  i sk a z an y  
na k a rę  śmierci bez jak ie jś  
w y m ia n y  not d y p lo m a ty cz ­
nych. W y d a w c y  in form ow ali  
s ię  u w ładz  w a sz y n g to ń sk ich ,  
g d z ‘e im pow iedziano ,  że 
w iad o m o ść  musi  być fa łszy ­
wa, gdyż  a m b a sa d y  a m e ry ­
k a ń sk ie  w  E uropie  nie po­
tw ie rdz iły  faktu ,  ja k o b y  ska  
zana  dz iew czyna  by ła  o b y ­
w a te lk ą  a m e ry k a ń s k ą .

D op ie ro  w  k i lka  m ies ięcy  
późnie j  jed e n  z. a m e r y k a ń ­
skich  k o r e sp o n d e n tó w  z n a ­
lazł k lucz do ta jem n icy .  Był 
p ew n eg o  dn ia  w m in is te r ­
s tw ie  i po s ły sza ł  rozm ow ę  do 
ty cz ąc ą  Sylwii.  W ró c i ł  n a ­
ty ch m ias t  do  H o te lu  M a je ­
stic  i z re lac jo n o w a ł  ją  innym  
dz ien n ik arzo m .  W ó w czas
w szy scy  zaczęli  szp e rać  na 
w ła sn ą  rękę,  w y k o rz y s tu ją c  
każd e  d o s tęp n e  im źródło  in 
fo rm acji .

T rw a ło  to  dość  d ługo ,  lecz  
o s ta teczn ie  k o re sp o n d en c i  
zbadali ,  że S y lw ia  była  szpie  
g iem  jed n e g o  z w a lczący ch  
k ra jó w .  Pom imo to in form a 
c je  d o s ta rcz an e  przez n ią  by 
ły zaw sze  p raw d z iw e  i do ­
k ła d n e  w  k ażd y m  szczególe .
I w ła śn ie  to n ap ro w ad z i ło  
ich na  myśl,  że zb ie ran ie  in ­
form ac ji  d z ie n n ik a rsk ic h  Syl 
w ia  t r a k to w a ła  ja k o  zas łonę  
d la  sw ej  p raw d z iw e j  dz ia ła ł  
ności.  A  jej  p raw d z iw ą  p r a ­
cą  by ło  w y s z u k iw a n ie  ta jem  
nic w o jsk o w y ch ,  k tó re  n a ­
s tę p n ie  by ły  p rz ek a zy w an e  
da le j  przez  in n y ch  p ła tn y c h  
szp iegów .

K o re sp o n d e n tó w  nie zad o ­
w o l i ły  je d n a k  te  dane .  Szu­
ka li  da le j ,  aż  znaleźl i  dow ód,  
że Sy lw ia  była  rzeczyw iśc ie  
A m e r y k a n k ą  z u ro d z en ia  i

Fot. Fi. Jąnise ,

że z rzek ła  się  o b y w a te l s tw a
po to, a b y  stać  się szp ie ­
giem. W szy scy ,  k tó rzy  ją  bli 
żej  znali,  byli  p rzek o n an i ,  że 
p o w o d o w a ła  n ią  żądza w r a ­
żeń  i że coś by ło  w je j  p rze ­
szłości,  co p chało  ją  do pro  
w a d ze n ia  życia,  p e łn eg o  nie 
b ezp ieczeńs tw .

Gdzieś  w  p o łu d n io w ej  czę 
ści s ta n u  Iow a  je s t  m ałe  mia 
steczko ,  gdz ie  n iem al k ażd y  
p am ię ta  Sylwię ,  n a w e t  jeśli  
to nie  j e s t  je j  p raw d z iw e  i- 
mię. Była c ó rk ą  z n an e g o  le ­
karza ,  m y ś lę  też, że m a tk a  
je j  nad a l  tam  m ieszka .

G d y b y  rod z in a  nie ro z p o ­
znała  z n in ie jszeg o  op isu  kim

b y ła  S y lw ia  dodam , 5e sześć 
czy  s iedem  lat  tem u  uc iek ła  
z dom u i w łóczy ła  się  po za • 
ch odn ich  s tan ach  i w do lin ie  
Miss issip i  razem  ze znanym  
b a n d y tą  i m ordercą ,  ich  zdję  
cia by ły  r o z p la k a to w a n e  wszę  
dz ie  w okres ie ,  g d y  poszuki  
w a ła  ich polic ja .  N as tęp n ie ,  
m n ie j  w ię ce j  po ro k u ,  m ęż­
czy zn a  zos ta ł  z ab i ty  w  cza ­
sie  s ta rc ia  z polic ją ,  a Sy l­
wia  zn ik n ę ła  z w id n o k ręg u .  
N ik t  je j  już  n ig d y  nie zoba  
czy ł  w zachodn ich  s tan ach ,  
g d y ż  zb ieg ła  do  M e k sy k u ,  a 
n a s tęp n ie  p rzed o s ta ła  się do 
Europy .  W  tym  czas ie  p a ro  
k ro tn ie  zm ien ia ła  imię, a le  
o s ta tn io  zn an a  by ła  ja k o  
Sy lw ia .  Z tego  w szy s tk ieg o ,

co fu opow iedzia łem , ktoS 
pozna c h y b a  o ko g o  chodzi.

Nie  m ogę  się  obecn ie  u ja w  
nić,  a le  k ied y ś  p o jad ę  do lo 
w y  i opo w iem  rodz iń le  Sy l­
wii, gdz ie  ją  p o c h o w an o  i 
w  ogó le  w szy s tk o ,  co ich b ę ­
dzie  in te reso w a ło .  N ie  m ogę  
też po d p isać  się  moim p r a ­
w d z iw y m  nazw isk iem ,  a n ia  
ma se n su  p o d p isy w a ć  się  fa ł  
szyw ym . Je d n a k ż e ,  g d y  za ­
k o ń czę  m o ją  o b e cn ą  pracę  
c h ę tn ie  pow iem , kim n a p ra ­
w d ę  jes tem

Szczerze  o d d a n y

A m e r y k a n in  za  g ra n ic ą  

(tłum. m. r.)

t e  w s z y s tk i e ,  w s z y s t k i e  b e z  w y j ą t k u  m iasta  św ia ­
ta, m ia s teczka ,  w s ie ,  osiedla ,  k tó r e  lu d zk o ść  zb u ­
d o w a ła  od p o c zą tk u  s w o je g o  i s tn ien ia  do dziś,  
a w ięc  przez  k i lk a n a śc ie  t y s ię c y  lat, t rzebp  b ę ­
d z ie  po raz drugi ,  w  d ru g ie j  i d e n t y c z n e ; i lości
i w ie lko śc i ,  zb u d o w a ć  w  ciągu lat c z te rd z ies tu .  
N o w e  To k io ,  Londyn ,  Paryż,  W a rs za w ę ,  C h ica ­
go z g angsteram i ,  Łódź z operą  i K o lu szk i  z d w o r ­
cem .  A le  to je s z c z e  nic. M iasta  i osied la  m u szą  
b y ć  p rzec ież  p o łą czo n e  l in iam i  k o m u n i k a c y j n y m i .  
Pam ię tac ie  z a p e w n e  z geom etr i i ,  że  dla w z a j e m ­
n e g o  po łączen ia  w s z y s tk i c h  p u n k tó w  ze  sobą li­
n iam i  p ro s ty m i  trzeba  ty c h  linii w y k r e ś l i ć  „n" ra­
z y  „n" m n ie j  je d e n  d z ie lo n e  przez  dw a.  Dwa p u n ­
k t y  łą czy  się  w ięc  jedną  linią, ale c z te r y  p u n k ty  
ju ż  s ześc io m a  lin iami,  nie d w iem a .  Dla p o łą cze ­
nia o śm iu  p u n k tó w  p o trzeba  d w u d z i e s tu  o śm iu  
tras,  au tos trad ,  to ró w  k o le /o w y c h  — i tak  dale / .  
P o d w o je n ie  s e t e k  m i l io n ó w  p u n k tó w  za m ie s z k a ­
nia p o c ią g n ie  za sobą k o n ie c z n o ść  zo r g a n iz o w a ­
nia m i l ia rd ó w  n o w y c h  w ięz i  k o m u n ik a c y jn y c h ,  
o r g a n iza c y jn y c h ,  sp o łe c z n y c h  —  za c zyn a  się  
A p o ka l ip sa .  To  n ie  żar ty ,  nie m ó w ią c  o tym ,  że 
ju ż  d z iś  jadę  s zó s tk ą  do pracy  w isząc  na zd e ­
rzaku .  N a  c z y m  b ę d ę  w isia ł  za d z ie s ięć  lat, lako  
p ra w ie  renc is ta?  Z d e rza k i  za jm ą  p rzec ie ż  nasze  
d z ie c i  i w nuk i . . .

W r a c a j m y  c z y m  p r ę d z e j  d o  w y n a la z k u  „Od­
g łosów ' ':  sko ro  n ie  m o żn a  z w i ę k s z y ć  p o je m n o ­
ści, to n a le ży  z m n ie j s z y ć ,  zdrobnić ,  zm in ia tu ry ­
z o w a ć  za w a r to ść . N ie  pozos ta¡e  nic innego, t y l k o  
z m n i e j s z y ć  r o z m i a r y  l u d z i  Co na j­
m n ie j  do  j e d n e j  d z ie s ią te j  d z i s i e j s z e j  średn ie j.  
Z a s tr zy k n ą ć  w s z y s t k i m  n ie m o w la k o m  w y c ią g  
z  j a k i e jś  s y n t e t y c z n e j  m r ó w k i ,  n iech  nie rosną.  
C óż za k o lo sa ln e  e t e k t y l  W sz?ystk ie  p ię tra  w e  
w s z y s tk i c h  b lokach ,  n a w e t  t y c h  n a jn o w szy c h ,  
gd z ie  p rzy .  m o im  n ie fo r tu n n ie  d u ż y m  w zro śc ie

nie sp o só b  p o ru s za ć  się  b e z  p o c h y len ia  g ło w y ,
p o d z ie l i ło b y  s ię  na ćw ierćp ię tra ,  n iczego  n o w e ­
go m e  bud u ją c .  Tą sam ą s zó s tk ą  je ź d z i ło b y  się  
s iedząc  w y g o d n ie  na p u d e lk a ch  od  zapa łek .  Prze­
m y s ł  o d z i e ż o w y  i d z ie w ia r sk i  u p ł y n n i łb y  n a resz­
c ie  re m a n e n ty ,  za c ia sn e  na ludzi  d z i s ie js zy ch .  
Z j ed n eg o  ja b łka  u g o to w a l ib y ś m y  k o m p o t  dla  
ca łe j  za łog i  k o m b in a tu ,  jedna k ro w a  na ka rm i ła ­
b y  pó ł  miasta,  cala b ryg a d a  re m o n to w a  w s tę p o ­
w a ła b y  na jedną  ćw ia r tkę ,  zag ryz io n ą  p e s tk ą  ze  
s ło n eczn ika .  Po co nam c h e m ic z n e  r e g u lo w a n ie  
t e m p e r a m e n tó w ,  c h a ra k te ró w  i św ia to p o g lą d ó w ,  
po co p rze s zc ze p ia n ie  n o só w  I o b s ie w a n ie  ł y ­
s in  — zm n ie j s z y ć  c z ło w ie k a ,  a św ia t  m u  się  po ­
w i ę k s z y  o m i l io n y  n o w y c h  m oż liw ośc i .  Egzo­
tyc zn ą  d żu n g lę  w y h o d u je  sob ie  w  doniczce .  U je ­
źdz i  ch ra b ą szcze  i w y r ę c z y  się  k r e te m  p rzy  b u ­
d o w ie  s c h ro n ó w  p r z e c iw lo tn ic zyc h .  W  o ca la łych  
z p o p rzed n ie j  ep o k i  baliach urządzi  się  o śro d k i  
s p o r tó w  w o d n y c h ,  k a ja k i  z m ie n im y  w  l u k s u so ­
w e  t ra n sa t la n tyk i ,  g ro to ła zy  będą o d k r y w a ć  no­
w e  ś w ia ty  w  lab iryn tach  m y s ic h  nor. Panowie,  
nad t y m  w arto  p o m y ś le ć .  N ie  w ierzę ,  że  nie  
zn a jd z ie m y  sposobu, sko ro  zn a le ź l iśm y  sposób  
na p r z e k a z y w a n ie  k o lo ro w yc h ,  ru c h o m y ch  zd ięć  
z o d leg łośc i  m il iona  k i l o m e t r ó w  próżni,  c z y l i  
p rzez  a b so lu tn e  Nic.

Proszę t y l k o ,  a b y  a u to r zy  p o w ie ś c i  f a n ta s ty c z ­
nych,  o p a r ty ch  na n in ie j s z y m  p o m y ś le ,  p a m ię ­
tali,  że  p o m y s ł  b y l  m ó j  i że  jest  o p a te n to w a n y .  
J eże l i  zechcą  ro z sze rzyć  go na p r z y k ła d  o za ło ­
żenie ,  że zm n ie j s z e n iu  ludzi  nie b ęd z ie  t o w a r z y ­
s z y ć  m in ia tu ry za c ia  płac i w zrost  — pardon: re­
gu lac ja  c e n  — nie m a m  zas trzeżeń .  T a k  d a lek o  
m oja la n ta z ja  nie sięga.  —

Ć W IE K

B e d . n n f e  k e sp ó lj  f U r o l  B a d z i a k ,  H a l i n .  B e k ó w .  f r . d .  t e c b n . | .  K o n r a d  P r e | d i l c h  J a n  K o p r o w s k i  ( k i e r o w n i k  d z i a ł o  k o i t n r a l n e g o ) .  A n d r z e j  M a k o w i e c k i .  J e r z y  W i l m a ń s k i  
T e r e , .  W o le l .c b o w .k a ,  Ł ó d z k i .  W y d a w a ł « » «  P r a a u w a  * S W  „ P . . M "  •  Ło d z i .  A d . . .  r . d . k c i » ,  Łó dź .  ul .  P l o t . k o w . k .  »8. l e i .  ¿ 4 4 » #  W . r u n t .  o r . n u m . t . l y t  a . l . , l 9 r , n l .  4 «1, . w . r l a l n l .  12 .1.
D l. z a m ó w io n y c h  t« k o p i .6 w  D l .  «w i . c b . P r e n u m e r a t , p n y j m o l«  w « * y . t k i .  p la c ó w k i o o c z lo w ,.  I I . t o n o .z .  o ,a «  PU PIK  „ R u rb "  — < z a z n a c z e n ie m  a .  „ O d a to « y " . D ru k . P i m o w .  Z a k ła d y  G r a l l c in .  RSW

, , P r a s a " .  Ł ó d ź .  u l .  Ż w i r k i  17. Z a m .  141. I

I


